
GUSTAW  FIER LA

STRÓJ CIESZYŃSKI



' 4la. T# •]0
0J

 
/



GUSTAW F IE R L A -STRÓJ CIESZYŃSKI





GUSTAW  FIERLA

STRÓJ CIESZYŃSKI

WYDAŁ 
ZARZĄD GŁÓW NY 

POLSKIEGO ZWIĄZKU 
KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 

SEKCJA FOLKLORYSTYCZNA

CZESKI CIESZYN 1977



iO iłO l
2>91(42>8)

Odś'.vlę ny j iu d c w y  z oko lic  CiG- 
iZ ji ia .  Około r. 1.840. R ysow ał w g  na- 
to ry  F ra n c is z e k  K a liw oda  (+  1859). L - 
to g ra f ia :  Kollarz.  W y d aw ca :  F. P a te rn o ,  
W iedeń.



Gustaw F i e r  I a fur. 18 VII 1896 
w Lutyni Górnej) położył niemałe za­
sługi około rozwoju ludoznawstwa  
cieszyńskiego, szczególnie jeżeli cho­
dzi o plastykę ludową i stroje. Te 
dwie dziedziny stały zawsze w c e n ­
trum jego zainteresowań etnograficz­
nych, w nich też osiągnął wyniki  
zdecydowanie przekraczające swym  
znaczeniem ramy regionu. Jako ab­
solwent krakow skiej Akademii Sztuk  
Pięknych, a potem jako długoletni 
profesor rysunków w gimnazjach or­
łowskim  i czeskocieszyńskim , był 
niezw ykle  uczulony na estetyczne  
walory wytworów ludzkich, stąd za­
interesowanie sztuką ludową, do k tó ­
rej i stroje ludowe można zaliczyć. 
Prof. Fierla rozpoczął systematyczną  
penetrację terenu od Bogumina po 
Szańce mosteckie, co umożliwiło mu 
m. in. założyć jeszcze w okresie m ię­
dzywojennym  Muzeum Etnograficzne  
Macierzy Szkolnej w Czeskim Cie­
szynie, którego był także kustoszem. 
Łączył więc teorię z praktyką badaw­
czą, co zresztą jest tak  pożądane w 
pracach tego typu. Znakomita znajo­
mość regionu, ludzi, ich mentalności, 
a także pracowitość i skrupulatność  
Profesora umożliwiły mu wniknięcie  
nieraz w najdrobniejsze szczegóły  
badanych zjawisk, w ykrywanie  ich 
związków i funkcji. Można to zauwa­
żyć zarówno w jego wcześniejszych, 
analitycznych pracach, rozproszo­

nych po czasopismach i ka lenda­
rzach, jak i późniejszych, syn te tycz­
nych, takich jak  Strój Lachów Ś l i ­
skich /PTL Wroclaw 1969) czy tych, 
które opublikował w wydawnictwach  
Sekcji Folklorystycznej ZG PZKO, 
której jest członkiem od samego po­
czątku fnp. w II tomie monografii 
Płyniesz Olzo, Ostrawa 1972). Do 
prac, zamykających wieloletnie wy  
siłki badawcze prof. Fierli, należy  
i publikacja niniejsza, którą, niestety, 
nie można było ogłosić w całości ze 
względu na ograniczoną objętość tej 
serii wydawniczej. Zwłaszcza część 
dokumentalna, ilustracyjna, zresztą 
bardzo cenna i gromadzona od dzie 
siątków lat, została uszczuplona.

Praca prof. Fierli o stroju cieszyń­
skim  — jakkolw iek może budzić dys­
kusje metodologia w niej zastosowa­
na, kompozycja, problemy genezy  
omawianego stroju, jego oryginal­
ności, w yryw kow e próby przedsta­
wienia jego części na tle interetni- 
cznym , kwestia  wpływów w nim się 
odzwierciedlających, migracji, stosu­
nek  do zachodzących w stroju zmian 
itp. — pozostanie trwałą wartością 
dorobku etnografii cieszyńskiej. De­
cydują o tym  niezaprzeczalne walory 
dokumentalne pracy, będące jedną 
z najznamienniejszych cech dorobku 
etnograficznego prof. Fierli w ogóle.

Daniel Kadłubiec



OBSZAR I CHARAKTERYSTYKA 
GOSPODARCZA REGIONU

Dawny Śląsk Cieszyński, zwany też 
Śląskiem Wschodnim w odróżnieniu 
od Śląska Zachodniego, czyli Opaw­
skiego, odcięty jest od Słowacji na 
południu górami Beskidu Śląskiego, 
po stronie wschodniej biegnie rzeka 
Białka, oddzielająca Śląsk od Mało­
polski, po stronie zachodniej rzeka 
Ostrawica odgranicza Śląsk od Mo­
raw. Granicę północną stanowią rze­
ki, ale nie na cełej linii — na wscho­
dzie tworzy ją Wisła, na stronie za­
chodniej Olza aż do jej ujścia do 
Odry. Między Wisłą a Odrą jest g ra ­
nica otwarta.

Kraj jest pagórkowaty, wzniesiony 
na południu, a nachylony ku pół­
nocnemu zachodowi, gdzie przecho­
dzi w nizinę. Poprzerzynany jest 
rzekami Wisłą i Olzą z dużą ilością 
dopływów1. Najwyższym szczytem 
Beskidu Śląskiego jest Łysa Góra 
(1325 m). Obniżenie gór, Przełęcz 
Jabłonkowska i dolina Olzy, przeci­
nają Śląsk Cieszyński na dwie nie­
mal równe części.

Klimat Śląska Cieszyńskiego jest 
na ogół łagodny, ale zmienny, mało 
sprzyjający rozwojowi rolnictwa; 
jest tu wilgotno, a wiatry wieją p rze­
ważnie od zachodu. Otwarty teren  
od północy, a zamknięcie kraju  gó­
rami od południa niekorzystnie wpły­
wają na efektywniejszy rozwój up ra ­
wy roli. Jedynie doliny nad rzekami 
są bardziej urodzajne — tu też roz­
ciągają się żyzne łąki i pastwiska.

Rolnictwo ani chów bydła nie d a ­
wały wystarczającego utrzymania 
dla całej miejscowej ludności i jej 
część od dawna szukała innych jesz­
cze źródeł zarobkowania. Mimo to ro l­
nictwo i chów bydła były w zeszłym 
stuleciu głównym zajęciem tutejszej 
ludności. Uprawiano wszystkie znane 
gatunki zbóż, ziemniaki oraz dużo 
lnu i konopi. Hodowano duże stada 
owiec, i to nie tylko w górach, ale 
również na nizinach. W licznych s ta ­
wach i w rzekach śląskich były duże

ilości ryb2. Znaczne przestrzenie k ra ­
ju zajmowały niegdyś lasy — ich wy­
rąb i obróbka drzewa dawały miej­
scowej ludności zatrudnienie i za­
robek.

Późniejsze pogorszenie położenia 
chłopów przez ograniczenie ich p ra ­
wa własności i narzucanie na nich 
wciąż nowych ciężarów, szczególnie 
robocizny pańszczyźnianej, odbiło się 
szkodliwie na uprawie pól i znacznie 
obniżyło stopę życiową chłopa śląs­
kiego.

W zeszłym stuleciu miejscowi chło­
pi zarabiali też furmankami. Jeździli 
z towarami aż do Wiednia i Triestu, 
LWowa, Pesztu i Pragi3. Wozili sól 
z Wieliczki na Śląsk, a stąd sukno do 
Krakowa4.

Mieszkańcy Śląska Cieszyńskiego 
od dawna zajmowali się też tkac ­
twem, wyrobem płótna i jego biele­
niem. Uprawa lnu była podstawą wy­
robu płótna, a płótno było najw aż­
niejszym materiałem  do sporządzania 
głównych części odzieży. Ludność 
wiejska niedgyś sama sobie w ytw a­
rzała te części ubioru.

Interesującą nas obecnie środko­
wą część Śląska Cieszyńskiego za­
mieszkiwali w zeszłym stuleciu tzw. 
Wałasi. Zaludniali pagórkowaty 
kraj w okolicach Cieszyna i Skoczo­
wa, a także północno-zachodnie po­
chyłości Beskidu Śląskiego. Byli 
wzrostu niższego, barczyści i dobrze 
zbudowani, o twarzy owalnej, barwy 
jasnej, oczach zazwyczaj siwych, 
włosach jasnych. Nie przypominają 
jednak Wałachów rum uńskich5. Na­
zwa „W ałachów“, zamieszkujących 
środkową część Śląska Cieszyńskie­
go, pochodzi prawdopodobnie od ich 
zajęcia „wałaskiego“ i od ich daw ­
nego trybu życia na sposób paster­
skich, właściwych WdJachów0.

Już od XVI wieku zajmowała się 
tutejsza ludność miejska sukiennic- 
twem, ale włościanie wyrabiali suk­
no chłopskie, czyli tzw. „wałaskie“. 
Wełnę kupowano na jarmarkach'. 
Wieśniacy wyrabiali sukno na w ar­



sztatach domowych dla własne] po­
trzeby i na sprzedaż. Ponieważ suk­
no „wałaskie“ konkurowało z suk­
nem miejskim, zakazano chłopom 
sprzedaży sukna8.

W XVIII wieku wyrabiano na Ślą­
sku duże ilości płótna, początkowo 
ze lnu hodowanego w kraju, później 
również z przędzy sprowadzanej 
z zagranicy8. Tkacze cieszyńscy10 wy­
rabiali lepsze płótna niż tkacze biel­
scy —- bielskie były „rzadkie i w ą­
sk ie“. Tkacze wiejscy używali go r­
szej przędzy, ponieważ handlarze 
wykupywali lepszą i wywozili ją 
z k ra ju 11.

W XVII i XVIII wieku na skutek 
wojen i prześladowań religijnych n a ­
stał zastój w przemyśle tekstylnym. 
Sukiennictwo upadło, za to tkactwo 
utrzymało się aż do drugiej połowy 
XIX wieku jako przemysł domowy1-.

Wydawano zarządzenia celem po­
parcia przemysłu wełnianego i lnia­
nego. W Cieszynie założono przędzal­
nię baw ełny1'1 i tabrykę sukna, ale 
w niedługim czasie fabryki te upadły. 
Dopiero w XIX w. przez zastosowa­
nie maszyn parowych nastał wielki 
rozwój przemysłu na Śląsku Cie­
szyńskim, ale poprzedził go zupełny 
upadek i zanik rzemiosła .Nowe środ­
ki kom unikacji1'’1 przyniosły wzmo­
żoną emigrację ludności. Do kraju 
napływa z początkiem XX wieku sze­
roka fala przybyszów z krajów są ­
siednich. Z nimi też łączą się niektó­
re innowacje w s tro jach i trybie ży­
cia.

Ale wróćmy do drugiej połowy ze­
szłego stulecia. W tych czasach Ślą­
zacy cieszyńscy zaczęli się zagospo­
darowywać, rolnicy stawali się nieraz 
zamożni, zauważono nawet pewien 
zbytek np. w stro jach żon i córek 
bogatszych rolników. Lepiej u p ra ­
wiana ziemia staw ała się urodzaj­
niejsza i dawała bogatsze p lony15.

W tych w arunkach  wytworzyły 
się na obszarach nizinnych w okoli­
cach Cieszyna stroje bogatsze, z re ­
sztą nie bez kontaktu  ze środowiska­

mi kulturalnymi, nieraz odległymi10, 
co zachęcało do naśladownictwa i 
wzbogacania własnej twórczości w tej 
dziedzinie. W m alowanych skrzy­
niach gaździn śląskich gromadziło 
się srebro, k tóre kobiety chętnie od­
dawały na coraz bogatsze ubiory. 
Te zaś w w arunkach  samowystarczal­
ności gospodarczej wykształtowały 
się w oryginalny strój ludowy, a strój 
kobiecy utrzymuje się z pewnymi 
zmianami do dni dzisiejszych.

CHARAKTERYSTYKA STROJÓW 
SĄSIEDNICH

Obszar zajęty niegdyś przez strój 
ludowy cieszyński, zwany też „wa- 
łaskim “, graniczył na zachodzie z ob 
szarem stroju laskiego, na południo­
wym zachodzie ze strojem Wałachów 
frydeckich, na południu i południo­
wym wschodzie przechodził na te re ­
ny stroju górali śląskich, zaś na pół­
nocnym wschodzie stykał się z w ą­
skim pasem terenu  laskiego oraz 
z wysepką kolonistów niemieckich 
w Bielsku. Na północy strój cieszyń­
ski przeszedł w XIX wieku przez g ra ­
nicę polityczną na teren  Górnego 
Śląska w okolice na północny zachód 
od Pszczyny. Do grupy cieszyńskiej 
trzeba więc zaliczyć również część 
ludności Ziemi Pszczyńskiej, zamie­
szkującej trójkąt, którego podstawę 
stanowi odcinek rzeki Wisły od S tru­
mienia po Goczałkowice, w ierzcho­
łek zaś sięga wsi Zgoń17.

Pierwotny m ę s k i  s t r ó j  L a ­
c h ó w  ś l ą s k i c h  był bardzo po­
dobny do męskiego stroju cieszyń­
skiego Obydwa te stroje zaginęły już 
w zeszłym stuleciu.

Okrycie głowy Lachów śląskich 
stanowił twardy, pilśniowy kapelusz, 
kłobuk. Charakterystyczną częścią 
dawnego męskiego stroju laskiego 
była płócienna koszula z rozporkiem 
niegdyś nie na przedzie, ale w tyle, 
na plecach. Dopiero z końcem XIX 
wieku umieszczono rozporek na



przedzie koszuli. Jest to bardzo daw ­
ny typ koszuli męskiej. Sukienne 
spodnie, czyli galaty18 laskie, barwy 
brunatnej lub modrej, były długie, 
u dołu nieco zwężone, z łąckiem, czy­
li rozporkiem z prawej strony; po 
stronie przeciwnej była kapsa, tj. k ie­
szeń. Bruclek, tj. kamizela z m odre­
go sukna, był zapięty aż pod szyję 
i nie miał kieszeni. Laski szpencer 
z białego, żółtawego lub modrego 
sukna miał długie klapy i kołnierz 
stojący, w tyle zaś fołdki albo rozpo­
rek. Laski szpencer również nie miał 
kieszeni. Ozdobiony był dwoma rzę­
dami metalowych guzików, ale za­
zwyczaj go nie zapinano. Kabot był 
dłuższy niż szpencer, miał kołnierz 
i ubierano go na szpencer. Laski 
płaszcz był długi do kolan, nie miał 
rękawów. Miał natomiast kołnierz, 
pelerynę. Laskie kożuchy męskie, szy­
te z baranich futer, sięgały do pasa, 
długie kożuchy sięgały w dół aż do 
kostek. Białe kożuchy miewały czar­
ny kołnierz wełniany. Spływały wol­
no w dół, nie miały pasa. Na nogi 
ubierali Lasi wysokie buty z chole­
wami, pclcki — były one trochę 
szersze niż cieszyńskie i miały licz­
ne sfałdowania w kostce.

O odrębności stroju laskiego w od­
niesieniu do cieszyńskiego decyduje 
k o b i e c y  s t r ó j  l a s k i .  U m ęża­
tek czepiec lamowany był białą ko­
ronką rułkowaną; noszono go wysoko 
nad czołem. Czepiec laski jest zupeł­
nie inaczej szyty niż czepiec cieszyń­
ski. Spodnia, czyli dolna kobieca ko­
szula laska była długa, biała; szyta 
była z domowego płótna. Wyrcłmio, 
czyli zewnętrzna koszulka albo kabo- 
tek była sporządzona z lepszego, cień­
szego płótna, z drobnym modrym 
wyszywaniem koło szyi, a białym na 
bufiastych rękawach. Wełniana szat­
ka, tj. chustka ze strzępcami, złożo­
na na krzyż przez piersi, w barw ach 
żółtych i czerwonych, była w okolicy 
Orłowej biała. Suknia laska była szy­
ta  z cieńszych materiałów, zawsze 
zszyta z lajbikiem. Fartuch  był ba rw ­

ny lub biały. Płytkie czarne trzewiki 
były ozdobione modrą maszlą, po­
dobnie jak przy stroju cieszyńskim.

Charakterystyczną cechą kobiece­
go stroju laskiego była prostota 
w odróżnieniu od odświętnego ko­
biecego stroju cieszyńskiego, który 
był często bogaty i okazały. Tylko 
bardzo mało części dawnego stroju 
laskiego szyto z materiałów droż­
szych. Jedynie późniejszy, już od­
dzielny lajbik szyty był z aksamitu.

Bogactwo kobiecego stroju cie­
szyńskiego objawiało się w droż­
szych materiałach, ale przede wszyst­
kim w srebrnych klejnotach, których 
w stroju laskim, z wyjątkiem naszyj 
nika, nie używano.

Laszki nosiły czepce wysoko nad 
czołem, zaś cieszyńskie Wałaszki 
zakrywały w czasach późniejszych 
całe czoło19. W kroju spodniej koszu­
li różnic wyraźnych nie było, zaś 
wyrchnio koszulka miała nieco inny 
krój niż kabotek czy też koszulka 
cieszyńska20. Wspólną cechą oby­
dwu strojów sąsiednich jest stanik 
przyszyty do sukni. Znajdujemy go 
również w kobiecym stroju pszczyń­
skim. W stroju laskim jest to jedna­
kowoż miękki lajbik bez ozdób, 
w cieszyńskim zaś twardy, tek turką  
podłożony żywotek aksamitny, zupeł­
nie odmiennego kroju, zazwyczaj bo­
gato zdobiony haftem  srebrnym  lub 
złotym oraz naszytymi sznórkami 
złotołitymi. Suknia laska była długa 
do kostek, przeciwnie zaś pierwotna 
suknia cieszyńska była k ró tka  do ko­
lan21. Jednak późniejsze suknie c ie­
szyńskie dość szybko się wydłużały.

Charakterystyczną częścią daw ne­
go kobiecego stroju laskiego była 
barw na lub biała chustka wełniana, 
noszona na krzyż przez piersi. Jej 
końce wtykano w pasie pod fartuch 
albo też wolno opuszczano w dół, 
przytrzymując je przeposką.

Większe różnice były w m ateri­
a łach  używanych na suknie. Laszki 
szyły suknie z lekkich półwełnianych 
m ateriałów  w pstrych kolorach albo



z materiałów kartonowych. Suknie 
cieszyńskie były niegdyś szyte z cięż­
kich m ateriałów półwełnianych, z ra- 
szu lub prcstu, były jednobarwne, 
ozdobione na dolnym brzegu jedynie 
niebieską galonką. Suknia laska ga- 
lonki nigdy nie miała.

Zdecydowana różnica była w 
kształcie i ozdobach, jak również 
w sposobie ubierania czepca. Czepiec 
łaski nie zakrywał czoła m ężatki22 
i miał ozdobne dynko. Laskie czepce 
rułkowane były także zdobione tzw. 
finderlami — czepce cieszyńskie po­
dobnych ozdób nie miały. Czepiec 
cieszyński w czasach nowszych na­
krywał czoło naczółkiem z delikatnej 
koronki szydełkowej lub klockowej.

Do bogatego kobiecego stroju cie­
szyńskiego w jego formie szczytowej 
należy srebrny, często złocony pas, 
złożony z płytek lub łańcuszków. 
Przy kobiecym stroju laskim nigdy 
nie noszono pasów metalowych.

W zimie ubierały kobiety do stroju 
laskiego i cieszyńskiego wełniany 
szpencer watowany. Szpencery las­
kie były zazwyczaj barwy zielonej, 
cieszyńskie zaś modrej. Fartuch 
w stroju laskim bywał z tego samego 
m ateria łu  co suknia; do stroju c ie­
szyńskiego były fartuchy z m ateri­
ałów lżejszych i droższych. Do stroju 
laskiego kobiety ubierały kilka n a ­
krochmalonych, gęsto sfałdowanych 
szerokich spódnic. Cieszynianka w 
swej ciężkiej sukni była smukła i po­
ważna.

F r y d e c c y  W a ł a s i  nakrywali 
głowę kłobukiem w formie cylindra. 
Kołnierzyk koszuli, zdobiony h a f­
tem czarnym lub fioletowym, był za 
wiązywany czerwoną tasiemką, zw. 
pymtlą Koszuli na piersiach nie za 
pinano. Rękawy koszuli były w prosty 
sposób wszyte u ramion, u n adgar­
stka zaś były zwężone i nie zapinano 
ich na guziki. Gacie, tj. spodnie, były 
szyte z ciemnomodrego sukna i c ias­
no przylegały do ciała; rozpór był 
z lewej strony w odróżnieniu od ga­
lot laskich, gdzie rozpór był ze strony

prawej — a zgodnie z nogawicami 
cieszyńskimi, gdzie rozpór, czyli la- 
cek, otwierany był z lewej strony. 
W łecie noszono gacie płócienne 
Spodnie letnie związywano tasiem ­
ką, sukienne gacie pasom skórza­
nym. Frydeccy Wałasi nosili kamizo- 
!e z rękawam i albo brucleki bez r ę ­
kawów, szyte z sukna koloru modre­
go, czerwonego lub zielonego. Bruc­
leki początkowo nie miały kołnierza, 
później wprowadzono kołnierz s to ją ­
cy; brucleki miały gęsty rząd guzi­
ków, a dziurki do nich były lamowa­
ne, obszyte, ozdobione pętlinami 
i czaprakami, podobnie jak brucleki 
góralskie. Walasi w okolicy Frydku 
ubierali sukienne żupice w barwach 
ciemnych; miały one stojący kołnierz, 
zapinały się na guziki, a były rów­
nież ozdobione czaprokami. Z boków 
miała żupica duże kapsy, tj. kiesze­
nie. W zimie noszono długie kożuchy 
wolno spływające w dół.

F r y d e c k i e  d z i e w c z y n y  w a ­
ł a  s k i e nosiły, podobnie jak dziew­
czyny cieszyńskie, jeden warkocz o- 
zdobniony pyntlą, wplecioną w ko­
niec warkocza. Mężatki ubierały na 
głowę czepiec szydełkowany, sia tko­
wany lub klockowy o drobnych w zo­
rach. Koszula kobieca nazywała się 
rubac, była prosta, dość długa. Kabo- 
fek frydecki miał rękawy węższe niż 
kabetek cieszyński; haft był modry lub 
czerwony. Wałaszki frydeckie, po­
dobnie jak Laszki, ubierały niegdyś 
białe chustki haftowane, noszone na 
krzyż na piersiach. Około roku 1840 
nosiły one w zimie duże białe chusty 
sięgające do dolnego brzegu sukni, 
pięknie haftowane. Suknie frydec- 
kich Walaszek były dłuższe niż cie­
szyńskie, podobne zresztą do laskich. 
Korduika, czyli lajbik, zakrywa nie­
mal cale piersi; był barwy fioletowo- 
-brunatnej, a spięty był pięciu guzi­
kami, ale zapinany tylko na dwa 
dolne. Fiertuch był jednobarwny, 
najczęściej w odceniach barwy 
modrej z białą koroną na dolnym 
brzegu fartucha.



Strój Wałachów frydeckich zagi­
nął już zupełnie, podobnie jak strój 
Lachów śląskich oraz strój tzw. Wa­
łachów cieszyńskich.

S t r ó j  g ó r a l i  ś l ą s k i c h  naj­
bardziej się różni od innych strojów 
na Śląsku Cieszyńskim, jest to strój 
najbardziej starodawny, archaiczny. 
Jest on prawdziwym strojem ludo­
wym. Przejęty został w dawnych cza­
sach przez miejscowych osadników 
od koczowniczych Wałachów. Wyka­
zuje duże pokrewieństwo z ubiorem 
górali karpackich  w ogóle.

Strój męski szyty był z grubych 
m ateriałów wełnianych. Strój kob ie­
cy, sporządzany z m ateriałów  płó­
ciennych, wykazuje wiele części a r ­
chaicznych, jak ciasnocha, kabctek, 
zoposka, obrus. Zaznacza się wpływ 
dawnego stroju nizinnego: przejęto 
z niego zapaski drukowane, chusty 
czepinowe, czepce, marszczone poń­
czochy, płachty i obrusy.

Charakterystyczne są następujące 
części s t r o j u  m ę s k i e g o :  duży 
czarny kłobuk z wielką strzechą, 
workowata koszula o bardzo p ostym 
kroju, zbliżona do podłużnego pon­
cho, na piersiach ozdobiona czerwo­
nym znaczkiem, obcisłe portki z b ia­
łego sukna, gruba brązowa gunia su ­
kienna, wykonana z jednego prosto­
kątnego płata, kyrpce i b:a ’e sznu­
rowe ncwłcki, otaczane koło łydek 
górala.

Charakterystyczne części k o b i e- 
c e g o  stroju góralskiego były: p ier­
wotna prymitywna koszula, ciasno- 
cha o jednym ramiączku, kró tka  ko­
szulka, kabelek, ozdobiona na le- 
mieczku i obojkach haftem krzyży­
kowym, dwie oddzielne zapaski z 
ciemno zabarwionego p 'ntna: tylny 
fcrtuch i przedni forlim  ek również 
archaicznego typu, o az skórzane 
kyrpce Dziewczęta nie miały okrycia 
głowy. Kobiety zamężne ubmrały ob­
cisły czepiec siatkowy. Typowym 
wierzchnim okryciem kobiet i dziew­
czyn góralskich były niegdyś lniane 
płachty, łoktuszki i obrusy. Na nogi

wdziewały góralki śląskie bardzo 
długie czerwone pończochy wełnia­
ne, zbierane w drobne iałdki23.

Później wszedł w skład męskiego 
ubioru góralskiego czarny względnie 
czerwony bruclek, noszony przez 
mężczyzn młodszych.

Na ogół góralski ubiór męski, wy­
konany z grubego sukna, jest ciężki, 
za to strój kobiecy, sporządzony 
z płótna, cechuje lekkość.

Dalszym strojem sąsiednim, jak­
kolwiek otoczonym przez strój góral­
ski ze wszystkich stron, jest s t r ó j  
m i e s z c z a n ,  t z w .  J a c k ó w  j a ­
b ł o n k o w s k i c h .  Nie wykraczał on 
nigdy poza obręb miasta Jabłonkowa 
i był strojem o charakterze miesz­
czańskim.

Cały strój m ę s k i  Jacków utrzy­
many był w kolorze granatowym. 
Składają się nań obcisłe sukienne 
spodnie, nogawice, zdobne w tasiem ­
kowe czarne parzenice, tzw. sznuro­
wanie, i lampasy wzdłuż bocznych 
szwów; kamizela, bruclek, z wykła­
danym kołnierzem i dwoma rzędami 
srebrnych guzów; u bogatszych ko­
żuszek, mentyczka, oblamowany czar­
nym barankiem; u uboższych miesz­
czan kabat z rękawami; buty z chole­
wami, poloki, wysoka czapka fu trza­
na, żerna, z otokiem tchórzowym i 
główką zszytą z czterech płatów zie­
lonego aksamitu. Uruclek, kabat i 
roentyczkę ozdabiały srebrne guzy 
często filigranowej roboty albo cyze­
lowane lub wytłaczane. Mentyczkę 
zapinało się crpantem. wykonanym 
z łańcuszków srebrnych. Takiego^ bo­
gactwa ozdób nie było ani w stroju 
cieszyńskim, ani w żadnym innym 
męskim stroju na Śląsku Cieszyńskim.

Na k o b i e c y  strój jabłonkowski 
składa sie w zimie wełniana fałdzista 
suknia, kamlatka, szyta z modrego 
lub czarnego płótna; koszulka kroju 
przyramkowego, marszczonego, z bia­
łym haftem wokół szyi i mankietów; 
sukienny lub brokatowy bruclek ze 
srebrnymi guzikami; płócienny f a r ­
tuch barwiony lub biały haftowany;
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obcisły czepiec szydełkowej lub kloc­
kowej roboty oraz duża biała chusta 
kwadratowa, drak, ozdobiona w n a ­
rożniku haftem białym. Do bogatego 
stroju świątecznego dodatek stanowi 
srebrny pieniądz, naszyjnik, orpant, 
srebrne perły, duża srebrna  spinka 
oraz dodatkowo u najbogatszych s re ­
brny pas, nieraz starodawny.

Strój Jacków jabłonkowskich był 
znacznie bogatszy i kosztowniejszy 
od stroju cieszyńskiego. Podobień­
stwa do cieszyńskiego stroju kobie­
cego dopatrujemy się w kroju ko­
szałki, czepców siatkowych, chustek 
draków z szatkami czepinowymi, 
w kroju sukni cieszyńskiej z galonką 
— a w dawniejszym stroju w ok ry ­
ciach wierzchnich w formie płacht 
i obrusów. Wyraźna różnica zachodzi 
między gorsetem jabłonkowskim a 
żywotkiem cieszyńskim.

Trudno dopatrzyć się jakiegoś po­
dobieństwa w stro jach męskich. 
Męski strój jabłonkowski nie ma żad­
nych cech wspólnych z cieszyńskim 
strojem męskim. Wykazuje on raczej 
pewne podobieństwo do strojów 
węgierskich2/*.

OBECNY STAN STROJU LUDOWEGO 
NA BADANYM OBSZARZE

W połowie zeszłego stulecia noszo­
no na Śląsku Cieszyńskim stroje lu ­
dowe jeszcze powszechnie. Po 
wsiach i w okolicach miast śląskich 
można było widzieć, szczególnie w dni 
świąteczne, lud wiejski i obywateli 
małych miasteczek w malowniczym 
cieszyńskim stroju ludowym, bogat­
szym lub skromniejszym, zależnie od 
stopnia zamożności jego właścicieli.

Obecnie z ubolewaniem s tw ierdza­
my, że mężczyźni na całym Śląsku 
Cieszyńskim, z wyjątkiem nielicz­
nych górali, już z końcem XIX wieku 
porzucili swój tradycyjny i oryginal­
ny strój ludowy. Powoli zanikały jego 
pojedyncze części pod wpływem uni­
fikującej fali kultury europejskiej.

Dlatego dawny męski strój cieszyń­
ski odtwarzać musimy głównie na 
podstawie dawnych opisów i rycin. 
Nieliczne tylko okazy części tego 
stroju znajdujemy w zbiorach m u­
zealnych, a jedynie wyjątkowo jesz­
cze są one w posiadaniu osób pry­
watnych Np. płaszcz z pelerynami, 
charakterystyczny dla stroju mę­
skiego, nie zachował się praw do­
podobnie w ogóle. Zanikł już w ze­
szłym stuleciu25.

Jedynie kobiecy strój cieszyński 
noszony jest na terenie Śląska Cie­
szyńskiego do dnia dzisiejszego. Cie­
szynianki zachowują dotychczas swój 
piękny i, w miarę zamożności w łaś­
cicielki, bogaty strój cieszyński, któ­
ry s ta ra ją  się utrzymać i upiększać. 
Noszą go po dziś dzień nie tylko 
bogatsze, ale i z uboższych warstw 
pochodzące dziewczyny i kobiety 
wiejskie. Szczególnie pięknie, gusto­
wnie i bogato ubierały się w strój 
odświętny córki i żony śląskich ro l­
ników i chałupników, niegdyś dość 
licznych na tym terenie. Niestety, 
kobiecy strój cieszyński w wielu 
wypadkach ulega już niepożądanym 
i niekorzystnym zmianom i przek­
ształceniom. Coraz częściej napoty­
kamy stroje zmienione pod wpływem 
miasta, wykazujące różne niewłaści­
we dodatki i niestylowe przekształ­
cenia, wzięte z ubiorów ogólnie dziś 
noszonych. Przekształcenia te i zmia­
ny psują tradycyjne formy kobiecego 
siroju cieszyńskiego, niszcząc za ra ­
zem jego typowe piękno i stylową 
czystość. Na szczęście ogólny wygląd 
stroju współczesnego zawsze jeszcze 
przypomina dawny strój stylowy z 
okresu jego pełnego rozwoju.

Obydwie wojny szczególnie szkod­
liwie odbiły się na niegdyś tak pięk­
nym i charakterystycznym  kobiecym 
stroju cieszyńskim. Okupacja nasze­
go kraju  przyniosła z sobą zniszcze­
nie strojów dawniejszych, a równo­
cześnie uniemożliwiła szycie nowych 
dla zupełnego braku odpowiednich 
materiałów.



Niepożądane zmiany stro ju  ludo­
wego widoczne są na pierwszy rzut 
oka. Dawne kabotki płócienne i ko­
szulki zastępuje obecnie bluzka miej­
ska nieraz w barw ach jaskrawych, 
a co gorsza, opatrzona dekoltem. Suk­
nie szyte są już z gorszych m ateri­
ałów lekkich, mało są sfałdowane, 
używa się bowiem mniej szyrzyn ma­
teriału, a galonkę widuje się już w 
barwie ciemnomodrej, a nawet b ru ­
natnej.

Oznaki powolnego, ale wyraźnego 
upadku wykazuje szczególnie żywo- 
tek cieszyński. Jest on wykonany 
w większości z m ateriałów  gorszych. 
Jego ozdoba straciła  wartości kom­
pozycyjne i artystyczne: wiązki kw ia­
tów bez iadu rozmieszczone, wy­
haftowane nićmi w barw ach jask ra ­
wych, niezharmonizowanych ozda­
biają współczesne żywotki niegdyś 
tak pięknego kobiecego stroju cie­
szyńskiego.

W ogóle dzisiejszy kobiecy strój 
cieszyński modernizuje się w złym 
tego słowa znaczeniu. W miejsce 
dawnych płytkich trzewików bez ob­
casów i późniejszych bucików sznu­
rowanych noszą dziś kobiety i dziew­
czyny cieszyńskie modne współczes­
ne trzewiki z wysokimi obcasami. 
Na bluzkę wkładają już i młodsze 
kobiety jaklę miejskiego kroju, s ięga­
jącą zazwyczaj poniżej bioder i za­
krywającą zupełnie żywotek, który 
staje się widzialnym najwyżej w le- 
cie, i to tylko w domu — również 
podczas wesela czy zabawy. Na uli­
cy znika w porze chłodniejszej zu­
pełnie-0. Najbardziej nieprzyjemne 
wrażenie robią na nas dziewczęta 
z obciętymi krótko włosami, wystro­
jone w wypożyczony strój ludowy.

Wobec tego smutnego stanu p rze ­
strzeganie czystości naszych strojów 
ludowych w ogóle, a kobiecego s tro ­
ju cieszyńskiego w szczególności, 
przypominanie jego dawnego wyglą­
du i niedopuszczanie do zupełnego 
zmarnowania tego dorobku tw órcze­
go naszych prababek winno być

ważnym zadaniem naszych kobiet 
obecnie i w przyszłości27.

Nie wystarczy podziwiać stroje lu­
dowe na uroczystościach, ale trzeba 
wytworzyć odpowiednie warunki dla 
dalszego ich istnienia. Trzeba posta­
rać się o m ateriały na stroje za ta ń ­
sze ceny. Trzeba też zmienić nasze 
poglądy na strój — nie gardzić czło­
wiekiem w niego ubranym.

Kobiecy strój cieszyński przeszedł 
już około r. 1900 w okolice górskie, 
przesunął się aż po Jaworzynkę, 
Hrczawę28 i Przełęcz Jabłomkowską. 
Jest tam nową modą, stosowaną na 
razie przez nieliczne kobiety, które 
uległy urokowi tego stroju i przejęły 
go, porzucając powoli dawny strój 
góralski. Część kobiet w górach nosi 
go jeszcze, niestety, również już zmo­
dernizowany: kabotki szyte są z
cienkiego przeźroczystego tiulu29.

Dawny stylowy kobiecy strój cie­
szyński, głównie jego najstarsze oka­
zy, zanikają przede wszystkim z przy­
czyn natury  finansowej. Strój ten  jest 
bardzo kosztowny i w większości wy­
padków kobiety nie mogą sobie po­
zwolić na sporządzanie bogatszego, 
paradniejszego stroju z lepszych 
i droższych materiałów, nie mówiąc 
już o bardzo kosztownych ozdobach 
metalowych tego stroju. Dawne droż­
sze m ateriały zastępowane są więc 
fabrycznymi, które są tańsze i p rak ­
tyczniejsze, bo lżejsze30.

Dawne stylowe stroje przechowy­
wały prababki cieszyńskie w malo­
wanych trówłach z życzeniem, aby 
ubrano je w ten strój do grobu; po­
dobne życzenia wyrażali niegdyś 
cieszyńscy pradziadowie. Życzenia te 
spełniano — i to jest jedna z przy­
czyn, dlaczego tak mało dawnych 
strojów ludowych zachowało się do 
naszych czasów.

ZARYS HISTORYCZNY ROZWOJU 
STROJU CIESZYŃSKIEGO

Stroje ludowe na Śląsku Cieszyń­
skim z biegiem czasu ulegały zmia­
nom, przekształcały się, a niektóre
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z nich zaginęły już w drugie] poło­
wie zeszłego stulecia zupełnie. Do 
nich należy męski strój cieszyński.

Ubiór na co dzień zachował więcej 
cech z przeszłości, stroje świąteczne 
zaś zależne były od panującej mody 
w arstw  wyższych. Do tego, co lud 
niegdyś sam sobie sporządzał z m a­
teriałów domowych, dodawano po­
woli części coraz lepsze już według 
wskazań współczesnej mody miej­
skiej.

Stroje ludowe na Śląsku Cieszyń­
skim zachowały się stosunkowo dłu­
go. Z wyjątkiem stroju góralskiego 
odzwierciedlają na  ogół modę miejską 
XIX wieku31. Niektóre szczegóły lu­
dowego stroju kobiet cieszyńskich 
sięgają jednakowoż czasów o wiele 
dawniejszych. W miejskich księgach 
cieszyńskich znajdujemy żywotki, 
oplecka, czepce, pasy strebrne, ka- 
botki — a więc wszystkie te części 
składowe stroju cieszyńskiego, które 
po dzień dzisiejszy są dla niego cha­
rakterystyczne32. Najdawniejsze z za­
chowanych kobiecych strojów cie­
szyńskich wykazują, szczególnie 
w zdobnictwie, pewne elementy stro 
jów renesansowych33. W czasach póź­
niejszych kobiecy strój cieszyński 
rozwinął się najzupełniej pod wpły­
wem stylu barokowego i rokoka, os­
tatnio zaś pod wpływem mody miej­
skiej zeszłego stulecia.

Gdy chodzi o genezę kobiecego 
stroju cieszyńskiego, to trzeba zw ró­
cić uwagę najpierw  na dawne, ba r ­
dzo bogate stroje szlachty34. Złoty 
i srebrny haft żywctka cieszyńskiego 
jest może echem bogactwa baroku, 
ale już przedtem, bo w późnym rene ­
sansie występuje zamiłowanie do 
wypukłego haftu35.

Szlachta śląska żyła nad stan, a 
ubierała się bardzo bogato36. Ale po­
rzuciła swój barwny strój już 
w XVIII wieku. Za przykładem szlach­
ty porzucili swój dawny strój i miesz­
czanie, którzy jednakowoż jeszcze 
w XIX wieku, w czasie uroczystości, 
występowali w swych dawnych s tro ­
jach37.

Na bogactwo haftu na żywotku 
cieszyńskim mógł też wpłynąć haft 
na szatach kościelnych, ornatach  i 
kapach, grubo haftowanych złotem 
i srebrem  w ornam ent o motywach 
tulipanów, róż i łodyg esowatych.

Jak wspomniano, w aktach  miej­
skich ksiąg cieszyńskich już w la­
tach  1597, 1598, 1601 i 1606 za­
notowano, że mieszczanki cieszyń­
skie nosiły koszulki, żywotki i oplec­
ka, czepce, kabotki oraz pasy s reb r­
ne — a więc wszystkie charak te rys­
tyczne części ludowego kobiecego 
stroju cieszyńskiego. Według tych za­
pisków z końcem XVI i na początku 
XVII wieku noszono na Śląsku Cie­
szyńskim żywotki aksamitne, tabino- 
w ej9 i tikytowe39 lub adamaszko­
w e40. Czasami bywały przy tych ży- 
wotkach jeszcze srebrne guzy, po­
dobne może do używanych przy mę­
skim i kobiecym stroju jabłonkow­
skim. Żywotki i oplecka noszone w 
XVI wieku przez mieszczanki cie­
szyńskie były oczywiście nieco inne, 
lecz do współczesnych zapewne po­
dobne, skoro nazwa była ta sama.

W poszukiwaniu strojów podob­
nych do cieszyńskiego, w szczegól­
ności żywotka, rozglądamy się też po 
stro jach sąsiednich i dalszych, do 
niego podobnych. Otóż krój żywotka 
cieszyńskiego wykazuje pewne po­
dobieństwo do strojów słowackich 
na Orawie, w okolicy Bratysławy, a 
szczególnie w północnej Słowacji. 
Żywo tek ze szczytkiem i galonami 
zachował się w żupie liptowskiej i 
n itizańskiej. Gorset z okolicy Kolosz- 
waru posiada też szczytek jak żywo- 
tek cieszyński, ale nie spiczasty, lecz 
tępo ścięty. Nie wydaje się praw do­
podobnym, żeby strój cieszyński z ży- 
wctkiem  przyszedł ze Słowacji. Strój 
cieszyński jest strojem typowym, je­
go zasięg można dokładnie określić: 
występuje powszechnie na terenie 
środkowego Śląska, jest górami od­
cięty od sąsiadów południowych. 
Strój cieszyński powstał na Śląsku 
Cieszyńskim, tu jest jego ognisko41.



W południowych Czechach istn ia­
ły niegdyś gorsety kobiece z małym 
szczytkem, właściwie prętem piono­
wym, ostro u góry zakończonym. 
Znajdujemy je w s tro jach chodzkich 
z Domażlic, w stroju z Netolic. Ale 
krój tych gorsetów jest zupełnie od­
mienny i całkiem niepodobny do k ro ­
ju żywotka cieszyńskiego, pomino te ­
go, że nazwa jest ta sama: zivütek'*2.

Istnienie stroju cieszyńskiego z ży- 
wotkiem stwierdzono już w XVI w ie ­
ku, ale egzemplarze zachowane u nas 
pochodzę dopiero z XVIII wieku. 
Prócz motywów borokowych z n a j ­
dujemy na żywotkach cieszyńskich 
haft typowy dla stylu rokokowego: 
są to delikatne w rysunku cienkie 
łodygi związane kokardą, obsypane 
goździkami, a także haft z drobnych 
rzutów kwiatowych.

Style historyczne tworzyły się 
w ośrodkach miejskich. Kobiecy strój 
cieszyński powstał w mieście — na j­
prawdopodobniej w mieście Cieszy­
nie. W Cieszynie i Skoczowie strój 
ten nosi zarówno ludność podmiej­
ska i mieszczańska, jak również oko­
liczny lud wiejski. Bogaci mieszcza­
nie i kupcy ubierali się na sposób pa­
nów, według panującej wówczas mo­
dy przejętej z zachodu. Warstwy lud­
ności drobnomieszczańskiej ub ie ra ­
ły się po naszemu w kabotek i suknię 
z żywotkiem.

O tym, że kobiecy strój cieszyński 
powstał w pieszynie, świadczą zapis­
ki w księgach miejskich Cieszyna. 
Burmistrz cieszyński, Alojzy Kauf­
mann, w swej dotychczas nie wyda­
nej historii Cieszyna, napisanej oko­
ło roku 1840, opowiada, że mieszczki 
cieszyńskie po raz pierwszy sprow a­
dziły sobie w roku 1779 suknie 
z Wiednia i zjawiły się w krynoli­
nach w Cieszynie na balu publicz­
nym, urządzonym z okazji zawarcia 
pokoju między Fryderykiem II a 
Habsburgami43. Skoro się kobiety 
cieszyńskie ubrały wtedy po raz 
pierwszy według nowej mody, m u­
siały do tego czasu nosić strój inny, 
miejscowy, który albo był identycz­

ny ze strojem noszonym do dziś dnia 
przez kobiety w okolicach Cieszyna, 
albo przynajmniej był podobny do 
tego stroju. Strój ten przyjął n a ­
stępnie okoliczny lud wiejski, który, 
oczywiście, od dawna posiadał już 
jakiś własny strój czy ubiór na co 
dzień. Stało się to prawdopodobnie 
już w XVIII wieku, bowiem tradycja 
tego stroju na wsi sięga właśnie tych 
czasów. Chociaż nosiły go niegdyś 
cieszyńskie mieszczki, lud w oko­
licy Cieszyna strój ten  przekształcił 
i wytworzył niezwykłą rozmaitość 
motywów dekoracyjnych na żywot- 
kach44 oraz oryginalne ornamenty
0 dużej n ieraz wartości artystycznej. 
Strój sam i żywotek skrojony jest 
bardzo kunsztownie, ozdobiony haf­
tem niezwykle bogatym45.

Szczyt rozwoju stroju cieszyńskie­
go przypada na połowę zeszłego s tu ­
lecia. Jako całość strój ten w ciągu 
dalszych lat ulegał tylko niewielkim 
zmianom. Zmiany na gorsze zaszły 
dopiero w ostatnich latach przed
1 wojną światową.

ZASięG STROJU CIESZYŃSKIEGO

Kobiecy strój cieszyński nosi prze­
ważnie ludność mówiąca po polsku; 
strój ten nazywano też ogólnie pol­
skim46. Nosiły go niemal wyłącz­
nie kobiety wyznania ewangelickie­
go47.

Granica zasięgu stroju c ieszyńskie­
go pokrywa się na ogół z granicą za­
sięgu żywotka cieszyńskiego, podaną 
przez Agnieszkę Dobrowolską na 
„mapce zasięgu żywotka cieszyń­
skiego“58. Granica ta biegnie od Sta­
rego Bielska ku południowi przez 
Wapienicę, jaworze, przebiega mię­
dzy Ustroniem a Wisłą, idzie na 
wschód od Lesznej przez Nydek, 
Gródek, Karpętną, Oldrzychowice, 
Guty, Rzekę i bigotkę Kameralną. 
Granica zachodnia przechodzi n a ­
stępnie przez Dobracice, Gnojnik, 
Trzanowice, Grodziszcz, Cierlicko, 
Olbrachcice, Kończyce Małe, Pruch-
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n§ i Strumień. Północna granica za­
sięgu przekracza Wisłę i sięga aż po 
miejscowość Zgoń w powiecie 
pszczyńskim™, po czym zaw raca na 
południe do Zabrzega, Mazańcowic i 
Starego Bielska’’0.

Nosi się go na obszarze etnicznie 
polskim jako strój odświętny zarówno 
mężatek, jak i dziewczyn.

Granica zasięgu kobiecego stroju 
cieszyńskiego przesunęła się w os­
tatnich latach w g ó ry ’1. Linia jego 
biegnie obecnie od Jaworza na po­
łudnie przez Brenną, Wisłę, Istebną, 
skąd skręca na zachód i idzie przez 
Bukowiec, Boconowice, Koszarzyska, 
Tyrę do Oldrzychowic, gdzie pokry­
wa się już z pierwotną linią granicz­
ną zasięgu.

Zaznaczyć trzeba, że linia gran icz­
na nowszego zasięgu od Jaworza 
w kierunku Przełęczy Jabłonkow­
skiej powstała stosunkowo niedaw ­
no, bowiem strój cieszyński z ży- 
wotkiem w Beskidzie Śląskim daw ­
niej w ogóle nie był znany. Góralki 
śląskie nigdy gorsetu nie nosiły — 
jabłonkowianki zaś ubierały tzw. 
bruclek, podobny do ogólnoeuropej­
skiego z XVIII wieku.

Teren zajmowany przez kobiecy 
strój cieszyński ma granice n a tu ra l­
ne; od południa zamykają go góry, 
od północy tylko na krótkim  odcin­
ku przechodzi przez rzekę Wisłę do 
powiatu pszczyńskiego, od wschodu 
granicę stanowi z grubsza rzeka Wa- 
pienica. Jedynie granica zachodnia 
nie jest ostra, tu bowiem strój cie­
szyński częściowo przenika na ob­
szar stroju laskiego w okolicy Dobra- 
cic, Grodziszcza i Cierlicka.

OPIS CIESZYŃSKIEGO STROJU 
MĘSKIEGO

Dawny męski strój cieszyński, k tó ­
ry, jak już wspomniano, nazywano 
wałaskim, a który zwano też strojem 
chłopskim52 (rye. 1, 2, 3), był dość 
podobny do stroju Wałachów m oraw ­

skich, a niewiele różnił się od stroju 
Lachów na Śląsku Cieszyńskim.

Męczyźni nosili w dawnych cza­
sach długie włosy z przyndziołem  
na przedzie; później czesano włosy 
skromnie, bez przedziału, na czoło. 
Gdy się ktoś odważył czesać włosy 
do góry, mówiono o nim, że jest wy­
lizany53.

Na głowie nosili Wałasi cieszyńscy 
tw arde kłobuki filcowe. Kłobuki były 
wysokie, u góry zwężone, niekiedy 
zaś rozszerzono nieco albo też za­
okrąglone, nie bardzo foremne, bar­
wy szarej lub czarnej (rye. 1, 2, 3). 
Strzecha kłobuka była dość szeroka, 
równa lub na bokach lekko wygięta 
ku górze (rye. 1, 2). Koło kapelusza 
biegła szeroka wstążka aksamitna 
koloru czarnego, czasem zdobna w 
błyszczącą żółtą sprzączkę (rye. 1). 
Podszewka kapelusza była tak u rzą­
dzona, że noszono w niej chustkę, 
fajkę, krzesiwo, pacharzynę na ty­
toń oraz pieniądze; podszewkę ścią­
gało się sznurkiem. Kłobuki z sierści 
zajęczej z równym dynkiem nazy­
wano kasturzokami albo kasturkami. 
Kuśnierze sprzedawali osobny ro­
dzaj takich kapeluszy, które wyłącz­
nie chłopi kupowali54. Później przy­
szły wyższe kłobuki z węższą s trze­
chą, potem cylindry różnych form, 
wreszcie mniejsze miękkie kapelu­
sze, k tóre przetrwały do naszych 
czasów55. W zimie noszono wełnianą 
czapkę czarną lub czerwoną, względ­
nie w połowie czarną a w połowie 
czerwoną; czapka była wewnątrz 
watowana, podszewka była z muś­
linu58. W czasie mrozów noszono 
walcowate lub kopułowate baranice 
dość wysokie z futerka barankowego.

Koszula57 cieszyńskich Wałachów 
[ryc. 4) była długa, sięgała do ko­
lan. Była biała, sporządzona z domo­
wego płótna, utkanego z własnej 
przędzy. Koszula na co dzień była 
z grubego płótna, utkanego z gru- 
baczki, tj. z grubszej przędzy. Na 
niedzielę i święto koszula była szyta 
z delikatniejszego i bielszego płótna. 
Męska koszula wałaska była zebrana
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u szyi w wąski obujek, tj. kołnierz; 
zawiązywało się go niegdyś białą, 
różową lub czerwoną wstążeczką, 
sznórką. Wyszyty był czarną wełną 
lub jedwabiem. Na każdo, tj. na co 
dzień, haft wykonany był jasnofiole- 
tową bawełną. Później był kołnierz 
odwinięty, związany pod brodą kolo­
rową chustką ceglastoczerwonego 
lub ciemnoczerwonego koloru58. Na 
przedzie koszuli, na niadrach, był 
rozporek, przez który w lecie widać 
było obnażone piersi mężczyzny. Rę­
kawy koszuli były początkowo proste 
(ryc. 4), później u ramion zbierane, 
u nadgarstka  początkowo bez m an­
kietów, później z mankietami. Nie­
kiedy zapinano mankiety na dwa gu­
ziki połączone sznurkiem albo d ru ­
cikiem; takie zapięcie nazywano na 
parki. Rękawy były zresztą podobne 
do góralskich względnie słowackich, 
ale trochę węższe.

Dawna koszula męska należała do 
typu ubrania  poncho59. Koszulę ubie­
rano przez głowę otworem rozporka 
w środku, a część przednia i tylna 
koszuli opadały z ramion w dół. Szy­
to ją z jednego kaw ałka  m ateriału, 
przełożonego na ramionach, a zszy­
tego po bokach, bez szwów na ra
mionach60, 61.

Kalesonów62 mężczyźni na Śląsku 
Cieszyńskim pierwotnie wcale nie 
znali — sypiali w koszulach. Tylko 
zamożniejsi zaczęli podwlekać tzw. 
podzuwki63.

Dawni cieszyńscy Wałasi nosili no- 
gawice albo galaty [ryc. 1, 3), tj. 
spodnie64, dość długie, obcisłe, aby 
można je było wsunąć do wysokich 
butów65. Spodnie te miały rozpór, 
czyli lacek albo wrotka, otwierane 
z boku z lewej strony. U spodni na 
każdo rozpór był z prawej strony 
(ryc. 1). Galaty były przeważnie ba r­
wy niebieskiej albo ciemnomodrej, 
ale również innej, np. żółtobrunatnej. 
Odświętne galaty szyto z zakupione­
go, lepszego sukna; na co dzień by­
wały spodnie płócienne. Spodnie 
ściągano szerokim na trzy palce p a ­
sem.

Cieszyńsko-wałaskie brucleki, tj. 
kamizelki (ryc. 1, 2, 3, 5), tak cie­
szyńskie, jak i frydeckie, szyto z w e ł ­
nianego sukna koloru niebieskiego, 
granatowego, szaromodrego, fioleto­
wego, czarnego albo czerwonego 
względnie brunatnoczerwonego, i to 
z jednego kaw ałka m ateriału. Bruc- 
lek cieszyńsko-wałaski był oblamo­
wany czerwoną sznórką. Początkowo 
był bez lemieczka, później był przy 
nim kołnierz stojący, gęsto przeszy­
wany, czyli sztepowany, wreszcie 
przekładany (ryc. 5), ale trochę głę­
biej wykrojony tak, że było widać 
obujek koszuli względnie jedwabną 
chustkę na szyi66. Bruclek wałaski 
miał początkowo małe fołdki, czyli 
szóstki. Był ozdobiony na przedzie 
rzędem połyskujących guzików m e­
talowych67, później dwoma rzędami 
guzików tego samego fasonu, co przy 
kamizoli, ale mniejszych68. Fołdki 
miały u góry strzępce, zazwyczaj by­
ło ich pięć lub sześć. Guziki były albo 
płaskie, wielkości małego grosza, 
albo też wypukłe, wielkości orzecha 
laskowego. Wyrabiano je z białego 
metalu, często ze srebra. Zapinano 
guziki do dziurek, obszytych czar­
nym jedwabiem. Brucleka początko­
wo nie zapinano całego, ale tylko od 
dołu do połowy, po znaczek koszuli; 
dalej był bruclek rozplaziony, nieza- 
pięty. Tu były dziurki ślepe. Strzępce 
łołdków były kamelhorowe, tzn. 
z sierści wielbłądziej, albo też były 
jedwabne69. Młodzi chadzali w lecie 
w brucleku jako ubraniu wierzchnim, 
bez kabata, nawet do kościoła, dla­
tego szyto brucleki całe, tzn. i z 
częścią tylną, z tego samego dobrego 
materiału , głównie z sukna. Bruc­
leki różniły się krojem. Najzwyklej­
sze były wysoko zapinane. Te miały 
wzór w modzie barokowej i rokoko­
wej. Późniejsze brucleki były k ró t­
sze. Nowsze były dwurzędowe i miały 
kołnierz przełożony. Czerwone zaś 
nastały w naszych czasach na skutek 
pojawienia się nowych m ateria łów '0.
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Bruclek nazywano też niekiedy 
kamizelą. Była ona właściwie ubio­
rem dla uboższych i kawalerów, ubio­
rem do pracy, ale służyła również za 
strój odświętny. Był to kaftan  bez rę ­
kawów. Sięgał do pasa. Dawniej no­
szono kamizol jeszcze krótszą, i to 
tak, że koszula wychodziła w pasie 
często na zewnątrz, co żartem nazy­
wano gniłkami. Kamizol była p ier­
wotnie prosto ścięta, później już 
wcięta w pasie, dostosowana do fi­
gury i dłuższa (ryc. 3). Kołnierz ka- 
mizoli był prosty, później przekła­
dany. W tyle, po bokach, były dwa 
rozporki. Na przedzie naszyte były 
dwa rzędy białych blaszanych guzi­
ków płaskich, lekko wydętych. Takie 
same guziki były przy kieszeniach 
i rozporkach. Bogatsi mężczyźni no­
sili duże guziki srebrne gładkie albo 
filigranowe misternej roboty. Now­
sza moda wprowadziła kołnierz prze­
kładany, zniosła rozporki i w p row a­
dziła rogowe guziki czarne, pozosta­
wiając w niektórych wypadkach gu­
ziki srebrne. Jan Kubisz w swym 
„Pamiętniku“ nazywa kamizol ub ra ­
niem „salonowym“71, /2. Synów chłop­
skich nazywano ok. r. 1840 kamizol- 
karzami, bo nosili kamizole, a później 
szpencery, podczas gdy inni nosili 
kabaty, tj. surduty, i nazywano ich 
kabasiarzam i7:>.

Na bruclek ubierali Wałasi cieszyń­
scy, podobnie jak to czynili Lasi, w 
czasie chłodniejszej pogody jeszcze 
szpencer (ryc. 2] ze sukna modrej 
łub czarnej barwy. Szpencery sięgały 
tylko do pasa. Miały, podobnie jak 
bruclek czy kamizol, jeden lub dwa 
rzędy białych guzików metalowych, 
często srebrnych. Rękawy szpencera 
były u ramion szerokie, zbierane, 
u nadgars tka  zaś wąskie i p rzek ła­
dane, ozdobione zazwyczaj dwoma 
guzikami. Klapy szpencerów staw ia­
no za chłodnej pogody w górę; wtedy 
szpencer zapinano od szyi aż do do­
łu. Poza tym był on stale nie zapięty.

Szpencerzyści nosili spodnie na 
butach (ryc. 3), kamizcikarze zaś 
w nich74.

Wierzchnie ubranie cieszyńskich 
Wałachów stanowił duży szeroki su ­
kienny płaszcz bez rękawów, z jed­
nym lub nawet z kilkoma kołnierza­
mi, zwanymi pelerynami75, sięgający 
pierwotnie do połowy łydek. Płaszcz 
był koloru granatowego lub modre­
go, później czarnego. —Podszyty był 
zielonym suknem lub podbijany fla- 
nelą. Zapięcie płaszcza stanowiła 
skórzana pętelka i kneblik na krót 
kim rzemyczku, przyszyty do koł­
nierza. — Jednakowoż płaszcza za­
zwyczaj nie zapinano, czyniono to 
dopiero w czasie niepogody. — 
Płaszcz był ubiorem bogatym w fałdy, 
sporządzany bywał z kilku szyrzin 
sukna. Z jednego takiego płaszcza 
można by dziś wykroić trzy ubrania 
wierzchne. Później, w drugiej połowie 
XIX w., płaszcz sięgał aż do pięt. Na 
płaszcz wybierano ciemne i droższe 
sukno. Była to odzież ciepła. Wierz­
chnia część płaszcza, peleryna, się­
gała do połowy części spodniej. Im 
dłuższa była ta wierzchnia część, tym 
płaszcz był droższy i stateczniejszy87. 
Płaszcz taki był niegdyś tak trwały, 
że w jednej rodzinie przechodził 
z ojca na syna77. Płaszcze nosili wy­
łącznie zamożni gospodarze, gazdo­
wie śląscy, i to tylko w dni świątecz­
ne i przy uroczystościach. Biedota 
wiejska płaszczy nie posiadała78.

Do codziennego użytku służył bur­
nus — długi, przestronny płaszcz w 
rodzaju dzisiejszego palta zimowego.

W zimie noszono krótkie albo też 
długie kożuchy. Kożuch miał w daw ­
nych czasach duże znaczenie i wyjąt­
kową wartość; używano wtedy na wsi 
przeważnie tylko odzieży płóciennej, 
a tylko w małej mierze wełnianej. 
Wałaski kożuch, podobnie jak i laski, 
bywał farbowany na żółto, rzadziej 
na brunatno lub czarno. Najdawniej­
sze kożuchy długie bywały białe. 
Krótki sięgał do pasa, długi aż do 
kolan względnie do pięt. Kożuchy 
kupowano gotowe' w miastach. Daw­
ne długie kożuchy białe miały czarny 
kołnierz wełniany, szeroko przełożo­
ny. Niektóre były z wierzchu poszyte



suknem. Kożuchy nie poszyte obszyte 
były zielony, modrę, białą i czerwoną 
nicią wzdłuż szwów. Męskie kożuchy 
nie miały pasa, spływały wolno w 
dółi)7. Takie lepsze kożuchy nosili 
oczywiście tylko zamożniejsi gazdo­
wie.

Spodnie przytrzymywano szerokim 
pasem tak bardzo długim, że się nim 
chłop mógł opasać kilka razy80 [ryc. 
1). Pas był wykonany z czerwonej 
skóry, opatrzony niekiedy tłoczonymi 
ozdobami.

Wałasi cieszyńscy wsuwali spodnie 
do cholew wysokich butów, zwanych 
polokami (ryc. 1). Polskie buty z licz­
nymi fałdami i połyskującymi chole­
wami81 nosili tylko zamożni gazdo­
wie, i to wyłącznie w dni świąteczne. 
Cholewy tych butów były glansowa- 
ne, u góry przy wcięciu zdobione su ­
miastym strzępcem ze skórzanych 
rzemyków82. Strzępce nazywano też 
czaprokami. Buty szyto ze skóry ba­
raniej, której s trona zewnętrzna 
obrócona była do wewnątrz. Ciżmy82 
podobne były do butów roboczych; 
nosili je ubożsi chłopi84. Na co dzień 
chodzili dawniej s tarsi Wałasi w 
kyrpcach ze świńskiej lub krowskiej 
skóry8"’. Do kyrpców ubierano gunia- 
ne kcpyca z wełny owczej.

W zimie chroniono ręce przed 
mrozem rękawicami. Były palcowe, 
skórzane lub sukienne, a także weł­
niane, wykonywane specjalną tech ­
niką na drewnianej formie.

OPIS CIESZYŃSKIEGO STROJU 
KOBIECEGO

Strój cieszyńskich Walaszek jest 
nadzwyczaj stylowy i zupełnie orygi­
nalny. Dawny strój zamożnych g os­
podyń był efektowny i malowniczy, 
bardzo piękny i gustowny, ale też 
kosztowny. Robił wrażenie powściąg­
liwej, nie narzucającej się elegancji 
(ryc. 7).

Dziewczęta cieszyńskie chodziły 
w lecie i w zimie z głową od­
krytą. Włosy splatały w jeden du­

ży i bujny warkocz, wolno opadający 
na plecy80. Warkocz zdobi kolorowa 
wstążka, splatka albo bandla87, zwią­
zana na krzyż i przywiązana na k o ń ­
cu warkocza do wplecionej do niego 
sznórki, tj. wąskiej białej tasiemki 
(ryc. 1, 6, 14, 18)88.

Kobiety zamężne mają włosy zwią­
zane w węzeł. Na głowie noszą biały 
czepiec89 z przylegającym do czoła 
naczółkiem, tzn. gładkim brzegiem 
koronkowym. Są to tzw. koronki, 
zawsze widoczne spod chustki n a ­
krywającej czepiec. Czepiec nakrywa 
górną część czoła i szczelnie przy­
lega do włosów. Najdawniejsze czep­
ce"  były szyie z cieńszego domo­
wego płótna i biało wyszywane, la­
mowane na przedzie tylko wąskimi 
ząbkami91. Czepce właściwe robiono 
później z grubszych nici na drutach, 
były szydełkowane lub siatkowane, 
ale zawsze miały na brzegu ząbki. 
Oprócz ząbków każdy czepiec cie­
szyński ma zawsze do nich przyszytą 
wąską tasiemkę, tzw. sznórkę albo 
lemówkg. Czepiec cieszyński złożony 
jest z dwu części: z właściwego czep­
ca i z koronki na przedzie, na czole. 
W dawniejszych czasach noszono 
czepiec bardziej w tyle głowy, nad 
czołem, tak, że koronka zakrywała 
tylko włosy g’adko przyczesane (ryc. 
8, 9, 16]. Dopiero później, gdy koron­
ka bardziej się rozszerzyła, opuszcza­
no ją coraz niżej i obecnie przykry­
wa czoło niemal po brwi. Prostokątne 
kawałki płótna po bokach koronki 
nazywają się zauszkami.

Najważniejszą i najbardziej ozdob­
ną częścią czepca jest koronka92. By­
ła ona pierwotnie dość wąska i gęsia, 
bez deseni. Później s taw ała się coraz 
szersza, zdobna w piękne i bogate 
wzox’y" . Była szydełkowana albo sia t­
kowana, wykonywana z bardzo cien­
kich nici. Przeważały duże motywy 
roślinne wzięte wprost z przyrody, ale 
stylizowane. Koronki cieszyńskie ro­
biono na klockach, szydełkowano, 
robiono na drutach, wyszywano na 
tiulu, siatkowano i wyszywano na 
różnych siatkach. Najdawniejsze by­
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ły podobno robione na klockach8/‘. 
Dawne koronki miały duże motywy 
w jednym rzędzie z mało wyraźnym 
brzegiem. Koronki współczesne ce­
chuje wzór rozwiązany w dwu lub 
trzech rzędach. Najpiękniejsze i 
naj bardzie stylowe są koronki szy­
dełkowane. Bez względu na technikę 
wykonania koronki zawsze szydełko­
wana jest tzw. obrąbka, tj. ząbki na 
dolnym brzegu koronki. Motywy 
zdobnicze dzisiejszych koronek sia t­
kowanych są bardzo różne; są m ię­
dzy nimi np. poski, kostki, kwiotka, 
listki, gałązki itp. Każda koronka cie­
szyńska wykonana ręcznie wykazuje 
inne motywy zdobnicze; nie ma dwu 
takich samych. Koronczarkiflr> były 
zmuszone wymyślać stale nowe; z re ­
sztą moda w tym względzie szybko 
się zmieniała1"'.

Czepce cieszyńsko-wałaskie wyko­
nywano wyłącznie w rękach. Sprzeda­
wano je w miastach śląskich. Mężatki 
ubierają czepiec i ozdobny strój cie­
szyński do kościoła i na uroczystości, 
starki nosiły do niedawna jeszcze 
czepiec i na każdo. Czepce nosiło się 
pod koniec zeszłego stulecia jeszcze 
ogólnie, obecnie młodsze mężatki po­
woli je zarzucają. Niegdyś miewała 
każda kobieta po kilka czepców, gdyż 
chciała je mieć we wzorowej czys­
tości, ale dokupywała je dopiero po 
ślubie. Na ślub miała najwyżej dwa, 
i to z tej przyczyny, aby nie miała 
za dużo dzieci.

Czepiec oznaczał kobietę zamężną. 
Jeszcze pod koniec ubiegłego wieku 
wstydziły się mężatki pokazać bez 
czepca07.

Czepiec jest cenną, s tarodaw ną 
częścią ludowego stroju cieszyńskie­
go, w nim odzwierciedlał się dobry 
smak i techniczna zręczność, a także 
bogata inwencja naszych dawnych 
śląskich koronczarek ludowych. Bia­
łe, niekrochmalone czepce były zna­
komicie wykonane pod względem 
technicznym. Na wieś przyszły z m ia­
sta stosunkowo późno, w czasach, 
gdy biały haft już spowszedniał. Kon­
serwatywne kobiety wytworzyły so­

bie czepce o miejscowym charak te ­
rze, czepce ludowe, k tóre wykazują 
dużo samodzielności i pracy tw ór­
czej. Na Śląsku Cieszyńskim szcze­
gólnie koronka robiona na drutach 
i szydełkowana jest upraw iana  do 
dzisiejszych czasów.

Czepiny, czyli zaczepnienie młodu- 
chy, odbywały się dawniej bardzo 
uroczyście98. W drugim dniu wesela 
zdejmowano młodusze wieniec, na­
kładano na głowę czepiec i wiązano 
sprawioną szatkę, w późniejszych 
czasach chustkę jedw abną99. Niejed­
na dziewczyna wychodząca za mąż 
musiała swoje piękne włosy, p raw ­
dziwą swą ozdobę, dać pod czepiec. 
Gdy były zbyt bujne, kobiety po pro­
stu je obcinały.

Po czepinach same tylko mężatki 
tańczyły biołego — był to specjalny 
taniec ze śpiewami i muzyką. Pod­
czas białego kobiety były ubrane w 
swoje najbogatsze stroje, ozdobione 
pasem srebrnym  i srebrnymi łańcu­
szkam i100. Czepiny oraz wiązanie 
chustki na głowie panny młodej — to 
zwyczaj powszechny, ściśle związany 
ze śląskim obrzędem weselnym. Strój 
ludowy występuje tu w najpiękniej­
szej i najbogatszej formie.

Czepiec przewiązany jest chustką 
(tabl. barwna, rye. 1, 7, 8, 9), którą 
wiąże się zazwyczaj w tyle głowy na 
pidło101. Chustka bywała dawniej z 
cienkiego płótna domowej roboty. Je­
den jej róg był wyhaftowany krzyży­
kami albo zokrątkami, nicią jedwab­
ną czarną lub czerwoną, tworząc tzw. 
znaczek. Chustki odświętne, do koś­
cioła, były wyszywane również tylko 
w jednym rogu, ale wyłącznie haftem 
białym.

Na co dzień wiązano chustkę pod 
szyją na przedzie. Chustki na każdo 
były oczywiście bez znaczka.

W bardzo dawnych czasach kobieta 
okryw ała  się ciężką lnianą płachtą, 
czyli obrusem albo łoktuszą. Płach­
ta służyła za ochronę przed deszczem 
czy śniegiem. Później noszono ją wy­
łącznie na święto lub podczas obrzę­
dów102.
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Starsze kobiety zamężne nosiły 
tzw. szatki sprawiane albo spuszczo- 
we. Nakładano je na głowę przy po­
mocy innej niewiasty i wiązano; w ią­
zanie to było kunsztowne i wymagało 
niemałej pracy i czasu. Szatkę na 
spuszcz (rye. 1] zbierało się w fałdy 
koło uszu, następnie wiązano ją tak, 
że od węzła spadał na ramię jeden 
róg chustki, jakby długie ucho. Ko­
biety w tym stroju, prawdziwe biało­
głowy, wnosiły między zgromadzo­
nych jakąś jasność; aż widno było 
w izbie od szatek i kabotków. Strój 
ten nosiły nasze kobiety tylko w dni 
świąteczne i przy radosnych uroczy- 
stościach103.

Interesującą spraw ą jest fakt, że 
barwny drobny haft w jednym rogu 
chusty nie uległ już dalszemu rozwo­
jowi, że nie powiększył się, jak wi­
dzimy to u innych rodzajów zdobie­
nia pojedynczych części stroju ludo­
wego. Szatki spuszczowe są e lem en­
tem sięgającym bardzo dawnych cza­
sów; zanikły ostatecznie pod koniec 
zeszłego stulecia.

Cieszyńskie Wałaszki ubierały n ie ­
gdyś dwie koszule. Najpierw spod­
nią, ciasno przylegającą do ciała, 
zwaną oiasnochą10'*, uszytą z grubego 
surowego płótna. Ciasnocha składała 
się z dwu części: z przylegającego 
do ciała równego stanika, sięgające­
go pod pachy, zawieszonego począt­
kowo jedną tylko tasiemką na jednym 
ramieniu, później dwoma tasiemkami 
na obu ram ionach — i z części dol­
nej, tak samo równej, ale zbieranej, 
przyszytej do części górnej. Ciasno­
cha sięgała tylko do kolan105. Stanik, 
czyli stonek, szyto z ćwilichu106, część 
dolną z drelichu107. Tasiemka, ra- 
miączkc, leży na lewym albo na p ra ­
wym ramieniu.

Na tę koszulę ubierano drugą, 
wyrchnią, krótką koszulkę, tzw. ka- 
botek ( ryc. 8) z płótna domowego na 
słońcu do białości wybielonego. Ka- 
botek sięgał tylko do pasa. Był szyty 
z dwu równych części. Okrywał p ie r ­
si i plecy oraz ręce po łokieć. U szyi 
był zebrany w gęste drobne fałdy

i wszyty do kołnierzyka, obujka, haf­
towanego nicią czarną lub czerwo­
n ą 103. Rękawy kabotka były krótkie 
i szerokie100, gęsto i drobno zbierane, 
u ramion bufiaste, sięgały po łokieć 
(ryc. 8, 9). W nadłokciu były ściąg­
nięte białą tasiemką i szczelnie przy­
legały do ramienia nad łokciem. Le- 
m ieczki110 rękawów kabotka ozdo­
bione były delikatnym wyszywaniem, 
wykonanym nicią czarną lub czer­
woną. Kabotek miał tylko mały roz­
porek z przodu, a ubierano go przez 
głowę. Pod szyją zapinał się na bo­
czek i babka. Dawniej zapinano go 
szpyndiikiem, czyli szpinką srebrną, 
podbijaną złotą blaszką. Szpinki były 
koliste lub sercowate.

Kabotek miał między przednią a 
tylną częścią na ram ionach wszyte 
gładkie albo zb ie rane111 kawałki m a­
teriału. Podobnie były rękawy przy­
szyte albo wprost, albo też za pośred­
nictwem wąskiego poprzecznego na- 
ramka.

Do kościoła, czyli na lepsze, ubie­
rało się kabotek z cieńszego płótna 
albo szutkę112 lub też koszulkę.

Koszulki" i szutki na lepsze szyto 
z cieniutkiego płótna albo z delikat­
nego lnianego lub bawełnianego ba­
tystu. Były bogato haftowane na 
obujku, tj. kołnierzyku, oraz lemiecz- 
kach rękaw ów jedwabnymi nićmi. 
Trzeba zaraz zaznaczyć, że nie było 
dwu haftów jednakowych — na każ­
dej koszulce czy kabotku wyszyte 
były inne wzory. Szutka podobna jest 
do kabotka, ale lemieczki u rękawów 
wyszyte są tu haftem  krzyżykowym 
albo zokrątkami, szczególnym rodza­
jem haftu łańcuszkowego. Szutka, 
podobnie jak kabotek, nie miała tzw. 
ckruży i była na przedzie rozcięta.

Koszulka (ryc. 10, 18, 19) różniła 
się od szutki tym, że do obujka przy­
szyta była koronka rąbkami, tj. brze­
giem zwróconym do góry. Zbierana 
była podobnie jak kabotek lub szutka 
gęstymi fałdkami tak u kołnierzyka, 
jak i przyramków u góry i do le- 
mieczków u rękawów, opatrzonych 
tzw. okrużami, czyli taclam i113, mis­
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ternie biało haftowanymi i zwróco­
nymi ku górze114.

Przyramki, przyrąbki, na ram io­
nach koszałki wyhaftowane były też 
białymi dziurkami, podobnie jak o- 
kruża i brzeg rozporka koszałki. Ko- 
szułke noszono zasadniczo na świę­
to 115.

Koszałki i szatki przeznaczone na 
święto szyto z najcieńszego płótna. 
Pod szyję spinano je, podobnie jak 
kabotek, srebrnę  spinką, czyli szpyn- 
dlikiem, kształtu  (w dawnych cza­
sach) kolistego albo w formie serca 
— w czasach nowszych używano też 
spinek o innych kształtach, zawsze 
jednak misternej roboty.

Kabotki ubierało się przeważnie na 
co dzień. Były pierwotnie szyte 
z grabkcwiny albo z grubaczyny, 
z domowego grubszego płótna. Daw­
niejszy kabotek nie miał obujka, wy­
krój koło szyi oblamowany był po 
prostu białą lub kolorową sznórką, 
tj. tkaną tasiemką. Hafty na lepszych 
kabotkach były nadzwyczaj delikat­
nie wykonane. Do haftów brano 
czarny jedwab albo fioletowo-czer- 
wony karmazyn, który był m ateria ­
łem stosunkowo drogim.

W większości wypadków kobiety 
tworzyły sobie i wykonywały hafty 
same, ale miały również wzorniki do 
tej niezwykle delikatnej i mozolnej 
pracy116. Każda wieś miała odrębny 
charak te r  haftu. Wspólna była jedy­
nie technika haftu, tj. haft krzyży­
kowy i skrętki117.

Kabotki i koszulki utrzymywały 
kobiety w największym porządku i 
czystości. Nie wszystkie kobiety i 
dziewczyny umiały kabotki i koszulki 
prać i prasować, dlatego zazwyczaj 
oddawano ie do prania  fachowym 
praczkom 118. Kabotków i koszulek, a 
także czepców nie prasowano, ale 
gładzono je szklanymi gładzikami 
w kształcie grzyba. Wygładzano nimi 
bieliznę tak samo pięknie i dokład­
nie jak dziś żelazkiem, ale wymagało 
to większego wysiłku i p racy119.

Na koszule dolną ubierały Wałasz- 
ki cieszyńskie najpierw  białą spód­

nicę z cieńszego płótna domowej ro­
boty, z ćwilichu120. Spódnica ta szyta 
była z czterech do pięciu szyrzin 
materiału. U góry wszyta była w pa­
sek z rozporkiem w tyle i związana 
sm ć rk ą .  Na święto ubierała Walasz­
ka cieszyńska aż trzy i więcej spód­
n ic 121. jedna ze spódnic była krótsza 
i węższa. Dolny brzeg spódnicy ozdo­
biony był wyszywaniem122.

Na kabotek, szatkę względnie ko­
szulkę ubierano suknię (ryc. 6). Suk­
nia cieszyńskich Walaszek była p ier­
wotnie krótka, sięgała do kolan (ryc. 
l ) 122a. Była wspólna dla mężatek i 
dziewcząt — jeśli była różnica, to 
w ozdobach żywotka, który u dziew­
cząt bywał zasadniczo bez haftów. Ko­
bieca suknia szyta była z materiału, 
który początkowo wyrabiano u siebie 
w domu z własnej przędzy i wełny. 
Materiał był dwojaki: prost na suk­
nie zwykłe, zwane prcstule, i rasz na 
suknie świąteczne, raszki123. Prost 
był rudobrunatny, rasz czerwony, 
wiśniowy lub czarny124. Na suknię 
brano aż siedem lub osiem szyrzin, 
tj. szerokości m ateriału. Suknie były 
więc fałdziste, ale krótkie, sięgały 
do kolan, później do połowy łydek. 
Starsze kobiety nosiły już dawniej 
suknie nieco dłuższe125. Później, oko­
ło r. 1900, również dziewczęta nosiły 
długie suknie do kostek (ryc. 18, 19, 
20). Suknie wałaskie były bardzo gę­
sto zbierane; u góry zbierano je do 
Jem ca, a do niego przyszywano ży- 
wotek. Suknie szyli krawcy, ponie­
waż do zbierania gęstych fałdów g ru ­
bego m ateria łu  trzeba było dużej siły 
w palcach. Suknie ubierano przez 
głowę.

Późniejsza suknia wałasko-cieszyń- 
ska szyta była z kamlotu126, tj. z m a­
teriału  łniano-wełnianego; osnowa 
m ateriału  na kamłotkę była z włó­
kien lnianych, wątek zaś z wełny 
owczej127. Kamlotka była zazwyczaj 
czarna, długa i opadała w licznych 
gładkich fałdach aż do kostek.

Suknia cieszyńska lamowana jest 
u dołu szeroką na dłoń niebieską 
wstęgą, zwaną galonką128. Galonka
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powinna być wyłącznie jasnoniebies­
kiego, bławatkowego koloru, bez 
względu na kolor sukni, który zre­
sztą zawsze z galonką znakomicie 
harmonizuje. Dawniejsze galonki by­
ły nieco węższe (rye. 1, 6], Pod ga- 
lonką, na wewnętrznym  lewym brze­
gu sukni, przyszyta jest podkładka 
z wełny domowej lub z flaneli koilo- 
ru wyłącznie ceglastoczerwonego, 
szerokości około 20 cm. Suknia cie­
szyńska miewała z przodu, pod far­
tuchem, rozpór i głęboką kieszeń, 
kapsę. Pod szerokim fartuchem  znaj­
dują się przednia część sukni bywa­
ła też szyta z m ateria łu  tańszego. 
Nazywano ją ladaco129. Suknię zapi­
nał ciasno razem z żywotkiem silny 
haczyk.

Kamlot był trwały, ale bardzo cięż­
ki. Dlatego też kobiety w czasach 
nowszych, w miarę polepszania się 
warunków m aterialnych, kupowały w 
miastach lżejsze i higieniczniejsze 
materiały wełniane, ale równie w a r­
tościowe.

Do sukni wałasko-cieszyńskiej 
przyszyty był tzw. żywotek130 (rye. 1, 
6, 11, 12j, tj. aksam itny131 gorset 
z naramiennikami, zwanymi ramiącz- 
kami. Jest to najpiękniejsza i na j­
kosztowniejsza (poza pasem sreb r­
nym) część stroju kobiecego132. Pier­
wotne, najstarsze żywotki cieszyń­
skie były bardzo niskie133, na środku 
osi nplecka około 8 cm wysokie (ryc. 
11 j. Żywotki najdawniejsze podobne 
były nie do gorsetu, ale raczej do p a ­
su z ramiączkami 134 135. Ta niska fo r­
ma żywotka wytworzyła się pod 
wpływem stylu „em pire“. U później­
szych żywotków wysokość szczytka136 
dochodziła do 28 cm. Żywotki cie­
szyńskie szyto/ z aksam itu koloru 
czarnego, ciemnoczerwonego, wiś­
niowego albo pąsowego, g rana to ­
wego lub, rzadziej, ciemnozielone­
go137. Żywotek obszyty był po brze­
gach galonami, srebrnymi, białymi, 
lub Złotymi, żółtymi, tzw. sznórkami 
o brzegu zazwyczaj falistym. Skrom­
niejsze żywotki obszte były już przed 
stu laty kolorowymi taśmami zazwy­

czaj barwy niebieskiej, a nosiły je 
przeważnie dziewczyny. Na czerwone 
tło żywotka naszywano haft żółty, tj. 
zloty, zaś na tło czarne haft biały, 
tj. srebrny, co było zestawieniem 
barw jak najbardziej dobranym i h a r ­
m onijnym138. Celem nadania  żywot- 
kowi sztywności wkłada się między 
aksamit a płócienną podszewkę cień­
szą tekturkę. Kobiety z okolic pod­
górskich ubierały podobno dawniej 
suknie z żywotkami zdobionymi s re ­
brnymi bertami i haftem srebrnym, 
zaś kobiety z równin bortami i haf­
tem złotym139.
Żywotek cieszyńsko-wałaski jest ory­
ginalnie skrojony. Składa się z oplec- 
ków, tj. części zakrywającej dolną 
część pleców, ze szczytka, czyli szczy­
towego zakończenia na środku oplec- 
ków, z ramiączek, tj. pasków na r a ­
mionach, na których zawieszona jest 
suknia m , oraz z przedniczek, tj. 
przednich części żywotka, podtrzy­
mujących piersi. Przedniczki wystają 
ku przodowi; do nich przyszyte są 
srebrne boczki rozmaitych form. 
Oplecki żywotka są często bogato 
haftowane w motywy roślinne bardzo 
rozmaitego i pomysłowego układu, 
nieraz o dużej wartości artystycz­
n e j141. Na nowszych żywotkach spo­
tykamy już hafty mniej gustowne, 
wykonane różnobarwnymi nićmi je­
dwabnymi.

Najstarsze z zachowanych żywot­
ków, sięgające końca XVIII wieku, 
są bardzo niskie (ryc. 11), bez ozdób 
haftowanych, obszyte jedynie sznór- 
ką, tj. galonem z materiału, albo też 
bortą srebrną  lub z ło tą142. Sznórki 
były rozmaitej barwy i szerokości; 
prócz złotej i srebrnej stosowano 
głównie bławatkowoniebieską już u 
najdawniejszych żywotków cieszyń­
sk ich143. Sznórka bywa naszyta na 
ram iączkach najwyżej podwójnie w 
kilku równoległych pasach (od 3 do 
6). Oplecki bywały sporządzone nie­
kiedy z innego materiału  niż przed­
niczki — przypuszczalnie kobiety i 
dziewczyny nie od razu sprawiały 
sobie żywotek z haftem, ale po k a ­
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w ałku1''4. Przypuszczam, też, że mogło 
to być następstwem przerobienia ży- 
wotka z mniejszego na większy 
względnie szerszy. Żywotki szyli 
krawcy lub szwaczki.

Hafty na żywotkach wykonywały 
utalentow ane hafciarki ludowe. Daw­
ne wzory renesansowe kopiowano 
prawdopodobnie z wzorników w p ra ­
cowniach miejskich, gdzie hafciarki 
z ludu pracowały za wynagrodze­
niem. Później zaś pracowały dla ca­
łej wsi. Ustalony typ haftu  zachowy­
wano konsekw entn ie145.

już najstarsze z zachowanych ży- 
wotków wykazują haft roślinny — 
był to pierwotnie haft o charakterze 
renesansowym (ryc. 11 j. Na żywot­
kach cieszyńskich znajdujemy wy­
łącznie motywy roślinne, wykonane 
haftem wypukłym karbow aną nicią 
złotą lub srebrną  (ryc. 13). Trafiają 
się też żywotki bez haftu na oplec- 
kach. Z czasem żywotek staje się co­
raz wyższy146. Wraz z jego wzrostem 
powiększały się pola oplecków, a z ni­
mi rozmiary haftu, który staje się 
coraz bogatszy i coraz bardziej u ro z ­
maicony (ryc. 12). Rozrastają się ga ­
łązki, listki i kwiaty, wzbogaca się 
technika wyszywania. Napotykamy 
tu wszelkie rozdaje łodyg, rożnie 
skomponowanych, obsypanych liś­
ćmi i kwiatami goździków, bła­
watków, tulipanów, róży polnej czy 
stokro tk i147. Nie ma dwu jednako­
wych haftów, nie ma dwu jednako­
wych żywotków148. Inwencja twórcza 
hafciarek cieszyńskich nie znosiła 
powtarzania ani kopiowania, s tw a ­
rzała coraz lepsze pomysły zdob­
n icze149. W późniejszym okresie haft 
srebrny i złoty ustępuje na rzecz 
haftu  mieszanego — złotego i jed­
wabnego, wreszcie przychodzi haft 
wyłącznie jedwabny w różnych ko­
lorach. Na koniec haft złoty i s reb r­
ny zanika zupełnie.

Haft na żywotku cieszyńskim jest 
wytworem ludu cieszyńskiego, mimo 
że żywotek sam jest pochodzenia 
miejskiego. Przemiany haftu w r ę ­

kach ludu wiejskiego spowodowały, 
że haft ten stał się wytworem czysto 
ludowym.

Z przodu na suknię ubierała w 
dawniejszych czasach Wałaszka cie­
szyńska prosty płócienny, w czasach 
nowszych nieraż bogaty atłasowy 
fartuch. Najdawniejsze fartuchy były 
krótkie i wąskie (ryc. 9). Późniejsze 
były szersze, wełniane lub półweł- 
niane, najczęściej barwy żółtawej 
lub różowej, wykonane z cienkiej 
przejrzystej tkaniny, jedwabne bez 
wzorów lub też z wzorami geome­
trycznym i150. Nazwy fartuchów były 
rozmaite: kartóniok, rypsick, patys, 
zależnie od m ateriału. Fartuchy te 
były już barwne, dostosowane w k o ­
lorze do stroju — bywały niekiedy 
aż pstre. Były to już wytwory fab­
ryczne. Fartuch był zawsze tej samej 
długości co suknia. Na koniec przy­
szły fartuchy szerokie, gęsto fałdo 
wane, w barw ach jasnych, bardzo 
żywych, o jasnych wzorach (ryc. 16, 
19). Na każdo nosiło się fartuch płó­
cienny domowego farbienia barwy 
modrej, tzw. modrziniec. Do kościoła 
zaś, na pogrzeby albo w czasie postu 
nosiły kobiety w czasach dawniej­
szych fartuch, tak zwany uherszczok. 
Był uszyty z cieniutkiego płótna do­
mowego, k tóre dawano do farbienia 
do miasta. Uherszczok (ryc. 7, 8) 
miał na tle, czyli dnie barwy ciemno- 
modrej, kropki lub mniejsze kwiatki 
drukowane farbą białą, a wzdłuż 
brzegów z trzech stron ozdobę zwa­
ną koroną151. Fartuchów tych nie 
prasowano ani nie maglowano, ale 
glancowano do połysku. Niektóre 
kobiety glansowały sobie fartuchy 
same, inne dawały je proczkom do 
glansowania specjalnymi narzędzia­
mi, jak drewienko łub gładzik szkla­
ny. Nowsze fartuchy szyto z czterech 
szyrzin m ateria łu  — opasywano je 
białą, na palec szeroką tasiemką. 
Fartuchy z delikatnego materiału 
białego szyto głównie dla mładuchy 
na wesele (ryc. 19). Były to niekiedy 
fartuchy jedw abne152.



Dziewczęta i mężatki cieszyńskie 
przepasywały się w pasie, na fartu- 
:hu, barw ną wstążką jedwabną, tzw. 
przepaską albo bandlą, przystoso­
waną w kolorze do fartucha. Prze- 
poskę związywało się na przedzie 
w maszlę. W dawniejszych czasach 
Cieszynianki przeposki nie nosiły, a 
fartuch był związany na przedzie 
przyszytymi do niego wąskimi i d łu­
gimi tasiemkami na małą maszlę. 
Najdawniejsze przeposki były w ąs­
kie i w barw ach ciemniejszych, póź­
niejsze były szersze, w barwach 
przeważnie jasnych, nawet jask ra­
wych. Były tu zresztą drobne różnice 
w poszczególnych miejscowościach, 
jedwabna wstęga barw na praw do­
podobnie zastępowała uboższym ko ­
bietom i dziewczynom cieszyńskim 
kosztowny pas srebrny, noszony tyl­
ko przez bogate gaździnki. Te zaś 
pod pas zawsze kładły szeroką i d łu­
gą jedwabną przepaskę, być może 
dla większej parady153, a także dla 
ochrony sukni i żyw otka155, aby pas 
sukni nie p rzed a r ł155.

W porze chłodniejszej i w czasie 
niepogody150, a także, gdy udają się 
do miasta, kobiety cieszyńsko-wałas- 
kie wdziewają tzw. jaklę. Jest to nie- 
ludowa część stroju, bo pochodzenia 
miejskiego, i wcale nie harmonizuje 
ze strojem cieszyńskim.

Starsze kobiety narzucają  na ra ­
miona w czasie chłodu i w porze zi­
mowej dużą wełnianą hackę w ciem­
nych przeważnie barwach. Dziew­
czyny nosiły niekiedy hackę wełnia­
ną letnią, złożoną i przerzuconą na 
przedramieniu na paradę.

Jako wierzchnią część stroju miały 
dawniej kobiety śląskie, cieszyńskie 
Wałaszki i Laszki, tzw. szpencer157 
(ryc. 8, 15J, a na co dzień tzw. jupki, 
proste kaftaniki. Szpencer — to n a ­
prawdę piękna część stroju kobiece­
go. Był grubo watowany, więc ciepły. 
Uszyty był z lepszego, tj. cieńszego 
sukna domowej roboty, z wełny ko­
loru zazwyczaj czarnego. Sięgał tyl­
ko do pasa. Obejmował ciasno górną 
część tułowia kobiety. W tyle zakoń­

czony był niezbyt szeroką falbanką. 
Kolo szyi miał duże wycięcie. Koł­
nierz przekładany, sporządzony z te­
go samego m ateriału  co szpencer lub 
też z aksamitu, opadał głębokim 
wycięciem niemal do pasa i odsłaniał 
białą koszułkę. Rękawy szpencera 
były również watowane, u góry roz­
szerzone dla pomieszczenia bufias­
tych rękawów kabotka czy koszulki. 
Ku pięściom były rękawy szpencera 
silnie zwężone, a zapinano je na 
hoczki. Szpencer spinało się w pasie 
paskiem sporządzonym z tego sam e­
go m ateria łu  co szpencer, a zapinało 
się go na klamrę albo na hoczek, 
który był srebrny, dość duży158. 
Szpencery wyszły zupełnie z użycia 
na początku bieżącego wieku.

W większe mrozy wdziewano kie­
dyś na szpencer barankowy kożuch. 
W kożuchu chodziły niegdyś wyłącz­
nie kobiety zamężne159. Był dawniej 
tak długi jak suknia, tj. sięgał do 
kolan. Były też w użyciu kożuszki 
krótkie, sięgające do pasa. Szyto je 
ze skór owczych wełną do w ew ­
nątrz. Na stronie zewnętrzej ba r ­
wiono je na kolor żółty. Rękawy 
kożucha były wąskie, u szyi było nie­
wielkie wycięcie. Na piersiach był 
pierwszy knefel z pętliną. Kożuch 
i pętliny wykonane były z tej samej 
skóry, co kożuch. Kożuch obszyty był 
harasem, tj. nicią wełnianą,barw ioną 
na czerwono; wyszycie biegło wzdłuż 
brzegu i koło napiąstka.

Wałaszki cieszyńskie nosiły nie­
gdyś na każdo długie, wyłącznie czer­
wone pończochy160, zbierane od kos­
tek po kolana w lołdki. Długość poń­
czoch wynosiła około 2 m. Wdzie­
wano je na nogę i pracowicie ukła­
dano od dołu w gęste, drobne i regu­
larne  fałdy tak długo, aż cała p o ń ­
czocha w yszła161. Pończochy te p ier­
wotnie wyrabiano w domu z grubszej 
wełny owczej162. Pleciono je na d ru ­
tach drewnianych lub metalowych 
z grubej wełny domowej163 dla w łas­
nej potrzeby. Pończochy zbierane nie 
respektowały kształtu  nogi kobiecej 
— pończochy po zebraniu tworzyły



brzegi proste i równe. Taki sposób 
noszenia pończoch deformował zu ­
pełnie naturalny kształt nogi kobie­
cej. Nogi w tym ubiorze wyglądały 
jak słupy. Na pończochy zbierane 
wciągano jeszcze krótkie skarpetki, 
kopytka, z białej wełny, nie hafto ­
wane; zaś na święto wyszywane na 
górnym brzegu czerwoną wełną w 
drobny ornam ent geometryczny. Póź­
niej nastały w pobliżu miast pończo­
chy już gładkie, ale wciąż jeszcze 
czerwone (ryc. 6). Białe pończochy 
noszono potem do czarnych trzewi­
ków bardzo płytkich — oczywiście 
wyłącznie na św ię to164.

Na kopytka obuwano w dawniej­
szych czasach kyrpce ze świńskiej 
lub krowskiej skóry. Kyrpce były 
przysznurowane wełnianą nowłcką. 
Kształt ich był dobrze dostosowany 
do kształtu  nogi, były więc kyrpce 
obuwiem wygodnym i. lekkim. Na 
Śląsku szyto kilka rozdajów kyr- 
piec. Niektóre bywały nawet zdobio­
ne wytłaczaniem.

Już od połowy XIX wieku obuwały 
cieszyńskie Wałaszki płytkie czarne 
t rzew ik i165. Były bez opiętków, tj. ob­
casów106, a ponieważ w zimie było 
w nich kobietom zimno, ubierały do 
nich nadal białe kopytka w ełn iane107. 
Czarne trzewiki opatrzone były ma- 
szlą koloru niebieskiego (ryc. 1, 19). 
Z początkiem bieżącego stulecia na­
stały buciki sznurowane, tzw. bry- 
nelki168. W końcu przyjęto współ­
czesne trzewiki miejskie z obcasami.

UBIÓR DZIECI

Małe dzieci do lat czterech, chłop­
ców i dziewczynki, ubierano w lecie 
tylko w długą koszulę. W zimie sie­
działy dzieci rodzin uboższych w cha­
łupie za piecem. W niektórych miejs- 
ccwościach na Śląsku Cieszyńskim 
miało ubogie dziecko, już do szkoły 
uczęszczające, tylko jedną koszulę, 
k tórą  m atka prała  w sobotę. Z tego 
powodu w ten dzień nie było nauki

szkolnej, gdyż większa część dzieci 
była właśnie z rodzin ubogich109.

Dziewczynki kilkunastoletnie ubie­
rano na święto w strój taki sam, jaki 
nosiły dziewczyny dorastające (ryc. 
8), ale strój tych dziewcząt był 
skromniejszy niż strój kobiet. Stroje 
dla dzieci rzadko były szyte z nowych 
m ateria łów  — zazwyczaj dzieci młod­
sze dziedziczyły ubiór po starszych. 
Stroje odświętne i na uroczystości 
rodzinne szyte były z obnoszonych 
i częściowo zużytych już ubiorów 
ludzi’ dorosłych, ze starszych ubrań 
ojca lub matki, a tylko niektóre 
części sporządzano z nowych i droż­
szych materiałów. Strojów dzieci 
zasadniczo nie przechowywano; 
dzieci nosiły je aż do zupełnego 
zużycia. Wyjątkowo przechowywano 
kabotek i czapeczkę do chrztu nie- 
mowlęcia, a także pierzynkę do 
chrztu, pięknie zdobioną chustkę do 
osłonięcia dziecka i przykrycia w 
drodze do chrztu.

Odświętny strój dziecka do kościo­
ła czy też na uroczystość familijną, 
jak wesele czy chrzciny, był tylko 
pomniejszeniem odpowiedniego stro­
ju dorosłych lub starszego rodzeń­
stwa (ryc. 24). Mniej więcej do pią­
tego roku życia dziecka nie było 
właściwie różnicy w ubiorze chłopca 
i dziewczyny. Ubiorem dziecka była 
koszula z rękawam i i sukienka z szer­
szym pasem, zawieszonym na szel­
kach. Różnica była jedynie w tym, że 
'wV lenka chłopczyka miała rękawy 
d v.gie aż do nadgarstka  i wąskie, 
ę k ienka wisiała na szelkach; 
dzie wczynka zaś miała sukienkę z r ę ­
kę, wmi zbieranymi, ściągniętymi w 
nadiokciu. Później nosili chłopcy 
tzw. zrośloki, tj. spodnie zszyte z laj- 
bikiem, z rozporkiem w tyle. Dziew­
czynki otrzymywały wtedy już su- 
kw nke zszytą z żywotkiem.

S ' - lenki dla dzieci szyte były z róż­
nych materiałów, najczęściej z k a r ­
tonu w barw ach jasnych. Od wiosny 
do późnej jesieni dzieci biegały po 
polu boso. W czasie mrozu ubierano 
im grube pończoszki wełniane i trze-



wiki. Buciki otrzymywało dziecko, 
jednak nie każde, dopiero do szkoły. 
Wtedy też chłopiec otrzymywał spo­
denki. Do kościoła nawet ubożsi ro ­
dzice ubierali swoje dzieci jak na j­
piękniej i czysto. Dziewczynce daw a­
ła matka do włosów czerwone w stą ­
żeczki (ryc. 18].

Rodzaj ubrania  dziecka zależał 
oczywiście od stanu majątkowego 
rodziców, ale nawet bogatsi byli osz­
czędni i nie stroili swych córek w 
stroje zbyt kosztowne.

Sukienki dla małych dzieci szyto 
z materiałów, które łatwo można by­
ło wyprać. Kabotek i koszulka dla 
dziewczynki miały ten sam krój, co 
u dorosłych kobiet i dziewczyn — ale 
nie miały bogatych ha f tów 17".

Dziewczynki wiejskie chodziły bez 
wyjątku z gołą głową (ryc 18). Wło­
sy miał gładko uczesane w tył głowy 
lub też rozdzielone na środku głowy 
przedziałem na dwie równe części, 
zakończone jednym warkoczem. 
Wianuszki na głowie nosiły podczas 
różnych obrzędów, głównie w święta 
kościelne, niekiedy na weselu lub 
pogrzebie dziecka. Tła weselach 
dziewczynki nie bywały za drużkę; 
dróżkami młcduchy bywały jej ko­
leżanki (ryc. 26).

STROJE OBRZĘDOWE

Strój na święto różnił się od ubio­
ru codziennego: był nowszy i szyty 
z lepszego materiału. Naiubożsi wło­
ścianie nie posiadali stroju odświęt­
nego. Za świąteczny uważano m ate­
riał droższy, którego było mniej, 
zwłaszcza cieńsze płótno i sukno. 
Stroje odświętne przechowywano też 
bardziej troskliwie, aby zachowały 
się jak najdłużej w dobrym stanie.

Wiejski lud cieszyński stosował 
pewne odmiany w stro jach dla waż­
niejszych wydarzeń życiowych, dla 
obrzędów i świąt. W stroni cieszyń­
skim, głównie kobiecym, zauważamy 
pewne dodatki, zmiany i uzupełnie­
nia na takie okazje, jak wesele,

chrzciny czy pogrzeb, a także 
na pewne uroczystości kościelne. 
Mężczyźni i kobiety ubierali wtedy 
stroje odświętne, świąteczne, i do­
pełniali je stosownie do tradycji i 
wymagań danego obrzędu. Przy t a ­
kich okazjach strój ludowy wywoły­
wał uczucie radości lub też smutku. 
Tutaj lud cieszyński wykazywał swój 
dobry smak estetyczny, a także od­
powiedni umiar w ozdobach i dopeł­
nieniach stroju zgodnie z charak te ­
rem danej uroczystości czy też ob­
rzędu lub zwyczaju.

Do kościoła ubierano najlepsze i 
najpiękniejsze szaty (ryc. 20). W Wiel­
ki Piątek w kościele ewangelickim 
kobiety ubrane były w suknie w bar­
wach czarnych i modrych, zaś na 
Wielkanoc było jasno w kościele od 
białych chustek, koszulek i białych 
fartuchów kobiecych.

Na muzykę, tj. zabawę taneczną 
w gospodzie, też ubierano się parad­
nie.

Na Śląsku Cieszyńskim niosła w 
dawnych czasach niemowlę do 
chrztu zazwyczaj noszaczka, zaś pot­
ka, czyli chrześniczka, tj. matka 
chrzestna, niosła na ręce dużą sztru- 
clę albo kukłę, którą otrzymała od 
rodziców niemowlęcia jako podaru­
nek w zamian za wiązanie, tj. pudełko 
z włożonym do niego winszowaniem  
i srebrnymi pieniędzmi. Obydwie ko­
biety miały niegdyś przy tej uroczys­
tej okazji głowę okrytą dużą białą 
chustą, a górną część ciała zakrytą 
drugą większą białą płachtą, zwaną 
obrusem.

Do chrztu ubierano niemowlęta 
według możliwości ozdobnie i boga­
to. Na głowę wkładano dziecku dzie­
cięcą czopeczkę wykonaną z delikat­
nego m ateria łu  białego, zdobionego 
białą koronką i kolorowymi w stą­
żeczkami. Dzieciątko ubrane było w 
rozciętą w tyle krótką koszulkę i jak- 
liczkę z m ateria łu  koronkowego w ko­
lorze białym171. Później były jakliczki 
dla niemowląt sztrykowane, tj. ro ­
bione na drutach. Niemowlęta zaw i­
jano w małą pierzynkę na brzegach
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zdobioną haftem lub obszytą białą ko­
ronką dość szeroką. W pierzynce za­
wijano je szydełkowanym powijo- 

kiem, dość długim, z przeciągniętą ko­
lorową wstążką jedwabną. Do takiej 
pierzynki nie zawijano dziecka we­
dług linii pionowej, ale kładziono je 
na przekątni poduszki lub według jej 
dłuższego brzegu. Koniec pierzynki 
przekładano przez nóżki dziecka, a 
następnie związywano dziecko zawi­
nięte w pierzynce powijokiem. Dzie­
cko przykrywano do chrztu jeszcze 
ponadto specjalną płachetką zdobio­
ną haftem; p łachetka bywała n ie­
kiedy z m ateria łu  jedwabnego.

W takie prodełko, czyli bieliznę, 
niemowlęcia bywały ubierane do 
chrztu jeszcze dalsze dzieci w rodzi­
nie, i to nawet w późniejszych gene­
racjach. Według rysunku z lat 1880 
i 1892 noszaczka miała dziecko pod­
winięte wąską chustką. Po chrzci­
nach w kościele odbywała się w do­
mu rodziców dość bogata uczta, tzw. 
gościna, na której liczni krewni u- 
brani byli w piękne stroje świątecz­
ne.

Po ochrzczeniu dziecka m atka szła 
na w yw ód172.

Niezwykle uroczyście ubrani i wy­
strojeni, czyli wyparadzoni, szli męż­
czyźni, a szczególnie kobiety, na w e­
sele. Na te okazje ubierano w najdaw ­
niejszych czasach stroje, których po­
za tym nie noszono. Bogatsze kobiety 
wkładały też na wesela i zabawy 
srebrne  pasy oraz srebrne  i złote 
łańcuszki i inne ozdoby pozawiesza­
ne na żywotku.

Narzeczony, czyli żynich, ubierał w 
czasach dawniejszych nowy, z dob­
rego sukna uszyty męski strój cie­
szyński; w czasach nowszych już 
ciemny, zazwyczaj czarny, nowo 
uszyty strój odświętny, jak również 
białą koszulę i biały kraw at; od n a ­
rzeczonej otrzymywał też białą ch u ­
stkę jedwabną. Na piersi miał przy­
piętą dużą woniączkę ze sztucznych 
kwiatów, ozdobioną białymi wstąż­
kami jedwabnymi. Kwiaty i listki

woniączki były wykonane z papieru, 
z woskowanego płótna lub z jedwła- 
biu, a związywano je za pomocą cien­
k i  h drucików. Niegdyś żynich przy­
stra ja ł też swój kapelusz, czyli kło­
buk, zielono-białym, a drużba złoto- 
-czerwonym chochołkiem 173, tj. bu­
kietem sztucznych kwiatów, zwanym 
również woniączką, ze świecidełka­
mi i białymi wstążkami. Chochołki 
bywały niegdyś duże jak mietły. Inni 
goście weselni byli również przystro­
jeni w chochołki i woniączki, ale 
m niejsze174. Wielkość i bogactwo wo- 
niączek i chochołków zależały oczy­
wiście od mody, ale także od bogac­
twa młoduchy i drużek.

Narzeczona, czyli młoducha, była 
niegdyś niezwykle wystrojona. Stroi­
ła głowę w złotą, a drużka w srebrną 
koronę, czyli w ieniec175. Była pięknie 
zagładzona. W czasach późniejszych 
miała młoducha przypięty do wło­
sów zielony176 wieniec myrtowy 
albo też rozmaryjonowy wianek z 
białymi sztucznymi kwiatami (ryc. 
26], drużka zaś taki sam wianek, ale 
z kwiatami czerwonym i177. Tak przy­
strojeni państwo młodzi odwiedzali 
swych krewnych i znajomych przy 
dźwiękach m uzyki178 i śpiewów, przy 
czym wóz i konie ustrojone były w 
kwiaty i wstęgi.

Najpiękniej i według możności bo­
gato stroiła  się młoducha do ślubu. 
Ubierała najnowszy i najpiękniejszy 
strój weselny, w którym przeważał 
kolor biały. Z obrzędów i zwyczajów 
niezwykle interesującym momentem 
wesela było tzw. czepienie młodu­
chy179. Jest to ostatni obrzęd weselny. 
Czepienie odbywało się w drugim 
dniu wesela po południu w komo­
rze180 lub w gospodzie przy muzyce, 
z pewnymi ceremoniami i ze śpie­
w em 181. Obrzędowi towarzyszyły sa ­
me tylko kobiety zamężne — męż­
czyznom nie wolno było podpatry­
wać przebiegu ceremonii. Dokony­
wała ją starościno młoduchy w towa­
rzystwie dwu kobiet zamężnych, u- 
branych w najpiękniejsze suknie od­
świętne, ozdobione zazwyczaj pasem
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srebrnym. Zdejmowały płaczącej 
młodusze z głowy wianek, do tych­
czasową jej ozdobę panieńską, włosy 
jej rozplotły i związały w węzeł tak, 
jak je miały związane kobiety zamęż­
ne, czyli wydane baby. Kobiety zabie­
rały też potajemnie kapelusz żyisicłia, 
do niego wkładały kwiaty i wianek 
młoduchy, a młodusze zamiast w ian­
ka wkładały na głowę czepiec182. Za­
wiązywały jej też sprawioną szatkę, 
tj. chustkę na głowę; w czasach póź­
niejszych chustkę jedwabną. Odby­
wało się to przy m elancholijnych me­
lodiach i śpiewach. Muzyka grała  o 
wioneczku zielonym183.

Baczono pilnie, aby wszystkie w ło­
sy młoduchy były należycie pod czep­
cem schowane, co ją miało chronić 
przed oczarowaniem przez innych 
mężczyzn184. Zaczepioną w ten  spo­
sób sadzano razem z dwoma drużka- 
mi na stołkach albo na dzieży i p rzy­
krywszy je od stóp do głów wspól­
ną płachtą  wołano męża, k tórem u już 
przedtem zwrócono kapelusz ze zło­
żonym w nim wiankiem. Przyprowa­
dzano go z uciechą i żartami, pole­
cając mu, aby sobie wybrał swoją ba­
bę, tj. żonę. Jeżeli się pomylił, musiał 
kupić litr gorzałki, jeżeli zaś trafił 
od razu na żonę, k tó ra  mu swoją dro­
gą sta ra ła  się dopomóc, dając mu 
znaki, wtedy ją odkrywano i przed­
stawiano wiesielnikom  jako kobietę 
zamężną, w czepcu180.

Po czepieniu wszyscy udawali się 
do gospody, gdzie przed oczyma szer­
szej publiczności tańczono biołego1 
Tańczyły go same kobiety zamężne 
w najpiękniejszych strojach, a głów­
ną .postacią tego tańca  była młodu- 
cha. Była zawstydzona i na nikogo 
nie śmiała spojrzeć187.

Wesela obdywały się niegdyś na 
Śląsku Cieszyńskim bardzo hucznie. 
Zapraszano całą n ieraz bardzo liczną 
rodzinę ( ryc. 26). Do ślubu do kościoła 
szło się w dawniejszych czasach n a ­
wet z daleka piechotą188 i z muzyką. 
Na wesele jechali wiesielnicy na 
prostych wozach w deskach, dopiero 
w czasach późniejszych na kolasach.

Jakby przełożonym wesela był 
s tarosta  weselny. Rozpoczynał wese­
le śpiewem i stosownym przemówie­
niem, usadzał gości, roznosił potrawy 
i podawał je gościom. Wybierał też 
od gości pieniądze na bioły winiec, 
tj. czepiec189. Po zebraniu nieraz po­
kaźnej kwoty wysypywał pieniądze 
młodusze do fartucha, k tóra  za nie 
ślicznym ukłonem dziękowała. Sta­
rosta też wręczał młodusze 20 ryń­
skich od żynicha ze słowami: „Oto 
ja tobie dziewucho posyłam dar na 
rozweselenie serca. Przyjmij mało za 
moc.“

Na pogrzeb swobodnej dziewczyny 
lub chłopca ubierały się drużki w 
stroje w barw ach jasnych190. Nie­
boszczyk w trum nie wystrojony był 
jak żynich, a dziewczyna jak mło- 
ducha w najpiękniejszych szatach, 
z wianuszkiem na głowie.

Pogrzeb dziecka odbywał się ba r ­
dzo skromnie [ryc. 27J.

Mężczyźni dorośli zostawiali sobie 
do trumny zazwyczaj swój strój od­
świętny, a starsze kobiety przecho­
wywały przez wiele lat najpiękniej­
sze swoje szaty w trówle i młodszym 
dawały polecenie, jak je mają ubrać 
do grobu. Niejedna wdowa życzyła 
sobie, aby miała na głowie weselny 
czepiec i płachtę, by godnie stanąć 
mogła obok zmarłego męża na d ru ­
gim świecie.

Wdowa w żałobie, k tó ra  t rw ała  rok 
i sześć tygodni, nosiła jaklę, czarną 
chustkę, suknię obszytą czarną ga- 
lonką i czarny fartuch. Lemieczki 
i obujek kabotka były czarno hafto­
w ane191.

OZDOBY I DODATKI 
DO STROJU

Ozdoby metalowe, głównie srebrne, 
nosili tylko zamożni włościanie, 
przede wszystkim bogate kobiety, do 
stroju odświętnego, na niedzielę do 
kościoła oraz z okażji uroczysto­
ści rodzinnych. Dodawały strojom 
blasku i okazałości.
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Przy cieszyńskim stroju męskim, 
już nie istniejącym, noszono jako 
ozdobę gładkie metalowe, często 
srebrne  połyskujące guzy. Kobiety 
cieszyńskie guzów do swego stroju 
nie używały191. Brucleki, kamizole i 
szpencery ze strzybnymi kneflami 
wyszły z użycia już około połowy ze­
szłego s tu lecia193.

Srebrne ozdoby kobiecego stroju 
cieszyńskiego stanowią spinki ko li­
ste lub sercowate, napierśniki, hucz­
ki przy żywotku, klamry do szpencera 
i kosztowne pasy srebrne  z łańcusz­
kami.

Spinki koliste spotykamy na ob­
szarze, gdzie występował kabotek, tj. 
na obszarze stroju wałaskiego i gó­
ralskiego. Zarzucono je już z końcem 
zeszłego wieku 194. Spinki koliste n a ­
zywano też góralskimi, sercowate zaś 
dolskimi. Spinki koliste należą do 
najstarszych spinek metalowych w 
ogóle191. Spinki były odlewane, wyt­
łaczane albo filigranowe. .

Spinki sercowate, czyli serduszka 
czy też serdeczka, noszono pod ko­
niec zeszłego wieku niemal na ca­
łym Śląsku Cieszyńskim z wyjątkiem 
obszaru stroju łaskiego. Na spinkach 
sercowatych znajdujemy motywy 
wzięte ze zdobnictwa stylów histo­
rycznych. Na ich rozpowszechnienie 
wśród ludu wpłynął kształt — serce 
bowiem należy do ulubionych ele­
mentów zdobniczych w sztuce ludo­
wej. Spinki sercowate miały począt­
kowo małe wymiary, później były 
większe. Miały też jeszcze ozdoby np. 
w formie pary gołąbków lub koro­
ny; gołąbki były wyrazem zgody, k o ­
rona zaś była symbolem wierności.

Efektowną ozdobą bogatego cie­
szyńskiego stroju kobiecego jest tzw. 
napierśnik, pcdpierśnik albo przo­
dek, noszony na przedzie koszułki, 
przytwierdzony do ramiączek żywoi- 
ka. Ozdoba składa się z czterech 
łańcuszków połączonych na kształt 
zwisających festonów, często jeszcze 
z trzech rozet filigranowych, zw a­
nych różami. Na co drugim ogniwku 
łańcuszków umieszczano złocone

większe ogniwko płaskie w kszatałcie 
elipsy, tworzące wisiorek. Płatki róż 
wypełnione są zwojami srebrnych 
drucików. Zakończenia napierśnika 
stanowią odcinki grubszego drutu w 
celu zakładania go za ramiączka ży- 
wotka, na skutek czego napierśnik 
opada dość nisko i okrywa całe piersi 
kobiety196.

Srebrne hoczki (ryc. 17), czyli za­
pinki metalowe, albo heftki służyły 
niegdyś do spinania żywotka przy 
odświętnym kobiecym stroju cieszyń­
skim. Obecnie mają hoczki znaczenie 
wyłącznie zdobnicze, są tylko na pa­
radę, dla większego honoru. Hoczek 
składa się z ozdobnej blaszki oraz 
złączonych z nią kółeczek, tzw. uszek. 
Hoczki przyszyte były do przedni- 
czek żywotka w ten sposób, że uszka 
wystawały poza brzegi żywotka; w te 
kółeczka nawlekano kiedyś barwną 
tasiemkę albo srebrny łańcuszek ce­
lem zasznurowania żywotka. Przy 
żywotku cieszyńskim noszono od 
czterech do dwunastu srebrnych 
hoczków — zależało to od ich wiel­
kości i od wysokości przedniczek. 
Hoczki były odlewane, sztancowane 
i filigranowe; najstarsze były odle­
wane, najnowsze filigranowej robo­
ty. jako ozdoby hoczków występują 
postacie zwierząt, motywy roślinne 
i figury ludzkie, w szczególności 
anioły i syrena, tzw. morska p a n n a 197. 
Hoczki wyrabiano w kilku miastach 
śląskich, ale głównym miejscem ich 
wyrobu był Cieszyn198.

Do zapinania szpencera służyła 
pakfongow a199 lub srebrna  klamra, 
zwana sprzączką. Klamra ta była 
przyszyta do wąskiego paska wyko­
nanego z tego samego materiału, z 
którego był uszyty szpencer. Klamry 
do szpencerów były jed n o - lu b  dwu­
członowe, miały kształt prostokąta 
lub innych ligur, a były lekko zdo­
bione motywami roślinnymi. Były to 
właściwie dwie zapinki o jednako­
wych częściach, ale jedna miała ha­
czyk, druga zaś kobyłkę. Klamry wy­
rabiano techniką odlewniczą albo za 
pomocą sztancowania. Sprzączki do
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szpencerów rozszerzyły się wśród lu ­
du wiejskiego około połowy minio­
nego stulecia, a wyszły już zupełnie 
z użycia razem ze szpencerem 200.

Najpiękniejszą, najbardziej precy­
zyjnie wykonaną i najkosztowniejszą 
ozdobą metalową zamożnych W ala­
szek cieszyńskich był srebrny pas, 
nieraz złocony201. Pasy srebrne, zwa­
ne też opaskami, noszą zarówno m ę­
żatki, jak i dziewczyny w czasie u ro ­
czystości, świąt i obrzędów rodzin­
nych, przede wszystkim podczas we­
sela. Ciężkie te pasy m isternej roboty 
złotniczej jryc. -22), nieraz s ta ro ­
dawne, dziedziczono po przodkach202. 
Pas zakładano w biodrach na prze- 
poskę, tj. barw ną wstęgę jedwabną. 
Mniej zamożne wieśniaczki używały 
do opasywania bioder samych tylko 
s rebrnych łańcuszków kilkum etro­
wej długości, którymi otaczało się 
kibić kobiety kilkanaście razy202. 
Strzybne łańcuchy składały się z k o ­
listych lub owalnych ogniwek, z k tó ­
rych zwisały większe eliptytczne, 
płaskie, złocone ogniwka lub wisior­
ki, zwane pleszkami Ihb trzepotkami. 
Te splecione z sobą i w kształcie fes- 
tonów łukowato spadające łańcuszki 
tworzyły rodzaj siatki i efektownie 
zdobiły suknię stroju cieszyńskiego 
(ryc. 22).

Dawniejsze pasy metalowe były 
wykonywane technika odlewniczą 
albo je sztancowano. Składały się z 
dużej ozdobnej klamry oraz z dzie­
sięciu lub kilkunastu  prostokątnych 
czy też owalnych ogniw204. Zdob­
nictwo pasów znajduje się pod 
wpływem stylów historycznych od 
czasów Odrodzenia począwszy205. 
Najstarsze pasy na Śląsku Cieszyń­
skim pochodzą jednakowoż z końca 
XVIII w.

Srebrne pasy filigranowe noszone 
są dotychczas w okolicach Cieszyna 
wyłącznie do odświętnego kobiecego 
stroju cieszyńskiego. Składają się 
zazwyczaj z trzech lub pięciu dużych 
prostokątnych albo owalnych ogniw 
i z klamry podobnego kształtu, połą

czonych kilkunastom a równolegle 
biegnącymi łańcuszkami. Środki du­
żych ogniw i środek klamry zdobią 
motywy roślinne lub geometryczne, 
zazwyczaj duża rozeta. Pasy filigra­
nowe są najmłodszym wytworem m e­
talowego zdobnictwa ludowego na 
Śląsku Cieszyńskim. Datują się od 
połowy zeszłego stulecia206.

Pasy srebrne są przejawem dawnej 
wystawności mieszczańskiej, którą 
z kolej przejęły warstwy małomiesz- 
czańskie, na koniec ludowe. W s tro ­
ju cieszyńsko-wałaskim i jabłonkow­
skim stanowią nieodzowną część od­
świętnego stroju zamożniejszych ko­
biet207. Pasy srebrne  i inne ozdoby 
do stroju cieszyńskiego wyrabiali 
miejscowi złotnicy cieszyńscy już w 
bardzo dawnych czasach. Ale na j­
dawniejsze klejnoty, między nimi też 
pasy srebrne, przywozili prawdopo­
dobnie kupcy oraz furmani, którzy 
w zeszłym stuleciu jeździli z tow a­
rami do dalekich krajów 208.

WYTWÓRCY I MATERIAŁY

Odnalezienie dawnych wytwórców 
zaginionego już męskiego stroju cie- 
szyńsko-wałaskiego jest rzeczą ba r­
dzo trudną. Przyczyną zupełnego za­
niku tego stroju była szybka prze­
miana stosunków gospodarczych i 
społecznych na Śląsku Cieszyńskim 
oraz ruchy ludności na tym terenie 
w bieżącym stuleciu. Z powodu gwał­
townej rozbudowy przemysłu w szyb 
kim tempie zanikły rzemiosła, mię­
dzy nimi krawiectwo, w szczególnoś­
ci zaś wytwórcy dawnego stroju lu- 
dowego-krawcy wiejscy. Notatki 
publikowane o dawnym stroju cie 
szyńskim mają raczej charak te r  opi­
sowy, podają najwyżej wiadomości 
o m ateriałach, a nie mówią nic o w y­
twórcach. Informacje zyskane od 
najstarszych żyjących krawców są 
niejasne. W większości wypadków 
kształcili się poza terenem  Śląska 
Cieszyńskiego, często u majstrów
niemieckich209. 
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Do początków minionego stulecia 
szyto wszystkie ubiory w rękach. 
Szyły je pierwotnie kobiety i dziew­
czyny w ram ach gospodarstwa do­
mowego, głównie dla potrzeb w łas­
nej rodziny i najbliższych krewnych. 
Szyto prawie wyłącznie bieliznę, 
przede wszystkim koszule męskie i 
kobiece, a także bieliznę dla dzieci. 
Jednak bieliznę na święto szyły za­
zwyczaj wiejskie szwaczki. Kobiety i 
dziewczęta wiejskie wykonywały też 
pierwotnie najprostsze ozdoby ubio­
ru, przede wszystkim hafty. Szyciem 
zajmowały się początkowo głównie 
kobiety oraz dziewczyny uboższe i fi­
zycznie słabsze, mniej zdolne do p ra ­
cy w polu. Zdolniejsze dziewczyny, 
k tóre miały rękę do hafciarstwa, 
uczyły się później u specjalistek — 
hafciarek. Za naukę płacono posługą 
w gospodarstwie.

Stroje męskie i niektóre części 
stroju kobiecego szyli od bardzo 
dawnych czasów krawcy miejscy210. 
Niektóre części strojów ludowych 
wykonywali później krawcy wiejscy. 
Stroje ludowe i ich części sp rzeda­
wali krawcy na targach  i ja rm ar­
kach w m iastach i m iasteczkach ś ląs­
kich.

Krawcy w m iastach i na wsi przez 
dziesiątki lat, aż do drugiej połowy 
XIX wieku, szyli ręcznie, nawet jesz­
cze po wprowadzeniu maszyn do szy­
cia. W rękach  szyto ubiory droższe, 
przeznaczone dla panów. Z kobie­
cych części stroju krawcy szyli suk ­
nie, przede wszystkim zaś żywotki, 
szpencery i kożuchy — głównie te 
części strojów, przy których trzeba 
było dużej siły w palcach do zbiera­
nia gęstych fałdów.

Krawcy wiejscy na całym terenie 
dawnego Śląska Cieszyńskiego nie 
mieli pozwolenia urzędowego na pro- 
prowadzenie swego rzemiosła. Nie­
którzy z nich byli samoukami. Za 
zwyczaj nie stosowali się do wymo­
gów mody. Krój ubiorów był bardzo 
niedokładny, bowiem ówczesny k ra ­
wiec brał miarę potrzebną do spo­
rządzenia ubrania sznurkiem, na

którym mial porobione w pewnych 
odległościach małe węzełki. Jedynie 
on się w nich wyznał, tzn., że je ro­
zumiał i znał ich znaczenie211. Według 
tych węzełków rysował wprost na 
m ateriale  wolną ręką, od oka.

Najdawniejsi krawcy wiejscy na 
Śląsku Cieszyńskim, podobnie jak i 
w innych k ra jach  środkowej Europy, 
byli rzemieślnikami — chałupnika­
mi. Ich głównym zatrudnieniem była 
praca w gospodarstwie rolnym. 
Wśród nich już od dawna byli spec­
jaliści w szyciu poszczególnych czę­
ści ubrań, jak np. płaszczy lub kożu­
chów.

Zawód kraw ca wiejskiego zbytnio 
się nie opłacał. Do kraw iectw a od­
chodzili też przeważnie ubożsi mie­
szkańcy wsi, chłopcy fizycznie s łab­
si, niezdolni do pracy na roli. Młod­
si krawcy, którzy uczyli się rzemiosła 
już w mieście, po powrocie na wieś 
wprowadzili tam już modę miejską.

Do końca zeszłego stulecia krawcy 
wiejscy na Śląsku Cieszyńskim prze­
ważnie nie mieli w łasnych w arszta­
tów. Chodzili za pracą po gazdach 
i bogatszych m ieszkańcach wsi212. 
Ich gospodarstwo rolne prowadziła 
żona i s tarsze dzieci. Wędrowni 
krawcy szyli przeważnie od jesieni 
do wiosny.

Za naukę u k raw ca nie płacono 
pieniędzmi. Uczeń krawiecki w ogóle 
nie szył. Uczeń, a nawet czeladnik 
wykonywał posługę domową jako za­
płatę za naukę, jedzenie i mieszka­
nie u majstra , który zazwyczaj był 
znajomym rodziców ucznia. Czas 
nauki nie był dotrzvmywany — cze­
ladnik odchodził od m ajstra  nieraz 
przed term inem  i wcześniej się usa­
modzielniał.

Młodsi krawcy wiejscy odmierzali 
już miary na ubranie centymetrem, 
tj. półtoram etrową taśmą z centy­
metrami, i robili zapiski o rozmia­
rach  pojedynczych części ubrania. 
Kreślili kredą  lub talkiem części kro­
ju w prost na materiale, linie proste 
podług lineału, krzywe wprost z wol­
nej ręki albo też według mustrów, tj.



wzorów wyciętych z papieru. Kraja­
no m ateria ł dużymi nożycami k ra ­
wieckimi. Nożyce krawieckie były 
kiedyś podobne do nożyc używanych 
do strzyżenia owiec. Materiał p rze­
znaczony do k ra jan ia  kładziono na 
dużej tofłi, tj. płycie drewnianej, po­
łożonej na  dużym łóżku, w którym 
nocami spało kilkoro młodszych dzie­
ci na ostrzyżkach, tj. odrzuconych 
przy krajaniu  odcinkach materiału.

Sytuacja gospodarcza krawców 
wiejskich i szwaczek była początko­
wo bardzo ciężka. W ciągu całego 
tygodnia, od poniedziałku do soboty, 
wszyscy w domu pomagali k raw co­
wi. Dopiero pod koniec zeszłego i na 
początku bieżącego stulecia położe­
nie m ateria lne rzemieślników wiej­
skich nieco się poprawiło. Ale zawód 
wiejskich kraw ców i szwaczek m u­
siał upaść równocześnie z zanikiem 
strojów ludowych na Śląsku Cieszyń­
skim na początku bieżącego s tu le ­
cia.

Materiałami, z k tórych szyto nie­
gdyś stroje ludowe, były początkowo 
m ateriały własnej produkcji, przede 
wszystkim płótno samodziałowe, u- 
tkane z własnego lnu213. Z grubsze­
go płótna sporządzano ubrania  na co 
dzień, do pracy, z m ateriałów płó­
ciennych, cieńszych, szyto części 
ubiorów odświętnych.

Płótno tkali tkacze miejscowi na 
warszta tach  tkackich. W arsztatów 
tych było po wsiach i miasteczkach 
śląskich jeszcze w XIX wieku bardzo 
dużo. Z początkiem XX stulecia za­
nikły dość szybko najpierw  w m ias­
tach, następnie i po wsiach.

Drugim ważnym tworzywem do 
sporządzania odzieży ludowej było 
sukno21'1, pierwotnie również w yra­
biane po domach z wełny owczej. 
Sukna bywały różne: delikatniejsze 
i grubsze. Im były cieńsze, tym były 
oczywiście droższe.

Lepsze sukna oddawano w celu 
ostatecznej obróbki do wałchowni 
w m ieście215.

Materiałów samodziałowych uży­
wano do szycia ubiorów ludowych aż

do początku XIX wieku. W nowszych 
s tro jach ludowych stosowano już 
m ateriały fabryczne; znalazły one 
szybko popyt u ludności wiejskiej ja­
ko lżejsze i praktyczniejsze, chociaż 
były przeważnie nietrwałe.

Do kobiecego stroju cieszyńskiego 
od dawna używano m ateriałów kosz­
towniejszych, jak aksamit na  żywo- 
tek i tiul na lepsze fartuchy, a także 
m ateriały jedwabne.

Żywotek cieszyński był bogato 
haftowany nicią srebrną  i złotą. Ma­
teriały te kupowano w miejskich 
sklepach lub na jarm arkach.

W czasach nowszych przemysł fab 
ryczny dostarczał m ateriałów co­
raz bardziej różnorodnych i coraz 
tańszych; dotarły już nawet do na j­
bardziej oddalonych wsi śląskich. 
Spowodowało to dalsze niekorzystne 
przekształcenie się strojów ludo­
wych, w szczególności kobiecego 
stroju cieszyńskiego.

Normalnym uzupełnieniem kobie­
cego stroju cieszyńskiego były kolo­
rowe dodatki w postaci barwnych 
chustek na głowę, wstążek koloro­
wych i barwnych, nieraz pstrych 
fartuchów jedwabnych. Elementem 
wybitnie zdobniczym strojów od­
świętnych były bogate niegdyś ozdo­
by srebrne, jak pasy, napierśniki 
i hoczki. Chustki, fartuchy i wstążki 
kupowano na jarm arkach, zaś ozdo­
by srebrne wykonywali złotnicy 
w kilku m iastach Śląska Cieszyńskie­
go215, między innymi w Cieszynie.

Obuwie dla ludności wiejskiej szy­
li szewcy wiejscy; dla zamożniejszych 
rolników na miarę. Ubożsi kupowali 
gotowe buty robocze na targach  i 
ja rm arkach216.

Szewcy wiejscy, podobnie jak 
krawcy, uprawiali swoje rzemiosło 
obok gospodarki rolnej, k tóra  była 
głównym ich zajęciem.

Nowe lekkie m ateriały do szycia 
strojów ludowych poszerzyły zakres 
pracy szwaczek wiejskich, a w pro­
wadzenie maszyn do szycia wybitnie 
ją ułatwiło i przyśpieszyło. Z począt-



kłem bieżącego stulecia szwaczki 
wiejskie szyły już całe stroje kobie­
ce na sprowadzonych maszynach do 
szycia.

Kapelusze i dodatki do strojów 
męskich oraz wszystkie dodatki do 
stroju kobiecego kupowano w m ia­
stach śląskich, początkowo na t a r ­
gach i jarm arkach, w czasach now- 
sych już w sklepach z wyrobami 
tekstylnymi.

CHARAKTERYSTYKA ŹRÓDEŁ

Odtworzenie pierwotnego stroju 
cieszyńskiego oraz dokładniejsze 
przedstawienie przemian, jakie za­
chodziły w rozwoju zanikłego już 
stroju męskiego, jest trudne z powo­
du małej ilości odnośnych źródeł.

Krótką wzmiankę o męskim stroju 
cieszyńskim znajdujemy w Pamiętni­
ku Dra Andrzeja Cinciały217. Cinciała 
wspomina, że około r. 1830 nosili 
Cieszyniacy kamizelę, bruclek i spod­
nie w cholewach. W tym czasie za­
czął też wchodzić w użycie zamiast 
kamizeli szpencer, później zaś tu te j­
sza inteligencja wprowadziła kaboty.

Z dzieł fachowych na pierwszym 
miejscu wymienić należy pracę Ag­
nieszki Dobrowolskiej o żywotku cie­
szyńskim218, gdzie autorka prócz do­
kładnego opisu różnych typów ży- 
wotków podaje też cenne wskazówki 
o pochodzeniu stroju cieszyńskiego.

Najdawniejszy znany mi i opubli­
kowany opis męskiego i kobiecego 
stroju cieszyńskiego znajduje się 
w „Mitteilungen der k. k. Geogra­
phischen Gesellschaft“ z r. 1862. Au­
torem opisu jest Rudolf Tempie, h is­
toryk z Bielska219.

Interesującą wzmiankę o kobiecym 
stroju cieszyńskim podaje też w swej 
książce z r. 1880 Anton Peter220.

Z opublikowanych dawniej opisów 
dużo m ateria łu  źródłowego o m ę­
skim i kobiecym stroju cieszyńskim, 
zwanym wałaskim, podają: Jan Vy- 
hlidal i Alojzy Adamus w krótkich

artykułach ogłoszonych w broszu­
rach221. Wymienieni autorowie om a­
wiają wszystkie stroje na Śląsku Cie­
szyńskim równocześnie, odróżniając 
jedynie stroje mężczyzn od strojów 
kobiecych, stąd orientacja w ich opi­
sie jest dość tru d n a222.

Liczniejsze i bardziej przekonywa­
jące są dokumenty ikonograficzne 
do stroju cieszyńskiego, jak np. ak ­
warela  Henryka Jastrzembskiego z r. 
1840 pt. „Strój ludowy około Cieszy­
n a “223 oraz dwie litografie barwne, 
wykonane przez Józefa Zahradnicz- 
ka według akwareli  J. Alta224 pocho­
dzące z tego samego czasu.

Dalszym bardzo cennym i poucza­
jącym m ateriałem  obrazowym, doty­
czącym ludowego stroju cieszyńskie­
go, są dwie litografie Kollarza, wyko­
nane według rysunków malarza 
Franciszka Kaliwody około r. 184022’.

Dokładniejszy obraz kobiecego 
stroju cieszyńskiego z połowy zeszłe­
go stulecia, zresztą w formie w pełni 
artystycznej, dają nam prace znane­
go m alarza czeskiego, Józefa Mäne- 
sa226.

Bardzo dokładnie przedstawił też 
strój cieszyński w swych rysunkach 
malarz Józef Kinzel (1852—1925 J. 
Z roku 1893 pochodzi rysunek przed­
stawiający kobietę zamężną z Mi­
strzowie koło Cieszyna.

Na ogół zgodne z dotychczas opi­
sanymi strojami są też stroje kobie­
ce na obrazie Świerkiewicza227 z ro ­
ku 1867 pod tytułem „Kazanie pro­
boszcza Jerzego Prutka w Cieszynie“.

Wygląd strojów cieszyńskich, 
głównie z czasów nowszych, znajdu­
jemy na dość licznych zdjęciach fo­
tograficznych, zebranych na terenie 
Śląska Cieszyńskiego. Niektóre z nich 
przedstawiają jednakowoż dawniej­
sze stroje cieszyńskie, mianowicie 
z drugiej połowy XIX wieku (ryc. 7, 
8). Z nowszych fotografii najbardziej 
wartościowe pod względem artys­
tycznym i dokumentalnym są zdjęcia 
wykonane przez śląskiego malarza 
Józefa Raszkę228. Zdjęcia te (ryc. 20)
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są w ujęciu naturalne, bez zbytecz­
nych dodatków i upiększeń, i bez 
sztucznej pozy, wykonane wprost 
w naturalnym  środowisku wiejskim. 
Pokazują stroje ludowe jeszcze nie 
zepsute żadnymi niepotrzebnymi, a 
raczej wręcz szkodliwymi dodatka­
mi. Pochodzą z lat około 1900. Przed­
stawiają nam kobiety i dziewczyny 
głównie z okolicy Bystrzycy n/Olzą 
w stro jach odświętnych i ubiorach 
na co dzień. Ciekawe jest i to, że żad­
na z tych dziewczyn ani kobiet nie 
posiadała metalowego pasa ani też 
innych ozdób metalowych — wi­
docznie były to dziewczyny i kobiety 
niezamożne.

Zdjęcia fotograficzne kobiet 
w stroju cieszyńskim głównie z koń­

ca XIX wieku i pierwszych lat XX w. 
wykonywali już fotografowie miej­
scy, głównie cieszyńscy, jak Ryszard 
Jastrzembski, Henryk Jandaurek i 
Wilhelm Pateiski. Zdjęcia kobiet 
w śląskich stro jach ludowych uka­
zały się częściowo w „Wydawnictwie 
kart  widokowych“ Edwarda Feitzin- 
gera  w Cieszynie w r. 1914 w „Serii 
śląskich stro jów “. Zdjęcia fo togra­
ficzne grupy „Ślązaczek z Cieszyń­
skiego“ oraz „Góralki z Wisły“ 
w s tro jach cieszyńskich wykonał 
znany etnolog Eugeniusz Frankow­
ski229.

Zdjęcia strojów cieszyńskich z cza­
sów najnowszych, powojennych, po­
kazują przeważnie stroje już prze­
kształcone.



PRZYPISY

1. Kraj około  C ieszyna  był n ieg d y ś  u r o ­
d za jn y  i zdrow y, a le  o toczony  b a g n am i  
„ T esch en  . . .  in e in e r  g a r  f r u c h t b a h r e n  
u n d  g e s u n d e n  Gegend, ist  f a s t  r in g s  
u m b m it  M oras t  u m g e b e n . . . “ (S ta a t  
von Schles ien ,  ok. r. 1700, s tr .  740. 
K s iążka  bez k a r ty  ty tu ło w e j  n ie  z n a n e ­
go  m i a u to r a ) .

2. Ryby w yw ożono  ze Ś lą sk a  C ieszyńsk iego  
m igdzy innym i aż  do K rakow a.

3. W ła d y s ław  K. Z ieliński,  Sz łąsk  (Austry- 
a c k i ) ,  W a rsz a w a  1888, s tr .  59.

4. Dr Jan  Bystroń, Z p a m ig tn ik a  Dra A n­
d rz e ja  Cinciały ,  C ieszyn 1900, s t r .  19.

5. Tad. D obrow olsk i,  T rad y c je  w o łosk ie  
w  k u l tu rz e  a r ty s ty c zn e j  g ó ra l i  ś lą sk ich  
(Z a ra n ie  Ś ląsk ie ,  R. VII, 1931, zesz. 2, 
s t r .  89).

6. F r a n c is z e k  Popiołek ,  Dzieje Ś lą sk a  
A u s try ack ieg o ,  Cieszyn 1913, s tr .  14— 16.

7. W yrób  s u k n a  k o n c e n t r o w a ł  się  g łó w n ie  
w  B ielsku  i okolicy .  Założono  tam  
p ie rw sz ą  fa b ry k ą  su k n a  już n a  p o c z ą t ­
ku  XIX w.

9. B ie lszczan ie  w y ra b ia l i  w te d y  su k n o  
gorsze .  Lepsze s u k n a  sp ro w a d z a n o  
z F la n d r i i  i Anglii  już w XVII w. ( F r a n ­
c iszek  Popiołek , op. cit., s t r .  274).

10. W Cieszynie  m ie l i  tk a c z e  sw ój cec h  już 
w  XV w.

11. Rzemiosło t k a c k ie  u w a ż a n o  n ieg d y ś  za 
go rsz e  od  innych .  Pochodz iło  to s tąd ,  
że m a te r ia ły  ln ia n e  nosi l i  w y łączn ie  
n iew o ln icy  i ty lk o  on i  t ru d n i l i  się  w y ­
ro b em  p łó tn a  (Fr.  Popiołek , op. cit., 
s t r .  276).

12. Koło r o k u  1870 było  w  Jab łonkow ie  
jeszcze  około  500 tkaczy ,  k tó rzy  n a  d o ­
m o w y c h  w a r s z ta t a c h  w y ra b ia l i  k i lk a  ty ­
sięcy  sz tu k  g ru b e g o  p łó tna ,  s p r z e d a w a ­
nego  n a  W ęg rz ec h  i w Galicji  (Fr. Po­
p io łek ,  op. cit., s t r .  279).

13. R o zp o w szech n ien ie  w y ro b ó w  b a w e łn i a ­
n y c h  p rzyn ios ło  j e d n a k o w o ż  p rz e m y s ­

łowi ln ia n e m u  na  Ś lą sk u  d u ż e  szkody. 
W yroby  b a w e łn ia n e  w y p a r ły  je c zę śc io ­
w o  z ry n k ó w .  W y w arły  też  szkod l iw y  
w p ły w  n a  jak o ść  s t r o ju  ludow ego .

14. W r o k u  1872 z a łożono  Kolej Koszycko— 
B ogum ińską ,  k tó r a  b ieg n ie  do l iną  Olzy.

15. N iem al  w  k ażd e j  w s i  ś lą sk ie j  byli  r z e ­
m ieś ln icy  i kupcy .  G o sp o d a rs tw a  ro ln e  
były w n ie je d n y m  w y p a d k u  w zorow e .  
Cieszyńscy W ałas i  byli  żyw io łem  cy w i­
l izo w an y m  i n a jb a rd z ie j  ośw ieconym .

Z ich  sz e re g ó w  pow ychodzi l i  liczni 
p r a c o w n ic y  ośw ia tow i .

16. Przez  B ram ę  M o ra w sk ą  4 )rzechodzil i  
z p o łu d n io w e j  E u ro p y  k u p cy  z t o w a r a ­
m i i u d a w a l i  się  p rz ez  Ś lą sk  Cieszyński 
aż do k r a jó w  n a d b a ł ty c k ic h .  P rzy ch o ­
dzili  też  p rzy b y sze  z F ra n c j i  w u c iecz ­
ce  p rz e d  p r z e ś la d o w a n ia m i  re lig i jnym i 
lub jako  s łu ż b a  sz la c h ty  ś ląskiej .

17. Tam  p r a w d o p o d o b n ie  już w  połowie  
XIX w ie k u  żyw ntek c ie szyńsk i  w y p a r ł  
s t a r s z y  od n iego  o p lscek . Ż ywotek i 
o p le c e k  ró ż n ią  s ię  k o n s t ru k c ją ,  k ro jem  
i z d o b ien iem  — one  też  s ta n o w i ły  o o d ­
rę b n o śc i  s t ro ju  c ie szy ń sk ieg o  i pszczyń- 
k iego  (S tan .  Bronicz,  S trój pszczyński ,  
W ro c ław  1954, m a p a  n a  s t r .  17).

18. D ługie  sp o d n ie  n a le żą  do n a jd a w n ie j ­
szych  częśc i  m ęsk ie g o  u b io ru  Słowian. 
N a zw a  galaty  p o w s ta ła  już  w  XVI w. 
z „ g a l i a ty “ (Al. B rü c k n e r ,  S łow nik  e ty ­
m olog iczny  jęz y k a  po lsk iego ,  K ra k ó w — 
W arsz a w a ,  s tr .  133).

19. N a  n a j s ta r s z y c h  fo to g ra f ia c h  w idzim y 
jed n a k o w o ż  c zep ce  u m ieszczo n e  w y so ­
ko n a d  czo łem  kobiety .

20. K oszulkę  l a sk ą  u b ie ra ło  się  przez g ło ­
w ę. K oszulka c ie szy ń sk a  by ła  n a  p rz e ­
dzie  rozc ię ta .

21. T ak ą  k r ó tk ą  su k n ię  p o k a zu je  n a m  a k w a ­
r e la  H. Ja s t rz em b sk ieg o  z r. 1840, l i to ­
g r a f i a  b a r w n a  w g  a k w a r e l i  J. Alta  ok. 
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w y ra b ia n o  k o ro n k i  już p rz ed  r. 1800. 
S łynne  były też  k o ro n k i  k o n iak o w sk ie  
— w y ró ż n ia ły  się  one  a r ty z m e m  i d o b ­
ry m  sm ak iem .  In n y m  o ś ro d k ie m  w y ­
ro b u  k o ro n e k  by ła  B ystrzyca  n. Olzę.

97. To ani ni ma C ieszynianka, jak ni mo 
czepca  — m aw ia ły  w te d y  s ta r s z e  k o ­
biety. Zowitka, tj. sw o b o d n a  m a tk a ,  nie 
śm ia ła  nosić  czepca ;  w o ln o  jej było 
jedyn ie  sk rę c ić  w ło sy  i p rz y k ry ć  chust-  
kij.

O k ry w an ie  g łow y  cze p ce m  i c h u s tk ę  
było n ie  ty lko  o b o w ią zk iem  kobiety  z a ­
mężnej ,  a le  jej p ra w e m  od  czasó w  n a j ­
d a w n ie jsz y ch  — od w ie k ó w  ś re d n ich  
aż  do c zasó w  re fo rm a c j i .  U lu d u  w ie j ­
sk iego  aż  do XIX w ie k u  (D. S t rä n sk ä ,  
Lidove k r o j e . . . ,  op. cit., s t r .  8).

98. Jan Kubisz, Pam ię tn ik ,  j. w., s tr .  38.

99. Przy czep ien iu  śp ie w a n o  ró ż n e  ż a r t o ­
b liw e  p ieśni,  np.:
Oj wy starośc in ę , m iyjcie Boga w sercu, 
D ejcie ji w ióneczek , bo ji brzydko

w  czepcu.

(P ieśń  z G utów ).
Albo też  śp ie w a n o  pow ażn ie :
Pódź baw , H aniczko, do tej kum ory, 
Mómy dla c ieb ie  sto łek  gotow y.

Ty na nim  bedziesz siedzieć, 
G łow iczke bedziesz trzym ać,
A my ci bedym y w ión eczek  sjim ać. 

(Guty, śp ie w a ła  E w a  Brodowa,  1939).

100. Jan  Kubisz , j. w .„  s t r .  40.
101. JWięzanie c h u s tk i  na pidło n a zy w a n o  

też  w ię za n ie m  n a  chw astek  ( in fo rm ac je  
Anny S tan iczek ,  Leszna  G órna ) .

102. P ła c h ta  b y ła  częśc ią  ub ioru ,  k tó re j  n ie  
t rze b a  było szyć, p o dobn ie  jak  szatki 
n a  g łowę,  k tó re  były n o szo n e  w y łączn ie  
p rzez  kobie ty  z a m ęż n e  (D. S t rä n sk ä ,  op. 
cit., s t r .  6).

103. Jan Kubisz, Pam ię tn ik ,  j. w., s tr .  32.
104. C iasnocha jes t  a r c h a ic z n ą  częśc ią  s t ro ju  

k o b iecego ;  p o ch o d z i  z cza só w  p r a s ło ­
w ia ń sk ich .

105. W ed łu g  in fo rm a c j i  Marii  W ałach o w e j ,  
z d o m u  Czyż, z Bystrzycy n. Olzą, ur.  
w r.  1872. N azw a  w yw odzi  się  oczy­
w iśc ie  od p rz y m io tn ik a  ciasny  (J. Hani- 
ka ,  S u d e te n d e u t sc h e  V o lk s t ra ch ten ,  I.i- 
b e rec  1937, s t r .  19). Ciasnochę nosiły  
g ó r a lk i  besk id zk ie ,  a le  ró w n ie ż  kobiety  
w  o k o l ic a ch  K rak o w a ,  R adom ia  i na  
M azow szu  (A. i T. Dobrow olscy ,  Strój,  
op. cit., s t r .  117).

106. C w ilich  je s t  to p łó tn o  ln ia n e  z w e tk a-
ny m i w zoram i.

107. D relich  — to p łó tn o  ln ia n e  bez w e tka-
n y c h  w zorów ,  g ru b e  p łó tn o  lub  tk a n in a
b a w e łn ian a .

108. Hafty  n a  kabotkach w y k o n a n e  n ic ią  
c z a rn ą  (B ystrzyca  n. Olzę) były p r a w ­
d o p o d o b n ie  s t a r s z e  n iż  h a f ty  z rob ione  
n ic ią  k a rm a zy n o w ą .

109. Kszta łt  kabotka p o chodzi  z d a w n e j  p rz e ­
szłości,  a le  jego  kró j  u leg a ł  zm ianom . 
D o d aw an o  z c zasem  w ą sk ie  a lbo  k ró tk ie  
rę k aw y ,  z b ie ra n ia  w o ln ie jsze  lub b a r ­
dziej  d ro b n e  itp. Kró tk ie  r ę k a w y  są  
now sze ,  d a w n ie jsz e  były d łuższe  — przy 
p ra c y  t r z e b a  je  było  zak a sy w a ć ,  s tąd  
m ogły  p o w s ta ć  r ę k a w y  k ró tk ie .

110. Od lam ow ać; w jęz. c ze sk im  lem  znaczy  
obszycie ,  lem ovati znaczy  obręb iać .

111. Zbierania t e  p o ch o d zą  z czasów  r e n e ­
sa n su .  W tedy  były  m o d n e  w  te n  sposób  
z b ie ra n e  k oszu le  (M. G u tkow ska ,  H is to ­
r i a  ub io rów ,  op. cit. , s t r .  57). Zb ie ran ie  
po ch o d z i  po p ro s tu  s tąd ,  że p łó tn o  było 
sze ro k ie ,  a  n ie  było zw y cz a ju  r w a ć  m a ­
t e r i a łu  z j ig o  sze rokośc i .

112. Szutka to kabotek bez tacli. N azw a 
po chodzi  m oże  od p rz y m io tn ik a  szuty
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[szu ta  k ro w a  to  k ro w a  bez ro g ó w ) .  
Jedna  s t r o n a  przedniczki była  zdob iona  
h a f te m  b ia ły m  — z a k ła d a n o  ją z lew ej 
s t ro n y  n a  p ra w ą  ( jak  m ęsk i  su r d u t ) .  
Haft  k u p o w a n o  w  sk lep ie ,  s ięg a ł  on 
ty lko  do su k n i ;  da le j  była  przedniczka  
bez h a f tu ,  była bow iem  zak ry ta .

113. Okruża, czyli tac ie , ulega ły  z czasem  
n a d m ie rn e m u  p rze ro s to w i ,  p rze sa d z ie  
w ro z m ia ra c h  i w z b o g ac a n iu  ha f tu .  W 
s t ro ja c h  lu d o w y ch  n a p o ty k a m y  ró w n ież  
p rz e sa d ę  w  fo rm ach ,  np. n a d m ie rn ą  sze ­
ro k o ść  sp ó d n ic  i sukn i ,  z b y tn ią  s z e ro ­
k ość  w s tą ż e k  itp.

114. Haft  b ia ły  d o s ta ł  się  do s t ro jó w  lu d o ­
w y ch  już z k o ń c em  XVIII w., a od po ­
łowy XIX w. g ó ru je  w szędzie  (D. S trän -  
skń, op. cit.,  s t r .  107).

115. W edług  in fo rm a c j i  Marii  W ałach o w e j .  
Z am ożn ie jsze  kob ie ty  nosi ły  koszu lk i i 
n a  co dzień.

116. N ie k tó re  w zorn ik i p o ch o d zą  z b a rd zo  
d a w n y c h  czasów, sp rz ed  150 l a t  i w ię ­
cej ( Bożena Korniovä, O z a p o m e n u te m  
te ś ln s k e m  kroji ,  R ad o s tn ä  zem e, R. I, 
1954, z. 4, s t r .  198).

117. O rn a m e n t  h a f tó w  był o d b ic iem  życia  
ludu, jego  przeżyć ,  jego p o łożen ia  m a ­
te r ia ln e g o ,  w y d a r z e ń  h is to ry czn y ch ,  
p o d o b n ie  jak  inne  p rz e jaw y  tw ó rczo śc i  
lu d o w e j  (B. Korniovä, j. w .) .

118. Np. w Ż ukow ie  p r a ła  i p ra s o w a ła  ka- 
bo tk i  i koszu lk i  n ie ja k a  P i lchow a.

119. Bielizny n ie  p ra n o  i n ie  p r a so w a n o  zbyt 
często.  Toteż kobie ty  po p o w ro c ie  z k o ś ­
cioła czy z u roczys tośc i  o s t ro żn ie  z d e j ­
m o w a ły  sw o je  o d św ię tn e  s t ro je  i p ie ­
czo łow icie  je u k ła d a ły  w t raw ie .

120. Ćwilich n a zy w a ją  też gradlem .

121. W iększa  i lość  n a k r o c h m a lo n y c h  s p ó d ­
nic była  p o t r z e b n a  w zw iąz k u  z w y m a ­
g a n ie m  u kob ie t  sze rsze j  sy lw e ty  w f o r ­
m ie  d zw o n u  — m oże  jako  echo  k ry n o ­
liny. Miało to m ie jsce  g łó w n ie  w p o ­
bliżu  m ias t ,  a  sz e rs zą  sy lw e tę  c hc ia ły  
m ieć  g łó w n ie  b o g a tsze  kobiety .  Fa łdy  
su k n i  k o n cd l i t ro w ały  się  w tyle.

122. H a f to w an ie  b rz eg u  spódn icy  tw orzy ło  
p o d c za s  tań ca ,  gdy su k n ie  n iek ied y  p o d ­
nosi ły  się  w górę ,  jak b y  b ia ły  b u k ie t  
ty ch  h a f tó w  ( in fo rm a c je  z Bystrzycy 
n. Olzą).

122a. Jerzy H arw ot ,  Cieszyn i Z iemia Cie­
szyńska ,  P rzem yśl  1893, s tr .  53.

123. Raszka szy ta  była  z czys te j  w e łn y  i była  
d roższa .  Prostula była  szy ta  z m a te r i a łu  
b ia łego ,  f a rb o w an e g o .  F a rb o w a n o  u 
Szołtysa  w  Cieszynie  ( in fo rm a c ja  z By­
s t rzy cy  n. O lzą).

124. W c za rn e j  b a rw ie  u b io ru  lu b o w a n o  się 
zw łaszcza  w c z a sa c h  re fo rm ac j i .  W s t r o ­
jac h  lu d o w y c h  c z a rn a  b a r w a  po jaw iła  
się w s t r o ja c h  kob iecy ch  — w cza rn y ch  
su k n ia c h  i ż y w o tk a c h  odśw ię tn y ch .  
N a jczęśc ie j  j e d n a k o w o ż  w y s tę p u je  ko lor  
c za rn y  w  s t r o j a c h  m ęsk ic h ;  b ru c lek i  
były p o c zą tk o w o  czarne .

125. Na p rz ed łu że n ie  su k n i  w p ły n ą ł  s ty l e m ­
pire ,  k tó ry  w p ro w ad z i ł  su k n ie  dość 
d ługie .  Nie t rw a ło  to w s t ro ju  ludow ym  
zbyt d ługo, bo np. p r a c a  w polu w y m a ­
g a ła  s k ró c e n ia  sukni .

126 . K am loty — były to w XVIII w. m a t e ­
r ia ły  z w ło só w  kozy a n g o rsk ie j ,  uży ­
w a n e  do żu p an ó w ,  k o n tu szó w  i su k n i  
kob iecych .

127. Bożena  Korniovä,  j. w., s tr .  19.

123 . Z języka  f r a n c u sk ie g o :  le  galun znaczy  
ga lon ,  obszycie ,  j ak o  ozdobę, a może 
i o c h ro n ę  do ln eg o  b rzegu  su k n i  w p r o ­
w a d zo n o  galon k ę w  s t ro ju  lud o w y m  na 
p rz e ło m ie  XVIII i XIX w. W XVIII w. 
u ży w ały  g a lo n k i  w y łączn ie  m ieszczki.

129 . Ladaco a lbo  Isdacu n a zy w a n o  też  p rz e d ­
n ią  część  su k n i  lask ie j ,  w y k o n a n ą  z 
g o rsz eg o  p łó tn a  w o rk o w eg o ,  zazw ycza j  
b a rw y  c iem nie jsze j .

130. Podział  u b io ru  kob ieceg o  na  w ła śc iw ą  
su k n ię  i p rzyszy ty  do niej  ży w otek  jest 
d z ie łem  r e n e s a n s u  (D. S l rä n sk ä ,  op. cit  , 
s t r .  14).

131. Czasy r e n e s a n s u  były e rą  b r o k a tu  i a k ­
sam itu .

132. P o s iad an ie  m ożl iw ie  n a jp ię k n ie js ze g o  
ż y w o tk a  ze w szys tk im ,  co do n iego  n a ­
leży, jes t  d ' a  C ieszyn iank i  p u n k tem  
h o n o ru  T. Dobrow olsk i,  Sz tuka  W oje ­
w ó d z tw a  Śląsk iego ,  K a tow ice  1933, str. 
128).

133. Z m ian a  wysokośc i  ż y w o tk a  i zw iązan a  
z n ią  z m ia n a  d łu g o śc i  su k n i  za leżna  
była od  w y m a g a ń  mody, a le  lud w ie jski  
p rz e jm o w a ł  zm iany  m ody  n ie ra z  z d u ­
żym opóźn ien iem .

134. „Der O b e r ro ck  ist k n a p p  u n 'e r  dem  Bu­
se n  m it  e in em  z ie r l ic h  a u s g e sc h n i t t e n e m  
g ü r t e l ä h n l i c h e n  M ieder  (z ivo tek )  z u ­
s a m m e n g e k n ü p f t  . . .  Am M ieder sind 
zwei d u n k le  A c h se lb ä u d e r  be fes t ig t  . . . “ 
(Die ö s te r r e ic h i s c h - u n g a r i s c h e  M o n ar ­
c h i e . . . ,  op. cit., s tr .  583).

135. „Der Rock w ird  s e h r  h o c h  g e tra g en ,  
h ä u f ig  von sa m m e te n e n ,  gold- und  si l ­
b e r g e s t i c k t e n  A c h se lb än d e rn ,  a n  d en en  
s ich  d e r  G rad  des  R e ich tum s ze ig t“ . 
Ant. Pe ter ,  H e im a tk u n d e  . . . ,  j. w., str. 
31).

136. Szczytek  żyw otka r o z w in ą ł  się p r a w d o ­
p o d o b n ie  z u sz ty w n ien ia  ś ro d k a  oplecka
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za  po m o cą  t r z c in k i  lub  l is te w k i  d r e w ­
n iane] ,  ja k  to z a u w a ż a m y  np .  n a  żywot- 
k a c h  s t ro jó w  czesk ich ,  c h o d z k ic h  i po- 
łu d n io w o cz esk ic h  [D. S t rä n sk ä ,  Lidove 
kro je ,  op. cit. , tab l .  72, 78).

137. N a js ta r s zy m  ży w o tk iem ,  p o d o b n y m  do 
c ieszyńsk iego ,  z d a je  sig być ży w otek  
zn a lez io n y  w  m ia s te c z k u  Poysdor t  n a d  
rz e k ą  Dyją, w  Austrii ,  n i e d a le k o  g ra n ic y  
m o raw sk ie j .  Migdzy innym i czgściam i 
ub io ró w  z a m u ro w a n y m i  w śc ian ie  był 
ró w n ież  ży w o tek  z XVII w., p ra w d o p o ­
dobn ie  z cza só w  w o jn y  t r z y d z ie s to le t ­
niej .  Żyw otek  jes t  u szy ty  z c z a rn eg o  
ak sa m i tu ,  ze szczy tk iem  w  tyle ,  obszyty 
na  b r z e g a c h  l a m ó w k ą ,  p rzyszy ty  do s u ­
kn i  z b ie ran e j  w fa łdy .  Żyw otek  z d ra d z a  
p o c h o d ze n ie  r e n e sa n so w e ,  a le  je s t  w y ­
sok i  i c iasny.  (D. S t rä n sk ä ,  op. cit.,  str .  
27).

138. Żyw otek  cza rn y  n ig d y  n ie  m ia ł  obszycia  
g a lo n e m  złotym.

139. B. Korniovä,  j. w., s t r .  197.
140. Jak  już wyżej  pow ied z ian o ,  żyw otek  

p o w s ta ł  z p ie rw o tn y c h  r a m iąc z ek ,  r o ­
dza ju  sze lek ,  k tó re  ra z e m  z p a se m  p o d ­
t rzy m y w a ły  w y so k o  p o d p ig tą  c igżką  su- 
knig w ałaską.

141. A. D obrow olska ,  Ż yw otek  . . . ,  op. cit., 
s t r .  14.

142. Galony p rz e ty k a n e  z ło tem  i s r e b r e m  
z n a n e  były już w  w ie k a c h  ś re d n ich .  Do 
s t ro jó w  wesz ły  w  XVI w. W XVII w 
zdobiły  g a lo n y  s t r o j e  d w o rs k ie  i sza ty  
kośc ie lne ,  łącząc  sig s t a le  z h a f ta r s tw e m  
p rz e w a ż n ie  z ło tym  i s r e b r n y m  (E. 
Sw ieykow sk i,  op. cit-., s t r .  118).

143. J. Mänes,  M ar in a  F a r u s e lk ó w n a  z Cie­
szyna, ry su n e k  k o lo ro w an y .  M änes  z a ­
n o to w a ł  n a  ry su n k u :  „ S c h n ü r le ib  b e n ä h t  
m it  k o r n b la u  S e id en b an d .  G ru n d  ro th .

144. A. D obrow olska ,  Ż yw otek  . . ., op. cit., 
s t r .  197.

145. B. Korniovä, j. w., s tr .  197.

146. Jest  to z ja w isk o  z n a n e  w  tw ó rc zo śc i  l u ­
dowej.  D ana  fo rm a  p o w ig k sza  sig aż  
do o s iągn igc ia  p o s tac i  szczy tow ej,  po 
czym  n a s tg p u je  jej  u p a d ek .  A na lo g iczn e  
z jaw isk o  z ao b se rw o w a l i śm y  np .  u  k o ­
ro n e k  czep có w  ś lą sk ich .

147. A. D obrow olska ,  Żyw otek  . .  ., j w., 
s t r .  14.

148. A. D obrow olska ,  Żyw otek  . . ., j. w., 
s tr .  30, 31.

149. Hafty  n a  ż y w o tk a c h  c ie sz y ń sk ich  w y k o ­
n y w a ły  m iędzy  innym i A nna  Kajfosz 
z N ieborów  o raz  K o n d e r lo w a  z B ystrzy­
cy n. Olzą. Ż yw ntk i  szyli  k raw cy :  Rusz 
z Bystrzycy i O lszar  z W ędryni .

150. F a r tu c h y  były od d a w n a  częśc ią  s t r o ­
jów  ludo w y ch .  -Noszono je  w  s t r o ju  l u ­
dow ym  n ie  ty le  d la  ozdoby, jak  ra cz e j  
z p o 'rz eb y .  N a jd aw n ie js ze  f a r tu c h y  były 
w ąsk ie .  Szersze  f a r tu c h y  p óźn ie jsze  by ­
ły gęs to  z b ie ran e ,  w  p as ie  w ęższe  niż 
u  dołu.
Ś lą sk a  p io se n k a  n a  t e m a t  f a r tu c h a :  
P osłała  m u w ianek  
Piękny lew andow y,
A on ji zań p osła ł fartuch  
Piękny kartonow y.

Fartuch kartonow y  
I łańcu szek  złoty;
To m asz, moja nsjm ilejsza ,
N ie szanuj sw ej cnoty.

(P ieśn i  lu d u  ś lą sk ieg o  z okolic  Cieszyna, 
z a b ra ł  Dr A ndrze j  C incia ła ,  K raków  
1885, s tr .  36).

151. M odrodruki były  w ś ró d  naszeg o  ludu  
n iezw y k le  łub iane .  Na Śląsku ,  gdz ie  był 
w ysok i  poziom  w y ro b u  p łó tn a ,  było z 
k o ń c em  XIX w. w ie lu  d r u k a rz y  p łócien , 
k tó rzy  o k ry w a l i  d r u k o w a n y m i  w z o ram i  
m a te r i a ły  n a  f a r tu c h y  d la  lu d n o śc i  w ie j ­
sk ie j .  Jednym  z o śro d k ó w  tego  p rz e ­
m ysłu  lu d o w eg o  był Cieszyn, a  jed n ą  
z o s ta tn ic h  f a rb i a r n i  p o s ia d a ł  t a m  Ka­
ro l  Lew ińsk i  (L ongin  Malicki,  D ru k o ­
w a n ie  p łóc ien  n a  Ś ląsku ,  Lud, Tom XII, 
s t r .  613).

152 Jed w ab iu  z aczę to  u ży w ać  w  s t ro ju  lu ­
d o w y m  n a  f a r tu c h y  d o p ie ro  w  k o ń c u  
XIX w ie k u  gdy  p rzem y sł  f a b ry c z n y  w y ­
tw o rz y ł  m n ó s tw o  l e k k ic h  i t ań szy c h  
m a te r i a łó w  jed w ab n y ch .

153. O H an iczce  w yparadzonej w  s t r o ju  c ie ­
szy ń sk im  m ów i p iosenka:

Ta H aniczka, ta je piękno, 
kochano, nadobno.
Suknie na ni jak na pani, 
k o sz u lk a  jedw abno.
Fartuch now y, kartonow y, 
dokoła k o’lsty .
N ap itej mi, mój syneczku  
do dziedziny listek .

(Ś n iew a ła  Z u za n n a  K onder la ,  B ystrzyca 
n. Olzą).

154 W d a w n y c h  c z a s a c h - s t r ó j  był rzeczą  
b a rd zo  cen n ą .  Tylko z t r u d e m  i powoli 
zdobyw ały  C ieszyn iank i  k o m p le t  sw ego  
s t r o ju  o d św ię tn eg o .  Mimo to w  czasa ch  
p o p ra w y  s to su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  na  
wsi ś lą sk ie j  n i e je d n a  m łoducha o t rz y ­
m y w a ła  do w y p ra w y  k i lk a  k o sz to w n y ch  
sukn i .  Im w y c h o d z ą c a  za  m ąż  d z ie w ­
czyna  by ła  bo g a tsza ,  tym  w ięce j  d o s ta ­
w a ła  k o sz to w n o śc i  s re b rn y c h ,  a  n a w e t  
z ło tych  ( In fo rm a c je  M ari i  W ałachow ej ,  
j. w .) .

155. In fo rm a c ja  Anny S tan iczek ,  Leszna  Gór­
na.



156. Kobiety ch ro n i ły  się  p rz e d  deszczem , 
z a rz u c a ją c  sp ó d n ic ę  n a  g łowę.

157. Szpencery p o jaw iły  się  w p a ń sk ie j  m o ­
dzie  w  p ie rw szy c h  l a t a c h  XIX w. W 
s t ro ju  lu d o w y m  u ż y w an o  ich  n a jp ie rw  
w  s t r o ju  m ęsk im ,  późn ie j  w p ro w a d z o n o  
je do s t ro ju  kobiecego .  Nie n oszono  ich 
d ługo. (D. S t rä n sk ä ,  op. cit., s t r .  33).

158. Baby chodziły  w tak ich  krótk ich  szpyn- 
cerach  zapiyntych  na tak i szum ne  
hoczki (o p o w ia d a ła  M ar ia  K ajzar,  z do ­
m u  M rowieć,  z Kojkowic,  u r .  w  r o k u  
1862 w  Lesznej  G órne j] .

159. Dla dz iew czy n y  było gańba u b ie ra ć  k o ­
żuch ,  c hoćby  w  w ie lk ie  m rozy .

160. C zerw one  p o ń c zo c h y  są  p r a w d o p o d o b ­
n ie  n a jd a w n ie j s z e  (W al te r  S te lle r ,  
S c h les isch e  V o lk s t r a c h te n ,  Breslau ,  
1938). W y rab ian o  je  w e  F ry d k u  (Rudolf  
Tem ple,  Die p o ln is c h e n  B a u e rn  des  H e r ­
z o g s th u m s  T eschen ,  1862).

161. Jan  Kubisz, P am ię tn ik ,  op. cit. , s t r .  33.

162. W ed łu g  in fo rm a c j i  Marii  W ałach o w e j ,  
j. w.

163. Później używ ano  p o ń c zo c h  b a w e łn i a ­
nych .  O prócz  c z e rw o n y c h  u ży w an o  też  
po ń c zo c h  p asiastych  — w  p o p rz ec zn e  
paski .

164. O p o ń c z o c h a c h  jes t  k o lę d a  d la  d z ie w ­
czyny:

Ej, w iym y my, w iym y  
co H aniczce słóży!
Słóżą ji pończoszk i 
na ty jeji nóżki!

165. O t r z e w ik a c h  z a n o to w a n o  sa ty ry c z n ą  
p io se n k ę  w Milikowie:

G niywała sie  szew cu la  
na sw ojigo  szew ca, 
łż e  ji nie łu sz ił 
strzew ików  do tańca.

(Śp iew ał  P aw e ł  S ikora ,  M ilików ).

166. Obcasy t r z e w ik ó w  zan ik ły  po  c za sa ch  
e m p iro w y ch .  W s t ro ju  lu d o w y m  t r z e ­
w ik i  bez o b c asó w  p o jaw iły  się  około  
r. 1820.

167. J. Kubisz, P a m ię tn ik  . . . ,  op.  cit.,  s t r .  33.

168. B rynelki były n ie  p o d k u te ,  z n isk im  
obcasem . Szyte by ły  z m a te r i a łu ,  w  k tó ­
ry m  by ła  o sn o w a  w e łn ia n a ,  a  w ą te k  
jed w ab n y .  T k an in a  t a  n a z y w a ła  się  pru- 
nell. W brynelkach  chodziło  s ię  w y łą c z ­
n ie  do kośc io ła .
O ty ch  b u c ik a c h  m ó w i  p io se n k a  z Ko­
picy:

P aw erow a Maryna 
brynelow e bótki ma.
A jak se  jich obuje  
kołum ajki tańcuje.

(Z ap isa ł  K aro l  F r a n e k ,  R op ica ) .

169. W ed ług  in fo rm a c j i  n a u cz y c ie lk i  szkoły 
lu d o w e j  w  S tonaw ie ,  r. 1920.

170. Od 6. r o k u  życia  d z ie w c zy n k a  chodzi ła  
w  su k n i  z żyw otk iem , a le  bez ha f tów .  
Ż yw otek w y szy w an y  m o g ła  o trzy m ać  do ­
p ie ro  gdy m ia ła  10 lat .  H oczki z m o ty ­
w e m  lw a  lub m orskiej panny o t rzy m ać  
m o g ła  d o p ie ro  do konfirm acji ( in fo r ­
m ac je  Anny S ta n ic z ek  z Lesznej  Gór­
n e j) .

171. W d a w n ie jsz y ch  c za sa ch  u b ie ra n o  w 
jak liczkę w y łą cz n ie  n ie m o w lę ta  ro d z i ­
ców  b oga tszych .

172. A jak kiero  gaździnka szła  na w yw ód, 
to kobiety m iały taki w ie lk i b io łe  
szatki, tak i jak tyn stół. A jedyn kon iec  
tej szatk i był straszn ie  szum nie w y szy ­
w any. A w  tych  w yszyw anych  sza t­
kach chodziły  baby na w yw ód i w  z i­
m ie, choć  m arzło.
(O p o w ia d a ła  M ar ia  K a jza row a ,  z dom u 
M rowieć,  z K ojkow ic) .

173. W p io se n ce  z Gutów ś p ie w a ła  Anna 
M y rd a cz ó w n a  o c h o ch o łk u :

Żodyn nie jest tak i m iły  
jako z c ieb ie  p a ch o łek  — 
za czop eczk ą  choichołek . . .

174. Jan  Kubisz, P a m ię tn ik  . . . ,  op. cit., s t r .
30.

175. Wł. K. Z ieliński,  Sz ląsk  . . . ,  op. cit., str .
72.

176. Kolor z ie lony  by ł  od  d a w n a  o z n a k ą  n ie ­
w in n o śc i  dz iew czyny .

177. O w ia n k u  ś p ie w a ła  d z iew czy n a  ze s m u t ­
kiem:

Żol mi w iónka, 
slrzyb nego  piestrzonka.

Jeny m i go ż o l . . .
A n a r z e c z o n y  śp iew ał:

Tu m asz fartu szek  gotow y  
a drugi sp raw ię ci nowy.
Cały jedw abny fartuszek  
za ten  z ie lo n y  w ionuszek .

(P ie śń  z Z ab rz eg u ) .
D ziew czyna  śp ie w a ła  też  in n ą  jeszcze 
p ieśń:

Z aszeł m i m iesiączek  
Za la s m alinow y.
S traciłach  jo w ión eczek  
rozm aryjonow y . . .

(Jan  Szuścik,  P a ń szczo rze  czyli  W esele  
ś lą sk ie ,  Cieszyn 1913, śp iew  n r  15).

178. M uzyka  w y r a ż a ł a  n a s t r ó j  w ese la .  Bas 
h u c zy  do żynicha:

Coś se  ch ycił, to se  dzierż!
(Jan  Kubisz , P a m ię tn ik  . . . ,  j. w., s tr .  30).

179. U w s zy s tk ic h  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  ko ­
b ie ty  z aw i ja ły  n iew ia s tę  p rzy  w ese lu  
do j ak ie jś  c h u s ty  lub  p łach ty .  Tam.
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gdz ie  ch u s ty  zan ik ły ,  k o b ie ty  czepiły  
n iew ia s tę  c zep cem  (Dr S t rä n sk ä ,  op. cit. 
s t r .  9). N a  Ś lą sk u  C ieszyńsk im  p r z e p r o ­
w a d za n o  czep ien ie  m łoduchy, czyli n ie ­
w iasty, do k o ń c a  XIX w.

180. D la tego  czep iono  n iew ia stę  w  kom orze ,  
aby nie była ludziom  na oczach .

181. W czas ie  czep ien ia  śp ie w a n o  n a  d a w ­
n y c h  w e s e la c h  ró ż n e  p ieśn i  ob rzędow e ,  
m iędzy  in nym i o chm ie lu :
Oj, chm ielu , chm ielu , oj, pijane z is łe , 
Nie będzie bez c ieb ie , oj, żadna wa^eła! 
Żebyś ty, chm ielu , na tyczk i nie Ituł 
Nie robiłbyś ty z pan ien ek  n iew iast.
Ale ty, chm ielu , na tyczk i w łazisz, 
N iejedną pannę w ian eczk a  zbaw isz!
Oj chm ielu , chm ielu , szerok ie  liśc ie ,
Już to M arysię o czep iliśc ie  . . .

182. S ta ro śc in a  ś p ie w a ła  p rz y  czep ien iu :
D ziew czyno, dziew czyno,
Zle o tobie radzą,
W ióneczek ci w ezną  
C zepieczek ci dadzą.

(F. F ra n c u s ,  W esele  n a  wsi,  Czeski Cie­
szyn  1935).
Ś p ie w a n o  też  z n a n ą  p ieśń:
Ej, m ili drużbow ie, ze  św ia tlym -śc ie  

przyszli
Straciły-m y w iónek , k iery -ście  go 

naszli?
Mychmy go nie naszli a lechm y w idziaii, 
jak ty stare babki w ión ek  rozw ijały. 
W iónek rozw ijały  a czep ieczek  szyły, 
Ty m iłej n iew ia śc ie  na g ło w ę  w sadziły . 
Do gospody id z iesz  w zielonym  

w ióneczku,
A z gospody pujdziesz w  tym  białym  

czep ieczku . 
a lbo  też:
W olałaś czep czek  bielony  

Jako tyn w ió n eczek  zielony.

183. M łoducha  n u c i ł a  p ieśń:
W łosy moi, w łosy .
Szkoda w aszej krasy,
P rzyjdziecie do czepca  
Za n ied lóg i czasy.

Zaś k o b ie ty  śp iew ały :
W czoraś m iała z róży w ien iec  
A dzisio  m osz bioły czep iec . 
W czora byłaś K aletow a  
A d zisioś je M artynkowa. 

(N azw iska,  oczywiście ,  w e d łu g  a k tu a l ­
ne j  rzeczyw is tośc i ,  in n e ) .

184. Gdy p rz y  c ze p ie n iu  k o b ie ty  n ie  m ogły  
do s tać  b u jn y ch  w ło só w  m łoduchy pod 
czepiec ,  to  po p ro s tu  je obcina ły .

• 185. Jan  S ław iczek ,  W ese le  w a ła s k ie  w Cie- 
szy ń sk iem ,  Z a ra n ie  Ś ląsk ie ,  R. IX, z. 1, 
str .  25—31.

186. Bioły tan iec  jes t  b a rd zo  d a w n y m  t a ń ­
cem  ob rzęd o w y m . T ań czy ła  go w e d łu g

n a js ta r s z e g o  w a r i a n t u  p a n n a  m ło d a  po 
cze p ie n iu  ze w szy s tk im i  k o b ie ta m i  za- 

' m ężnym i.  W idoczn ie  tan ie c  t e n  o znacza ł  
p rzy jęc ie  d o ty ch c za so w e j  p a n n y  do g r o ­
n a  m ężathk .  Chodziło  też  tu  m oże  o ja ­
k iś  zab ieg  m ag iczny .

187. Jan  Kubisz , P a m ię tn ik  . .  ., op. cit., s t r .  39.

188. Jan  Kubisz , P a m ię tn ik  . . . ,  j. w., s tr .  30.

189. P odczas  w e se la  n a z y w a n o  czep iec  ż a r ­
tob liw ie  binłym  w ińcem . W y b ie ran ie  na  
bioły w in iec  p o łączo n e  było  ze śp ie w a ­
n iem  h u m o ry s ty c z n y c h  p iosenek .

190. W p r a d a w n y c h  c z a sa c h  k o lo r  b ia ły  o- 
z n ac za ł  żałobę.  Biały k o lo r  o z n ac za ł  też 
s ło w ia ń sk ie  p o c h o d ze n ie  s t ro ju .

191. In fo rm ac je  Anny S tan iczek ,  Leszna  Gór­
na.

192. W o d ró ż n ie n iu  od  j ab ło n k o w ia n ek ,  gdz ie  
p rzy  g o rse c ie  k ob iecym  u ży w an o  guzó w  
m e ta lo w y c h  ro z m a ite j ,  n i e rz a d k o  d e l i ­
k a tn e j  robo ty  f i l ig ran o w ej .

193. Do zu p e łn eg o  z a n ik u  ozd o b n y ch  guzów  
s r e b r n y c h  przy  m ę sk im  s t r o ju  c ie szy ń ­
sk im  p rzy czy n ił  się  m iędzy  in nym i d a w ­
ny zw yczaj  g rz e b a n ia  b o g a ty c h  g o sp o ­
da rzy  w  s t r o j a c h  odśw ię tn y ch .

1 9 1  W Beskidzie  Ś lą sk im  z a c h o w a ły  się 
sp in k i  k o l is te  n ieco  dłużej.

195. M. Gładysz, Z dobnic tw o,  op. cit., s t r .  214.

196. ,M. Gładysz,  j. w., s t r .  206.
197. Małe  h o czk i  były p rzy  su k n ia c h  po ­

w szed n ich . Na w e se la  były  z ło tem  pod­
bijane i d uże  (Rok 1897 — in fo rm o w a ł  
F r a n c is z e k  Czern ik ,  Cieszyn).

193. M. Gładysz,  j. w., s tr .  223. B o czk ó w  i 
p ie r ś c ien i  n ie  d a w a n o  zm a r ły m  do t ru m - 
ny, d la teg o  z a c h o w a ły  się  n a  Ś lą sk u  
C ieszyńsk im  w  w ię k sz e j  ilości .

199. P a k fo n g  — to s to p  p o dobny  do a lpak i .  
Z łożony jes t  z m iedzi,  n ik lu  i cy n k u  
lub  s r e b r a  (Włodz. A n ton iew icz,  M e ta ­
low e sp in k i  g ó ra lsk ie ,  K rak ó w  1928, s tr .  
8— 1 0 ) .

200. M ieczysław  Gładysz, Z dobn ic tw o  . . . ,  j. 
w., s t r .  224— 225.

201. Pasy s r e b r n e  no szo n o  ró w n ie ż  p rzy  k o ­
biecym  s t r o ju  jab ło n k o w sk im .

202. S re b rn e  p asy  z łocone  nosi ły  ty lko  b o ­
g a te  kobiety ,  żony ro ln ik ó w ,  k tó rzy  po ­
s ia d a l i  g r u n t a  o p o w ie rz c h n i  p o n a d  30 
h e k ta r ó w  ( in fo rm u je  Fr. Czernik ,  j. w .) .

203. Jan  Karłowicz ,  e tn o g ra f  polski ,  poda je ,  
że  d a w n ie )  w  Jaw o rzu  koło B ielska b o ­
ga ts ze  kob ie ty  opasyw ały  się  la jcuchem  
strzybnym , dług im , o p a su jąc y m  do p ię t ­
n a s tu  razy  k ibić ;  z la jcu ch a t ego  s p a ­



dały  n a o k o ło  s r e b rn e ,  c za sem  z ło te  
sz n u re c z k i  (W isła  VI, 1892, 492). P o dob­
ną  in fo rm a c ję  p o d a je  Zdzis ław  Ś w id e r ­
ski,  W ieś Wisła , K rak ó w  1889, s tr .  6).

201. Pasy te  p o d o b n e  są  do p a só w  noszo n y ch  
w  u b ieg ły ch  s tu le c ia c h  p rzez  s z l a c h ­
c ia n k i  i m ieszczk i .  P odobne  b o g a te  pasy  
s r e b r n e  no s i ła  n ieg d y ś  s z la c h ta  po lska  
(M. G u tkow ska ,  H is to r ia  ub iorów , op 
cit.. s t r .  70, A tlas  ryc. 235, 240).

205. Można jed n a k o w o ż  w  zd o b n ic tw ie  p a ­
sów  zau w a ż y ć  p e w n e  o d c h y le n ia  od 
p ie rw o w zo ró w ,  a  n a w e t  sa m o d z ie ln e  
ro z w ią z a n ia  o c h a r a k te r z e  tw ó rc zo śc i  
ludow ej.

203. M. Gładysz, Z d obn ic tw o  . . . ,  op. cit. s t r  
236.

207. B ogactw o  i ozdo b n o ść  ca łeg o  s t ro ju  z a ­
leżały  oczyw iśc ie  od zam ożnośc i  w ła ś ­
c ic ie lk i  s t ro ju .  Uboższe kob ie ty  p asó w  
n ie  miały. D la tego  n ieb o g a ty  m ło d z ie ­
niec  m ów i do zam o żn ie jsze j  k o c h a n k i  
w  jedne j  z n a jd a w n ie j s z y c h  p ieśn i  ś l ą ­
skich:

Choćbyś m iała ma dziew cisk o  srebrny
pas

A ieny  n a  p rz j ło g u  kozy p aść
To ia  ciab ie nie  w ezm ę  a n i  na cię  n ie

w syrzę  
K ach a n e cz k o  ma.

( F ra g m e n t  p ieśn i  z p o w ia tu  c ie sz y ń sk ie ­
go  z r. 1819; Z a ra n ie  Ś ląsk ie ,  R. VII, 
1931 z. 2 s tr .  130).
Inna  p ieśń  m ówi:

To m oji bogactw o  
W inneczek  na g łow ie ,
Ta sza ro  sukienka  
Co ją  móm na sobie.
I lo tz k l sie  n ie  św iecą  
1- :i::u-'Zki n ie brzęczą.
P n r z ę  c is  syneczku  
Weź se  kiera inszą.

(P ieśni  lu d u  ś lą sk ieg o  z okolic  Cieszyna. 
Z eb ra ł  Dr A ndrze j  C incia ła ,  K rak ó w  
1885, s tr .  24).

203 F u r m a n i  ś lą sc y  jeździli  aż  do W enecji  
a z p o w ro te m  p rzez  B ud ap esz t  i P rz e ­
łęcz  Jab ło n k o w sk ą  aż  do K ró lew ca  n a d  
Bałtykiem. Po d ro d ze  sp rz e d a w a l i  cen n e  
to w ary ,  a  p rzyw ozi l i  sw o im  ż onom  k o sz ­
to w n e  pasy  z W enecji .  Dopiero  późnie j  
z ło tn icy  c ieszyńscy  sam i w y k o n y w al i  
po d o b n e  pasy  i boczki do żyw otków  
w  s ty lu  k le jn o tó w  w e n e c k ic h  (B. Kor- 
niovä, O z a p o m e n u te m  . . . ,  j. w., str .  
197 i n a s t . ) .

Czasem  g o sp o d a rz  n ie  w y jeżd ża ł  sam, 
a le  w y sy ła ł  pachołka z k o ń m i  i w ozem

do Triestu ,  C zern iow iec  i Lwowa — a 
p a ro b ek  po t r z e c h  m ie s ią c a c h  w ra c a ł  
z k o ń m i  i p ien ięd zm i do dom u (J. Ku- 
b ń z ,  P a m i ę t n i k . . . ,  j. w., s tr .  23).

239. Kilku k r a w c ó w  tu te j s z y c h  u d a w a ło  się 
n a  n a u k ę  k ra w ie c tw a  n a  M orawy, a  n a ­
w e t  do W iednia .

210 Już w XIII w. p o jaw ia ją  się  u n as
k ra w c y  — rzem ieś ln icy ,  a podz ia ł  na  
k ra w c ó w  m ęsk ic h  i kob iecy ch  dok o n a ł
się  w XVI w.

211. T akim  m a js t r e m  k ra w ie c k im  był Jan
K an to r  z Ż ukow a  G órnego,  k tó ry  m ie ­
r z / ł  s z n u rk ie m  z l icznym i w ęze łkam i.
S z j ł  w szy s tk o  w  r ę k a c h .  Nie szył W do- 
j u u ,  a le  chodzi ł  za  p ra c ą  po d o m ac h  
(w e d łu g  o p o w ia d a n ia  R udolfa  W elszara ,  
k r a w c a  w  Orłowej,  ur.  w  r. 1885 
w C ieszynie).

212. W Końskie j  kraw czył po  d o m ac h  k r a ­
w iec  G la jca r  (Jan Kubisz, P am ię tn ik  . . .  
op. cit., s t r .  46). W P uńcow ie  szył w do ­
m u  k ra w ie c  A dam  M rógała .  Szył z m a ­
te r ia łó w ,  k tć re  m u ch łop i  p rzynos i l i  do 
domu.

213. Len u p r a w ia n o  n a  Ś lą sk u  C ieszyńskim  
od d a w n a  i wszędzie .  W jes ien i  w y ry ­
w a n o  len  z ko rzen iam i,  p rz e su s z a n o  
i m łócono ,  n a s tę p n ie  ro z śc ie la n o  na 
t ra w n ik u ,  aby się w yrosił. W yroszony 
len g ra b io n o  i w ią za n o  w snopki ,  su ­
szono  w  p ie c a c h  p ie k a r s k ic h  lub 
w g m in n y c h  su s z a rn ia c h .  W ysuszony 
len  m iędlono, tj. ł am a n o  i w y c ie ra n o  na 
c ia r k a c h  w ie rz c h n ią  p o w ło k ę  z w łó k ien  
ln ian y ch .  N a s tę p n ie  c ze san o  len  na  
szczec ia ch  i p rz y rz ą d z a n o  do p rz ę d z e ­
nia.  P rzęd ło  s ię  n a  k o ło w ro tk ac h .  N ie ­
k tó re  p r z ą d k i  u m ia ły  też  p rz ą ść  i na  
w rzec io n ie .  Z p rzęd zy  w ie jscy  tk acze  
w y ra b ia l i  p łó tn o  (Jan Kubisz, P am ię t ­
n i k . . .  op.  cit., s .r .  27).

P łó tno  d o m o w e  tk a n o  w k i lk u  g a tu n ­
k a c h  w e d łu g  g ru b o śc i  przędzy .  Bieliznę 
szyto  z c ień szeg o  p łó tna .  Na o d św ię tn e  
koszu le ,  p łac h ty  i f a r tu c h y  u żyw ano  
ró w n ie ż  c ienk iego ,  czyli gładk iegn, k tó ­
re  w y ra b ia l i  tk a c z e  w  m ia s ta ch .  N a jd e ­
l ik a tn ie jsze  było tzw. płótno śląsk ie .

G ospodynie  b ie l i ły  sob ie  p łó tno  do ­
m ow e sam e,  n a  t r a w n ik u  w s łońcu ,  p o ­
lew a ją c  je w odą .  Tam, gdz ie  byli  t k a ­
cze. u rz ą d z o n e  były b ie l id ła ,  czyli bli-
chy.

P łó tno  było n a jw aż n ie jsz y m  m a t e r i a ­
łem  w  g o sp o d a r s tw ie  w ie jsk im . Wyra- 
r a b ia n o  ćw ii ich  i n a jb a rd z ie j  złożony 
ln ia n y  adam aszek z w z o ram i  w  form ie  
w id o k ó w  m ias t .  Był to szczy t  k u n sz tu  
tk ac zy  ś lą sk ich .
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T k ac tw em  t ru d n i l i  się  zazw y cza j  u- 221. 
bożsi m ie sz k ań c y  m ia s t  i wsi,  k tó ry m  
z iem ia  n ie  w y s ta rc z a ła  n a  w yżyw ien ie  
l icznej  n ie ra z  rodz iny .  Rodzice  A n d rz e ­
ja  Cincia ły w y ra b ia l i  c ie n k ie  i g ru b e  
p łó tno ,  a  m a tk a  była  z a t r u d n io n a  sz c ze ­
g ó ln ie  w y ra b ia n ie m  f a r tu c h ó w  z h a r a s u  
i su k ie n  w e łn ia n y c h  d la  kobiet .  Suknie  
te  były  s ły n n e  w całe j  oko l icy  (Dr Jan 
Bystroń, Z p a m i ę t n i k a . . .  j. w., s t r .  1).  
Długość p łó tn a  Uczyła się  n a  m ia ry  
ró w n e  60 cm. M ia ra  d z ie l i ła  się  n a  
cz te ry  sztw ierc i. Szyrzina z w ykłego  
p łó tn a  sa m o d z ia ło w e g o  w y n o s i ła  60 do 
70 cm; szyrzina p łó tn a  d re l i c h o w e g o  —
70 do 80 cm. Łokieć  r ó w n a ł  s ię  58 cm.

214. Sukno  n a le ży  do n a jc zę śc ie j  u ż y w an y c h  
tk a n in  u d a w n y c h  Słowian. T kano  je 
n ieg d y ś  n a  w a r s z t a t a c h  d o m o w y c h  dla  
w ła sn e g o  u ż y tk u  lu d u  w ie jsk iego .  
U p rzęd zo n ą  w d o m u  w e łn ę  tk a n o  jak  
p łó tno ,  dość  rz ad k o .  N a s tę n ie  o d d a ­
w a n o  tk a n in ę  do w ałch y , aby z g ę s tn i a ­
ła. W w a łsze  w ałcharz  u k ła d a ł  su k n o  
w  d r e w n ia n y c h  k o ry tac h ,  p o lew a ł  je 
g o rę c ą  w o d ę  i t łu k ł  m ło ta m i  d r e w n ia ­
nymi, aż  zbiło  s ię  i sp i łśn ia ło ,  z g ę s tn ia ­
ło w  g ru b sz ą  gun ię .  Tak ie  dom ow e 
w ie jsk ie  su k n o  tk a n o  n a jczęśc ie j  
z b ia łe j  w e łny .  W c za sa c h  d a w n ie jsz y ch  
w y ra b ia n o  su k n o  sz a re  z m ie sz an e j  w e ł ­
ny  o raz  su k n o  c za rn e  z w e łn y  c za rn y c h  
owiec.  S u kno  ta k ie  m ia ło  n a tu r a ln ą  
b a rw ę  r d z a w o b r u n a tn ą .

215. W a łch a  a lbo  w a łk a  była  m iędzy  innym i 
w Cieszynie  p rz e d  t rze c im  jazem  n a  r z e ­
ce  Oizie. W y rab ian o  t a m  z n a n e  n a  c a ­
łym Ś lą sk u  su k n a  do b re j  jakości .
D ruga  z n a n a  w a łc h a  by ła  w Skoczowie.

215. Jerzy H arw o t ,  Cieszyn i Z iem ia  C ieszyń­
sk a  Przem yśl  1893, s t r .  57.

216. B ardzo m o cn e  bu ty  k u p o w a n o  n a  j a r ­
m a r k u  w Cieszynie  S p rz e d aw a l i  je tam  
szew cy  podobno  z oko licy  F rydku .

217. Dr Jan  Bystroń, Z p a m ię tn ik a  . . ., op. 
cit., str .  9.

218. Agnie  zk a  D obrow olska ,  Ż ,w o te k  . . . op. 
cit.

219. M it te i lu n g en  d e r  k. k. G e o g rap h isc h e n  
G ese l lsch a f t  VI. Ja h rg a n g ,  W ien 1862. 
O dna lez ien ie  tej  in fo rm a c j i  ź ród łow ej  
zaw d z ięc za m  F ra n c is z k c w i  C zern ikow i 
p ro fe so ro w i  w Cieszynie.

220. Anton Pe ter ,  H e im a tk u n d e  . . op. cit., 
s t r .  31.

„N aśe  S lezsko“ , n a p sa l  Jan  Vyhlidal,
V Praze  1903. Również  „X. ro ć e n k a  
S lezske  m u se jn i  sp o le ćn o s t i  v O r love“ , 
1937, s tr .  18. Al. A dam us,  „O k ro j ic h  
n a  T es in sk u “ , C e rn ä  zem e R. I., 1924, 
ć. 1., s t r .  19—23.

222. Mimo to  b y łem  zm u szo n y  w p e łn i  z n ich  
k o rz y s tać  z b r a k u  in n y ch  o p isów  d a w ­
n ie jsz y ch  s t ro jó w  ś lą sk ich .

223. A k w are le  w r a z  z d a lszy m i o b ra za m i  
teg o ż  a u to ra ,  p r z e d s ta w ia ją c y m i  „S tro ­
je lu d o w e  n a  Ś lą sk u  C ieszyńsk im  w  r. 
1840“ , p rz e c h o w u je  M uzeum  w  Cieszy­
nie.

224. Jakob Alt (u r .  1789, zm. 1872), m a la rz  
i l i to g ra f  w ied eń sk i .

225. F r a n c is z e k  K a l iw oda  z m a r ł  w r. 1859 na 
W ęg rzech .  Poch o d z ił  z M oraw. M alarz  
k ra jo b ra z ó w  i s t ro jó w ,  ry so w n ik  i l i ­
to g ra f  w  W iedniu ,  był czy n n y  ró w n ież  
w  C zech ach  i n a  M o ra w a ch  w  połowie  
XIX w. Dla dz ie ła  „ O e s te r re ic h s  N a t io ­
n a l t r a c h t e n “, w y d a n e g o  w  W iedniu  
u  F. P a te rn o ,  w y k o n a ł  d użą  i lość i lu ­
s t r a c j i  (Nov^ s lo v n ik  cesk o s lo v en sk y ch  
v y tv a rn ^ c h  um elcü ,  P r a h a ) .

226. Józef M änes  (ur.  1820, zm. 1871) zw ie ­
dził  m iędzy  in n y m i  Ś lą sk  Cieszyński,  
gdz ie  m ia ł  k r e w n y c h  po  m atce .  W ędro-  
ro w a l  po k r a ju  i s zczegó łow o  s tu d io ­
w a ł  tu te j sz e  s t ro je  ludow e.  W l iczn y ch  
r y s u n k a c h  o łó w k o w y c h  i a k w a r e l a c h  
p rz e d s ta w i ł  k o b ie ty  i dz iew czyny  w e  
w s p ó łc z esn y c h  s t r o j a c h  ś lą sk ich ,  m ię ­
dzy in nym i w  s t ro ju  c ieszyńkim . Na 
sw y c h  p r a c a c h  zap isy w a ł  n a z w is k a  
p o r t r e to w a n y c h  d z iew czy n  o ra z  op isy­
w a ł  szczegó ły  s t ro jó w  n a  m arg in e s ie  
o b razk ó w .

227. E d w a rd  Ś w ie rk iew icz ,  u r .  w r .  1808 
w  M y ś len icach  pod  K rak o w em , był a r ­
ty s tą  m a la rz e m ,  a k to re m ,  p isa rzem ,  
dz ia łac ze m  spo łecznym .  M alow ał  p o r t r e ­
ty  m ieszczan ,  scen y  lu d o w e  i o b razy  
k o śc ie ln e  w  m ia s ta c h  ś lą sk ich .  Z m arł  
w r. 1875.

228. Józef R aszka  (ur.  1875, zm. 1929) był 
m a la rz e m  n a tu r a l i s ty c z n y c h  k r a jo b r a ­
zów ś lą sk ich  i z a ra z e m  fo to g ra fem .  
Bliższe szczegó ły  o n im  p o d a je  Karol 
P iegza  w  broszurze-. M a la rze  śląscy , Cze­
sk i  Cieszyn 1937, o raz  W ito ld  Iw anek ,  
Słowo o Józefie Raszce,  K a len d a rz  Ś lą ­
sk i  1965.

229. W iedza  o Polsce,  t. III, E tnografia^  Po l­
ski, W a rsz a w a  1932, tab l .  X. 30. Św ia t  
i życie,  t. I. 1933, tab l .  121 b, Książnica  
Atlas, L w ó w —W arszaw a .
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MAPKA Z A S liG U  STROJU CIESZYŃSKIEGO 
(WAŁASKIEGO)

(Wg: A. Dobrowolskiej, Żywotek cieszyński, Katowice 1930)
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Dziewczyny w  boga tym , o d św ię tn y m  strOjU c ieszyńsk im . Sm iłowice.  Rok 1906. Fot. 
H e n ry k  Jan d a u re k ,  Cieszyn.
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5

^  D aw nie jszy  i no w szy  typ  „ b r u c l e k a “ 
m ęsk ieg o ,  c ie sz y ń sk o -w a ła sk ie g o ,
a) p o ło w a  XIX w.,
b)  kon iec  XIX w.
Rysow ał G us taw  F ie r la .

■4 M ężczyna  w s t ro ju  c ie szyńsk im  czyli 
w ałask im , w  brucleku i szpencerze.
Około r. 1850. Fo togra f ia .

M ężczyzna  w  s t ro ju  c ieszyńsk im , czyli 
ch ło p s k im  (Jerzy C ieńc ia ła  z M istrzo­
wie, z w an y  „Królem P o lsk im “ ). Około 
r. 1370. F o togra f ia .
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^  M ęska  k o szu la  „ w a ł a s k a “, czyli  c ie sz y ń ­
ska . Typ p ie rw o tn y .  Wg D. S t r ä n sk ä ,  Li- 
dovś  k ro je  v C eskos lovensku ,  Dil I. Ce 
chy, P r a h a  1949, ryc .  n a  s t r .  16.

G aźdz ina  ze  Ś lą sk a  C ieszyńskiego. Po­
ło w a  XIX w ieku .  Reprod.:  Cesky lid, 
1900, s t r .  202.

^  Kobie ta  i d z ie w c zy n a  w  d a w n y m  s tro ju  
c ieszyńsk im . Kobie ta  w  „ sz p e n c e rz e “ , 
d z ie w c zy n a  w „ k a b o tk u “. Około r. 1850. 
F o togra f ia .

Józet Mänes,  H e len a  H a i lk ó w n a  z Cie­
szyna. Rys. k o lo ro w a n y  z r. 1854.
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Kobie ta  zam g żn a  w  d a w n y m  s t ro ju  c ie ­
szyńsk im . Około r. 1880. Reprod.:  Fr. 
Släm a,  Ö s te r r .  Sch les ien ,  P ra g  1887, 
s t r .  48. Fo togr .  z d jęc ie  d rz ew o ry tu ,  zn. 
V B.

a) Kabotek,
b) koszu lka
do kob ieceg o  s t ro ju  c ieszyńsk iego .  Ry­
so w ał  G us taw  F ie r la .

▼ Ż yw otek c ieszyńsk i ,  typ  daw n ie jszy .  Ak­
sa m it  cze rw o n y ,  sznórk i złote .  W yso­
kość  szczytka  10 cm. Ropica.  Fo togr .  
K azim ierz  F e rfeck i ,  Czeski Cieszyn.



^  Ż yw otek cieszyński .  Typ wysoki.  A k s a ­
m it  cza rny ,  h a f t  s r e b r n y  z m o ty w em  
kłosa .  Fo togr .  Karol Piegza,  Jab łonków .

T M otyw zdobn iczy  h a f tu  n a  d a w n ie j ­
szym  żyw otku  c ieszyńsk im . A ksam it  
c za rn y ,  sznórki złote.  XIX w. Fotogr.  
Karo l  Piegza,  Jab łonków .
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D ziew czyna  w d aw n ie jszy iß  s t r o ju  c ie ­
szy ń sk im  — w id o k  z tyłu . Około r. 
191Ü Fotogr .  Karol Piegza, Jab łonków.

A  S z p e n ce r  do kob ieceg o  s t ro ju  c ieszyń- ▼ Hoczki do ż , w n  k a  c ie szy ń sk ieg o  z mo- 
sk iego.  Ropica.  Około r. 1860. Rys. ty w e m  syreny ,  m o rsk ie j  pan n y ,  s re b rn e .
G u s taw  F ie r la .  Fo togr .  N o rb e r t  Senger ,  Czeski C.eszyn.
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W ie jsk a  p a r a  m a łż eń sk a .  Kobie ta  w s t r o ­
ju c ieszyńsk im . Toszonow ice .  Około r. 
1885. Fo togr .  H e n ry k  Ja n d a u re k ,  Cie­
szyn.



D ziew czyna  w  s t r o ju  c ieszyńsk im . Re- 
prod .:  A nton i  M acoszek, P rz e w o d n ik  po 
Ś lą sk u  C ieszyńskim , Lwów 1901, ryc .  n a  
s t r .  81.
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■4 D z iew czyna  w s t ro ju  c ieszyńsk im . Bys­
trzy c a  n/Olzę.  Około r. 1910, Fotogr .  
józef  Raszka.

► Klamra ,  sp rz ąc z k ą ,  do szp e n ce ra .

Pas s r e b rn y  z po łow y  w. XIX (wg: M. Gładysz,  Z dobn ic tw o  m e ta lo w e  na Ś ląsku ,  K ra ­
k ów  1938). S k ład a  się  z 10 w y t ło cz o n y ch  p ły te k  p ro s to k ą tn y c h .

Pas s reb rn y ,  z łocony, z Sibicy. Około r. 1890. Długość p a su  83 cm, szer.  7 cm. Sk łada  
się  z 9 cz ło n ó w  i k o l is te j  k lam e ry .  Fo togr .  N o rb e r t  Senger ,  Czeski Cieszyn.



21

Pas s r e b r n y  do k o b ieceg o  s t ro ju  c ie ­
szyńsk iego ,  z łożony z p ięc iu  p ły te k  cy­
to w a n y ch ,  z p ły tk i  z k l a m r ą  o raz  z 18 
ł a ń c u sz k ó w  z ła ń c u sz k a m i  zw isa jącym i

i trzepotkam i. F ra g m e n t .  Koniec XVIII 
w., Ropica.  Fo togr .  N o rb e r t  Senger ,  
Czeski Cieszyn. _ ^



. Pas' s r e b rn y  ' d o  k ob iecego  s t ro ju  c ie ­
szyńsk iego ,  p o z ła ca n y  z obu  s t ron .  
S k ład a  się  z t r z e c h  p ły te k  z f i l i g r a n o ­
w ym i różam i, p o d o b n e j  k lam ry ,  14 ł a ń ­

c u sz k ó w  i ła ń c u s z k ó w  zw isa ją cy c h  
z t r ze p o tk a m i.  D ługość  p a su  89 cm, szer.  
9 cm. Ropica.  P o czą tek  XX w. Fotogr .  

N o rb e r t  Senger ,  Czeski Cieszyn.





A  W esele  w  Wiśle . M alow ał  L udw ik  W an ­
ke w  r. 1877. W łasność  M uzeum  w Cie­
szynie.  O braz  o d w leczo n y  do W iednia  
w  czas ie  o k u p a c j i  n iem ieck ie j .  Reprod.:  
Slćisk C ieszyńsk i  w o b ra za ch ,  Cieszyn 
1937, ryc. 149.

Kobiety  w s t ro jac h  c ie szyńsk ich .  S t ro ­
je odśw ię tn e .  Gródek. Około r. 1890. Fo- 
tog r .  W ilhe lm  Pa te isky ,  Cieszyn.

©

Kobiety i d z ie w c zy n k a  w s t r o j a c h  c ie ­
szyńsk ich .  Haźlach .  Rok 1905. Fotogr .
H en ry k  J a n d a u re k ,  Cieszyn.

* Pas s re b rn y ,  z łocony, z Ropicy. Koniec  
w. XVIII. Fotogr .  K azim ierz  Fe rfeck i ,  
Czeski Cieszyn.
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▼ Po g rzeb  dz iecka .  B ystrzyca  n/Olzą.  Oko 
ło r. 1910. Fo togr .  Józef Raszka.^  W esele  ś lą sk ie .  N aw sie .  Około r. 1930. 

Fo to g ra f ia .
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